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DUCHU KRÓLEWSKI! Kiedy o rni zarys 
Twego kształtu, na amarantowym chwiejąc się ryd ... 

wanie, mijał będzie gmach ten Twojego Imienia, pokłoni Ci 
się na murach tłum onych postaci, które stąd wyszły wedle 
słów Twych: :.z garderoby wiekowego kolorytu, w której 

• poematy odziewają się przed wyjściem na świat«. Wszakże 
są to widma te same, o których dzieckiem śniłeś, że na• 
sypiesz je kiedyś w szczerby krzemienieckich ruin, ogniem 
piorunowych nocy oświetliwszy sale, a sklepieniom podawszy 
echo sofqklesowego :.niestety!< Tutaj bowiem, w tym gma­
chu spłaca się krzywda Twojego żywota, T ragedjo•poeto, 
z wielkich tego globu jedyny, któremu los odmówił ciele. 
sności tearru. Jakoż, aby dopełniło się Twoje za grobem 
zwycięstwo, dwa lata ledwo po Twym zgonie, na scenę tę 
u stóp Akropolu, gdzie spać masz pomiędzy królami, tanecz• 
nym wbiegł krokiem ów pazik królewski, gracz miłości i trafu, 
a wrychłe zbrodnicza królowa, a po niej dziewczyna wiej• 
ska, którą koronować chciałeś na przekór historji. A potem 
kniaź litewski, krzyżem o koronę kupczący, homeryckie 
zapasy bardów druidycznych z praszczurami Sobieskiego 
i księcia niezłomnego nad królem pohańskim duchowa wikto• 
rja. Działo się bowiem popierw tak, że scena ta, króla po• 
zbawiona, Twoje tragedje królewskie intronizowała na tron 
osierocony. A później dopiero dojrzała mękę ludzi pomniej­
szych: boleściwej dzieweczki rzymskiej, ślepego konfederata 
i niepoprawnej pary romantycznych pogrobowców. Aż zbożna 
troska następców wskrzesiła wszystlw, cokolwiek w teatrze 
Twej wyobraźni zdolne jest wcielenia: strażnika krzemieniec• 
kiego; Twego sobowtóra, daremnie o czyn się targającego 

zbrojny; matki Twojej imienniczkę, w snach srebrnych tajnie 
boże zgadującą, i barskiego Izajasza, Połsk~ wróżącego nową. 
Zadrżał już spazmem serdecznym ów rycerz jagiełłowy, 

I 

z kolumną duchów wałczący lewych, a niebawem upomni się 
o swą krzywdę lucyferyczny duch samuelowy, kanclerza 
pozywając przed sąd gwiazd klaszczących. A może też 
wszystko inne drobne, nałezione w rclikwjarzu Twej spuścizny. 

Doprosiwszy się tedy raz kształtu i pomnożywszy rze.., 
czywistość polską o hojną rozrzutność Twojego widzenia, 
duchy te z Krakowa wyroiły się, jak szeroką Jest rubież 
Rzeczypospolitej, arystotelową grozę budząc i litość, a po• 
równi w długie narodowe noce straż dzierżąc, :.aby zamki były 
twarde na tych granicach, które duch stanowi«. 

A tymczasem tu, w macierzystym Twoim domu, działo 
się z nimi, jako jest przykazane w księdze Twojej genezyj• 
skiej: kształt osiągnąwszy pierwszy, nie zaleniwiły się i nie 
pogardziły ruchem, w spoczynku rozmiłowane. Jeno słów 
niesyte, koloru i muzyki łakome, prowadzą dalej pracę wi• 
działności, z której Ty odbierać masz wyrób form coraz do• 
skonałszy. Droga to jest daleka, droga rozwidnie11 i wyro­
zumień, którą tłumy form za Królem Duchem w świetlność 
idą królewstwa bożego. Odkryta bowiem przez Ciebie i za• 
pisana jest tajemnica tej twórczości: ofiara. Tę Ci wii;c na 
dniu powrotu poprzysięgamy, my wierna ci drużyna tych, 
co ukochawszy serce Twoje dumne, fatalną siłą Twej poezji 
dotknięci, nie przestajemy się mozolić, choćby wbrew nadziei, 
zjadaczy chleba przerabiając w duchy anhelliczne. 

TEATR IMIENIA JULJUSZA SŁOWACKIEGO 
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EMIL ZEGADŁOWICZ 
TtalJ'owi Krakowskiemu 
Imienia Juliusza Słowackiego 

NOC CZERWCOWA MCMXXVIl 
I. 

W.t1zą1a aercami &0/dć, 
te 1.0tacau, Ż• caraca•z do Ir.raju 
TY, lf.tóry zdolałd wznlcAć 
naród na uczyly Synaju, 

gdzie wlród hlg•lf.acaic i hu1z 
i 1łf.ler 
druidgcmych harf 
Jtcaignąld z odwiecznych mó1z 
pidll ton611J i U/Oni i harl.O -

laĄ: 1.0lelJcq, 
te od zachodu po llJ•chód, 
z północy aż do poludnla 
idzie ID lgch hla•lf.ach LUD -
- UJuechlw/al krokami podudnla: 

letJon - I - julrzniana 1l1aż, 
KrólutUJu Bożemu Aluhiona I -
Ił ID TOBIE hgla - llJlęc JEST-,­
ha oto przed Bogiem na tr.oarz 
upadla I wzlfla chmul 
dndyna hl oto.I ar#lona Il 

/[. 

Cza• zlot• nap/111 na uar/ach, 
na lr.oardych pomnl/tach, 
na płytach grabowych -
- ch11ć dz" pi1ane na nowo 
zam1lt I zairze - -
01lan/e UJ/euczqce 1lowo 
w TWYM narodowym leal1n, 
Ą:lórg 1chodaml nawiedzeń 
wcaiodl u na takie wgtyng, 
że aceny 14 modlllr.oaml, 
mglił duchaczy paa/mam/ -
tej teatralnej godziny - -

Il/. 

MindOIDI I Marja Stuart 
i frapienl krwawiący Jak rana 
ml odzieńczc pergpel/e 
bajronicznego Kordjana -

d oto jut •krzynia otwarta : 
- legend lloUJ/ońJtich 1cheda 
/tara t UJ/na 
Alina t 8alladgna, 
RoH I Lilla Weneda 

Klląa Marclf. patron nadziel, 
1.0larq, milolclą OftOJJlny -
a potem 11n Salomei, 
1en ,,.1mi11 -

- UJ lfczoweJ zaw/11 
l611J, 

co 1przt10 ze 1ohą Jw/alg, 
zaplata morza I /twlaly: -
on czuwa - k•iąte n/ułomny, 
hl guczqcy na niebie, jaJt nÓUJ I 
- za nim rzymsltolcl przytomny, 
r11Agrafem lwltcong huf. 

Kaprylngm, rozrzutnym ahrozem 
- choć duchy cltżą jaJc gl azg -
~rzy romans: „t>ójdziemg razem" 
o romanlyrzny Fantazy I 
hrc hio, col po/eoat BaJrona 
•tarł z 1/ehle - choć cft'ą ramiona, 
ho ona, ach I - mdleje - jut kona 
warkoczem .:lemft zamiata, 
jaJrólltą w n/cha wglala, 
akocarończy nud lp/ew - -
a //lei• lecą z drzew, 
ju/erme /!Acie: .pamltla1z• > -
••. deucz ciepły.„ Io pada Ą:reio 
na romanlycZfl!/ •mtlarz -

IV. 
Z TWOJEJ Ą:raltowltleJ nawy, 
z. tej 1ceny TOBIE lwicconej -
w/elicie Jtioign1l11 •lt •PtałDfl, 
grające pod niebem }alt da&Oony. 

Były dni pu•le I mtlne -
I nad KraJcowem noc głucha 
allć I u zorze odlUJ/ęlne 
1plynęly z TWOJEGO Jucha 

I rozpaliły •lt Ja•no 
na trumny TWEJ powitanie 
- oto Jui nigdy nie zgasną, 
w rias wiuzcz:ą: zmartwychpowlanlef 

W dalm TWEGO na WaUJel przghgcla 
UJ ltraltowkim, UJ TWOIM teat1ze -
pruUJaga TWYCH słów roz.pa/ongcli, 
Jałt orłów gromada nałrn 
na 111ca - UJyrUJie - - unlulc 
tam, kędy w wlecz.ngm hezltrute 
gwiazd, komet I si ońc za11Jle1ucha 
Ą:omedJI Boa/tlej słucha -

V. 
Lecz. plc1wej, UJ noc cichą I lwltlą 
trumienna sirat UJ Barhaltani• - -
najo•ohliwz.y cuJ, 
ogromne z.darz.cni• aic lionie - -

••• zapł onle niebo, Jałt 111schóJ ••• 
.„z.aromie ••• 1tluml01N lląpanic ••• 

a 
Zbiorą aic wuyscy grający, 
TWE śpiewne i g1oźne postacie 
.•. już idą ..• przeinaczeni 
i W /oafo1yczncj uacie .• . 

Żyjący i nleżyjącg 
(- żyjących ••n przeniuie - ) 
- jak,iż •ię wyzna reźy1er 
w ogromnym duchów /ule - } -

Lecz kto> lam temu da rade -
- zruzlą lak znają •UJe 1ole I -
(- żeby wymienić du:óch }•no -) : 
pan Michał i.mi1rlel1ie drży, 
pan Ludwik wargi blade 
1oz.chyla ID kolędngm z.e1pole, 
uepce: "cicho/ - a leraz wy!" 
(- żeby wymienił du:óch jeno, 
a dal1zych llJichry już żeną - ) 

Kto3 w nad•luchującem kole, 
ktoJ k,laucz.e w dlo11ie ·-raz - dwa - trzy -

Ltk W•zy•lkich z.maga okrutny, 
zawi1a cisza mogilna -

nadchodzą jeazcze z Warszawy, 
Z Wauzawy idą i Wilna -

aktorzy - aktorów mrowie -
Z Torunia, z Zamościa, z Ploc}ca -

So/.,ka już słoi na •cenie, 
1fCe podno1i Wy•ocka -

Dzwonek - lam-lam - fcu1tyna 
„.a na widowni - .J- lf.tol stoi/ 

/tiol wlellti znaczący llJOŻny 
pr.••1Jlanąl w ćmie u podwoi .•• 

Zaltk - - u/tlęltla gromada 
ONI/ - ON!/ - UJ aureoli wieńca/ 
a przy nim-}- do pier1i przyparta 
umiłowana z K1zemieńca -- --

Matka I - Za garJcią ziemi 
I za milo,cl brzemieniem -
prz.ya:I a - .topami cichemi -
przy •gnie zamgliła •ie cieniem -

Tu - lam - hly1kają rubinem, 
jak lampy w &wiąinlcy pań•ki•J - : 
Mickiewicz - Kra•iń•/ti - Norwid 
A1nyk i Konrad-Wy1plań•kl. 

Ciua !.„ cyt/„. •zele•I ka1I k•icgi„. 
Wuy1cy lam klęczą na •cenie -
jakby k•iądz podniósł momlrancję -
- Io mua I - Io msza I I - podniealen/1 //I 

VI. 

A cóż Io grać się dzii będzie -~­
(- gwiazd arfa zajęlf_la eo/.,ka -): 
- afia:: piaany na niebie 
wyi.w/etla litery: „-P-0-L-S-K-A-" 

Zaczyna dę widowt.ko 
aceną wieczgsłej unji - -
Bóg /eon1ełf.ruje oplaikr 
jutrze}lzej duchów k,omunji -

• Li!la W eneda«: Roza - St. W.i1soc.6a, Dcn 1·id - .]. Sos1101„sh ; Lill .1 - Tr. Sols.6a, (1909) 
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•Mazepa• (IV.6~ scena odmurowania} :: Jo1„m Króliiowslim (woJtwoda> i H. MoóruJ~wsJo (Amclja) 
(Z wspólczcsn<'l!O drzeworytu). 

STANISŁAW ESTREICHER 

DWIE PREMIERY >MAZEPY• 
I. 

Było to tragedją Słowackiego, że nie widział żadnego ze swoich dziel na scenic 
wszak dopiero w dw.a lata po jego śmierci ukazał się, jako pierwsze z nich, »Mazepa« 
na deskach teatru krakowskiego. Odtąd teatr krakowski przoduje wszystkim innym sce• 
nom polskim w kulcie Słowackiego 1 z wyjątkiem Marji Stuart, Balladyny i Lilli Wenedy 

~ (granych już w latach 18~z-63 we Lwowie) wyprzedził Kraków premjerami dzieł Sło· 
I' wackiego wszystkie inne teatry. 

Tak więc krakowskie przedstawienie :oMazepyc z dnia 5•go czerwca 1851 r. jest 
pier'IVszem wprowadzeniem Słowackiego na scenę polską. O przebiegu jego nie było 
dotąd dostatecznej wiadomości. Nie opisuje go mój ojciec ani w swoich pamiętnikach, 
w których zwykł był dość szczegółowo notować fakta odnoszące się do teatru kra 0 

kowskiego z lat 1848-1858; ani, co dziwniejsze, prawie że o niem nie wspomina 
w swoich »Teatrach w Polsce« (poza uboczną wzmianką w tomie II, str. +53>· A jednak 
dochowała się o niem relacja i to bardzo poważnego świadka - Lucjana Siemieńskiego. 

Lucjan Siemieński powrócił z emigracji do Kr,akowa jako znawca i wielbiciel mało 
stosunkowo znanych w kraju dzieł Słowackiego. Smierć Słowackiqo· - której tak pod• 
niosły opis pióra Felińskiego pojawił się właśnie w r. 1851 w „Dzwonku« lwowskim -
przypomniała mu niewątpliwie tragiczny los polskiego dramaturga, któremu nie było 
danem widzieć żadnego ze swoich dziel na scenie. Kto też wie, czy nic jego wpływowi 
należy przypisać skłonienie Chełchowskiego, ówczesnego dyrektora teatru krakowskiego, 
aby odważył się wystawić »Mazepę« ? 

Teatr krakowski stal wówczas nader nisko. Grywano dwa razy ledwie na tydzień, 

I 
a widowiska przeplatano popisami kunstmistrzów i kuglarzy. Nawet w te dwa dni ty• 

l godnia teatr bywał jednakże pusty. Poziom gry aktorskiej był niski. Repertuar składał 
się z małemi wyjątkami z melodramatów lub fars przeważnie, przerabianych na polskie. 
Przy takim to stanie rzec:y pojawia się w „Czasiec w dniu 5 czerwca 1851 (nr. 128) 
notatka następującej treści : „ We wtorek czytaliśmy afisze, ogłaszające koncert pewnego 
amerykańskiego artysty na nowo wynalezionym instrumencie, cytrze smyczkowej, -
ale niestety reprezentacja nieudała się - z braku widzów I Niewątpimy, że dzisiejszy 
dramat: »Mazepa-, ów znamienity utwór pióra Słowackiego - zwycięty zwykłą obo• 

o 
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jętność publiczności, która powinnaby cenić nietylko utwory wieszczów ojczystych, ałc 
i us łowania artystów, odważających się na tak trudne sceniczne dzieło«. 

Reprezentacja przyszła do skutku we czwartek 5 czerwca, a nazajutrz poświęcił jej 
Siemieński obszerny fejleton w „Czasie« (niepodpisany jego nazwiskiem, ale nie waham 
się przyznać go właśnie jemu ze względu na styl i treść). Co do wartości dzieła ma 
Siemiński daleko idące zastrzeżenia. I w tym feiletonie i w rok cały później tw numerze 
z 7 maja 185z, gdy raz jeszcze z powodu wznowienia do tragcdji tej powrócił) - przy• 
:z:naje dziełu Juljusza wielkie zalety, ale podkreśla także jego niewątpliwe wady; on 
pierwszy wskazuje na jego zależność od Wiktora Hugo. Charakteryzuje obszernie grę 
artystow, podnosząc zwłaszcza rolę Amelji (grała ją panna Cenecka - premiera ta była 
zarazem jej benefisem pożegnalnym). Reżyserię gani, - o grze aktorów pisze za.\, co 
następuje: »Stawały nam w myśli owe gęstą ręką rozsypane nader efektowne sytuacje, 
namiętne wybuchy kochanków, pewne wyrazy mające silę gromu teatralnego, a WO(Ółe 
dykcja trudna, pełna skoków i tej zgrzytającej ironji, która cechuje sposób autora Be­
niowskiego. Któż tu potrafi oddać-.0. dumny, zazdrosny nieugięty charakter Wojewody 7 
Kto figlarnego, a w pewnych chwilach tak szczytnego pazia - Mazepę? Kto Zbigniewa-, 
zawiklanego w tak nieszczęśliwy i pełen najtragiczniejszych perypetyj romans, jak Romeo 
Szekspira 1 Kto utrzymać rubaszną fantazję szlachty 1 Prawdziwie ogromne rozmiary tego 
dramatu zdały nąm się przechodzić objętość i wagę, jaką zwykłe artyki nasi dźwigać 
przyzwyczajeni. Załowaliśmy nawet pannę Cenccką, ie tragedię tę obrała na swój be­
nefis - pewni będąc, ie zrobi najgłośniejsze fiasco. Tymczasem przedstawienie jej czwart• 
kowe przewyższało te nadzieje i obawy nasze, sztuka do końca utrzymała się grą arty• 
stów / wprawdzie nie taką, aby nic nie zostawiała do życzenia, ale l'epszą, usilniejszą, 
wypracowańszą, niż zazwyczaj. Sama beneficjantka w roli Amelji, żony W ojcwody, 
umiała zająć nietylko uwagę widzów, ale częstokroć kazała im zapomnieć, ie są w teatrze, 
mianowicie w akcie trzecim, w scenie poż(gnania ze Zbigniewem, gdzie nie było nikogo, 
coby <lo głębi nie wzruszył się pięknemi słowy, któremi w pełności uczuć żegnała ko­
chanka ... Co do innych osób - musimy oddać zasłużoną pochwalę panu Kalicińskiemu, 
że dobrze oddał roz• król dosyć gorący 
trzepanego, figlarnego w miłostkach. Pozo• 
Mazepę1 w chwili zaś staje mi jeszcze mÓ• 
l{dy sobie przebija rę• wić o Wojewodzie, 
kę, chcąc przypadek starym mężu Amelii, 
nocny króla wziąć na o ojcu Zbigniewa, 
siebie, umiał się przy• przedstawiał go pan 
brać w godność, która Linkowski. Oddać 
go zrobiła bohaterem tylko największą po-
dramatu. Szkoda tyl· chwalę temu utalen• 
ko, ~e śliczną tę scenę, towanemu artyście, 
która się udała Sio• ii w tej arcytrudnej 

wackiemu, zepsuł roli - nie upadł, a ra• 
mozolnem dobywa• czej nie uczynił się 
niem szpady od boku śmiesznym, jak w Baj• 
królewskiego. Cóż to buzie. Przeciwnie, wy· 
wadziło mieć broń dal się on i w oczach 
przy sobie, zwłaszcza, publiczności tak grof· 
gdy groził dwukrotny nym, tak nicubłaga-
pojedynek. Zbigniew, nym, jakim był dla 
pan Janowski, acz• Amelji lub wobec 
kolwiek rola ta nie swego monarchy«. 
na jego barki, nie ze• Wznowienie „Ma. 
psui ogólnego efektu, :zepy« w roku 185z 
żal tylko, że często odbyło się już w nieco 
słabym głosem mówił, innym składzie: Ame• 
przez co pozba iał lję grała p. Chelchow„ 
nas najpiękniejszych ska, córka dyrektora, 
wierszy. Pan Gołę• .Zbigniewa Janowski, 
biowski w roli Jana Manpę Kaliciński a 
Kazimierza, był zim• wojewodę Linkowski. 
ny jak marmurowy aCzas« w nrze 105 
posąg; a przecież i dość tyczliwie ocenia 
historja i dramat po• grę aktorów, ale pod• 
wiadaią, że to był Balladyn~ - .41110111ira Hoff,.,,1111 (1868) nosi, że na rcprezcn• 
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Wlas11ortt:z11' rysunii t1atraf11~ 
H. Moarz1j1111sii'j {u zfiioru 

prof. Laszcdi) 

»Dziennik literacki« lwowski 
podjął szerzyć pierwszy 
w Polsce kult Słowackiego 
i ogłaszać nieznane frag­
menty jego pism, a teatr 
lwowski wystawił poraz 
pierwszy Balladynę, Lillę i 
Marię Stuart. Wówczas to J 
początkujący aktor Czesław 
Pieniążek, późniejszy literat 
i profesor gimnazjalny, zna­
ny tak dobrze nam wszyst­
kim wychowańcom szkół 
krakowskich z lat osiemdzie• 
siątych i dziewiędziesiątych, 
wybrał na swój benefis na 
nowo Mazepę Słowackiego. 

Przedstawienie wypadło 
.~l!l!!lb~~ naogół ujemnie, zaledwie 

»niezgorzej«: „ We czwar­
tek - czytamy w »Czasie« 
(nr. 176) w d. 27 pażdzier• 
nika 1864 r. był benefis 
Czesława Pieniążka. Benefi6 

sant wybrał sobie rolę Ma­
zepy, dla początkującego 
rolę nader trudną, jak wogóle 

tacji były pustki, a sztuka 
nie miała powodzenia. »Prze• 
dewszystkiem żałować wy• 
pada - pisze dość złośli­
wie - te nie dano Mazepy 
za czasów naszego season 
teatralnego, jeśli naznaczym 
tę porę wówczas, gdy pu• 
hliczność nasza zachwycona 
skokami amerykańskich tan­
cerzy, zaczęła uczęszczać do 
teatru jak za dobrych cza­
sów. Dziś natomiast było 
tak pusto, jak to zwykle 
bywa, kiedy tytuł nie w sześ• 
ciu wierszach, ale w sześciu 
literach1 a przecież nawet 
dla tej publiczności, która 
w jaskrawych tytułach się 
kocha, Mazepa nie powinien 
być sztuką obojętną«. 

W skutek tego kasowego 
niepowodzenia Mazepa przez 
szereg lat nie wrócił jui 
w teatrze krakowskim na 
repertuar. Wrócił w Krako• 
wie dopiero w r. 1864, kiedy 

tragedja, o której ·mowa, na• 
leży do sztuk do przedsta• 
wienia bardzo trudnych. 
Widzieliśmy już nieraz róż· 
nych Mazepów i W ojewo• 
dów, jednak nie moiemy 
powiedzieć, żeby się dotąd 
zjawił był jaki Mazepa IUb 
Wojewoda prawdziwy .. . 
Zamiast Mazepy widzieliś· 
my raczej pięknie ustrojo­
nego młodzieńca - trzpiota, 
nieco nad wiek swój za mą­
drego i dowcipnego, który 
byłby w codziennem życiu 
dla wszystkich cioć jenju• 
szem familijnym, a wielkim 
postrachem wszystkich za• 
wiadowczyń pensjonatów„. 
Pan Baranowski grał Woje• 
wodę„. Stosunkowo najlep­
sze były role Amelji (p. Hof­
manówna) i Zbigniewa (p. 
Szymański). W ogólności 
przedstawienie było, jak to 
mówią, ningors:z:ec. 

Skład aktorów zasługuje 

na uwagę. Amelię grała w r. 1864 młodziutka Hofmanówna, przyszła wielka gwiazda 
naszego teatru, jedna z największych artystek świecących obok Modrzejewskiej. Stosu• 
nek jej do Słowackiego jest znanym. Cale swe życie propagowała kult Słowackiego . 
Ona to w okresie Koźmiana wprowadziła na scenę . krakowską Beatrix Cenci (187z.), 
Księcia Niezłomnego (187of). Niepoprawnych (1878), Horsztyńskich (1879). Ona to od• 
tworzyła Rozę Wenedę w niezapomnianem nigdy dla mnie przedstawieniu Lilli Wenedy 
w teatrze krakowskim w r. 1887. Ona to wraz z Modrzejewską, Rapackim, Józefem 
Rychterem przeniosła z Krako'IO".ll kult Słowackiego na scenę warszawską i poznańską, 
przełamawszy przeszkody cenzuralne. W dniu święta wielkiego poety nazwisko Anto• 
niny Hofmanowej winno być przypomniane. 

Na scenę warszawską wprowadziła »Mazepę• Helena Modrzejewska, która nie skąd 
inąd, jak z teatru krakowskiego wyniosła znajomość i uwielbienie dla scenicznych i poe• 
tyckich walorów dzieł poety. Była to premiera niesłychanie osobliwa. Zarówno stroje 
polskie na scenie, jak zjawienie się króla Jana Kazimierza, jak wreszcie nazwisko au• 
tora - z wielu względów niecenzuralne - nasuwały w:ele trudności. Udało się Modne• 
jewskiej je przełamać, ale tylko w połowie. Pozwolono mianowicie wystawić jeden tylko 
akt z •Mazepy«, mianowicie trżeci. Zamiast nazwiska Słowackiego pozwolono poło!:yć 
tylko pierwsze litery : J. S. A i ten trzeci akt zagrała Modrzejewska, z Dłułewskim, 
z Wolskim i Adlerem jako Dodatek do Koncertu urządzonego w południe w niedzielę 
w dniu 12 maja 187z. na dochód dwóch chorych artystów Jana Tatarkiewicza i Józefa 
Grzywińskiego. W każdym razie lody zostały przełamane i droga dla »Mazepy« do War• 
szawy utorowaną . 

Łatwiej było oczywiście wystarać się o pozwolenie wysławienia Marji Stuart. 
Wystawiono ją po raz pierwszy w Warszawie w dniu 1 maja 187z r., również dzięki 
Modrzejowskiej i Wolskiemu, który przybył do Warszawy :z: Poznania po rozbiciu się 
trupy Dobrzańskiego, a w repertuarze swoim przywiózł rolę Darnleya, w jakiej wystę, 
,pował naprzód w Krakowie. Tak więc i ta sztuka dostała się na repertuar warszawski 
okrężną drogą z Krakowa. 

lkarrix Cenci A„10„i„a Hoffma11 (1868) 
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a.~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~c 

U rok i czar kobiety, działający magnetycznie, potę­
gował wartość kreacyj artystycznych Modrze­
jewskiej, udoskonalonych pod wpływem sub­
telnej inteligencji i zamiłowania do wyższej 

kultury. Mówiła do mnie Halpertowa, którą pozna-
łem, jako emcr}'tkę, staruszkę z trzęsąca się głową, 
iż patrząc na grę Modrzejewskiej dozr;awała ta­
kiego wrażenia, jakby pogrążono ją w ciepłą ką­
piel z aromatem listków róży. Wiadomo, iż Hal­
pertowa była wielką artystką, łączącą poczucie 
prawdy wewnętrznej z niepospolitą siłą drama• 
tyczną. Istotnie, najpiękniejsze role pani Heleny -
tak ją nazywano w teatrze - działały na słu­
chacza łagodnie, kojąco, czasem niby powiewne 
tony harfy eolskiej. Wdzięk subtelny, głęboki li­
ry:m i poetyczną uczuciowość Modrzeje\vskiej 
można porównać z tęczowo przejrzystcmi bar~ 
wami Słowackiego, którego była idealną interpre­
tatorką. Patrzałem na jej przecudną Amdję w »Ma­
::epie«, pamiętam, jak strojnie pł}'nął z jej ust cudny 
wiersz poety, jak wzruszona i drżąca, z dziewi .::em 
zawstydzeniem opowiadała królowi o n;1padzie w~ 
chwałego pazika, gdy ją przemocą pocałow ;1 t na kladce 
rzeczułki. Pamiętam, z jaką spokojną dum'} odpowiadała • 
łagodnie, ale stanowczo na zaloty królcwski~go ado• lfdcna Momzt'JCll'Slia (z m;źcn1 
nisa, z jakim dziwnie przejmującym akcentem wyma• Modiccjervsfo11) 
wiała zwrócone do monarszego czoła: :>zimne i bezwstydne(«. Podnios!a wtedy do góry 
głowę, przeszywając zafotnika spokojnem spojrzeniem pog;mly. l tak cala rola płynęła 
niby poetyczne marzenie, zakoriczone ci chą, bolesn;) tragcdj:i rezygnacji. Podczas go­
ścinnych W}'stępów 1880 r. po przyjeździe z Amct-yki gr<i lem z Modrzejewską rolę Zbi­
gniewa w »M ;i:cpie« i pamiętam, jak w akcie IV, w ciągu długiego opowiadania pazika, 
artystk<1 odwrócona od publiczności, oddawała jednak całą scenę, jakby ją śledził tłum 
widzów. Pogrążyła się całą dusz;) w roli, byla cierpiącą i nieszczęśliwą wojewodziną nie 
tylko dla widzów, ale dla poety i db1 siebie. 

Inaczej zupełnie Modrzejewska ujęła główną postać znakomicie granej :oMarji Stuart« 

Marja Stuarr - lldena Modn~irt;,sta {1867) 

Słowackiego, ł;1cząc wdzięk i namiętność kobiety 
z majestatem królowej. Przcprowadzifa w grze po• 
w·olny rozwój instynktów i uczuć zbrodniczych pod 
wpływem demonizmu kochanka i występnej namięt­
ności. Pomimo akcentów posępnych strzegła się je­
dnostajności, rozkładając umiejętnie w całej roli 
światła i cienie. Obok ponurej melancholji bajronow­
skiej oddawała głęboko momenty marzycielskie i 
uczuciowe. Podziwiałem w tej roli subtelność i mięk­
kość tonu, a zarazem wyrazistość konturów, pelnych 
plastycznego piękna. Ogromne wrażenie sprawiła 
w akcie V scena snu na jawie, strasznej wizji sza­
fotu, ukazującej się w umyśle zbrodniarki, jako prze• 
czucie przyszłej kary. G!os przytłumiony, W}'dobyty 
z wysiłkiem, ciężki spazmatyczny oddech, dykcja 
senna, wytężona, składały się na obraz halucynacji, 
pr:cprow;idzonej z doskonałem opanowaniem tech­
niki i widoczncm oparciem się na studjach z natury. 
W cieliła po mistrzowsku artystka z wielką finezją 
i wyrazisto~cią postać kt-..'Jlowej szkockiej, kreśloną 
przez młodociancso poetę, który zajął opozycyjne 
stanowisko wohc idealizmu tragedji Szyllera. ·po. 
mimo nierówności i drobnych odch)ikń, Słowack i 
w :asadzie by! bliższy prawdzie historycznej, którą 
pojął gl~biej, ani;:di poeta niemiecki, naginający 
rzeczywi~toś(' clo swego apriorycznego pojęcia tra• 
gcdji. JÓZF'F R.'O'I.4RBJ:\:SK! 

I 

a o 

Z pamiętniliów Broni.sfawJJ Wofslii~/ 

Któż w latach młodości nie rozczytywał się w poezjach Słowackiego I Pamiętam tę 
chwilę, kiedy ojciec mój kupił u antykwarza wydanie lipskie Brockhausa. łleż było ra-
dości, ile łez wzruszenia. Z siostrą był ogółowi z książek znany, nie 
moją wyrywałyśmy sobie na- był oglądany na scenie przez 
przemian te książeczki z wytlo- długi czas. Szczęśliwym pod 
czoną podobizną poety na tym względem mógł się na-
zewnętrznej okładce. Pod zwać Mazepa, a miał nie· 
okiem rodziców impro- bywałego interpretatora 
wizowałyśmy próby z w osobie Bendy. Nieza-
przedstawień amator• pomnianym był rów-
skich. Olesia (późń. nieź Królikowski, jako 
Rakiewiczowa} jako Wojewoda. Był ma• 
Alina zapłakiwała gnatem polskim od 
się w chwili kłótni stóp do głowy, tyra• 
ze mną, jako złą i nem przemawiaJą-
groźną Balladyną. cym do widza każ• 
Brat mój, ~oleslaw dym niemal gestem, 
(ladnowsk1} grai głosem przerażał i 
naprzemian role mę• budził dreszcze na 
skie. Najlepiej wczu- sali. Był na koturnie 
wal się w rolę Kir- starej szkoły Cheł-
kora. Te próby w chowskiego. A jed• 
mieszkaniu prywat- nak, kto grał tyle razy 
nem miały być wstę- w dramatach Szylera 
pem do pófoiejszych i w tragedii Szekspira, 
wystąpień naszej trójki mógł się czuć dobrze 
na prowincyi w trupie w repertuarzeSłowackie-
Gubarzewskiego, Zima• go. Wszyscy wtenczas 
jera, starego Anczyca deklamowali żywiołowo, 
i Ortyńskiego, potem dobywali z siebie ogień 
w Krakowie pod czujnem Prometejów, był to krzyk 
I surowem okiem Sko• zbolałej i przeraźonej 
rupki wespół z Koźmia- Bronislawa Wo~sla, długoletnia (18~6/909> duszy. A to wszystko. 
nem. Słowacki chociaż wykonawczym Matki w •Balladynie« umiał wydobył: z płuc 
Jan Królikowski, ten istny czarny duch kulis dramatu, charakter czarny deklamacji ogni­
stej, lecz z grą twarzy pełną egzaltacji. 1) 

Dopiero Małecki nauczył kochać i cenić Słowackiego, jego książka o naszym wielkim 
poecie szla z rąk do rąk. Z nabożeństwem zaczynano patrzeć na emigranta, zapomnia­
nego przez jego własny naród, współczuciem kochaliśmy smutek tego krzywdzonego za 

1 Zgoła inaczej charakteryzuje tę główną rol~ę Królikowskiego Wincenty Rapacki 
•Rola Wojewody, )'ciyna w naszej literaturze dramatycznej zbudowana jakby z granitu 
daje aktorowi - takiemu zwłaszcza, jak Królikowski - potężne pole do rozwinięcia wszyst­
kich techni~znych środków. Rola to, w której gra aktor przeważnie na jednej nucie za• 
zdrości, spotęgowanej demoniczną siłą, obok dumy, stanowią~j jakby tło charakteru 
i przepysznie uwypuklającej tego polskiego Otella. Istny to szatan w wynajdowaniu 
coraz nowych męczarni dla swoich ofiar. Ludzkich rysów w nim niewiele, zaledwie 
gdzieniegdzie zaznacza je poeta, bo nawet uczucia ojca więcej wywodzą się z dumy, 
aniżeli z przyczyn naturalnych. Otóż Królikowski postanowił wyzyska(: te rysy, tak 
skąpo dane przez autora, i przez to jakgdyby złagodzić ostrość konturów, czyli dać 
postać z materjału mniej twardego. Najpiękniejszą więc sceną, koroną wszystkiego był 
akt czwarty, gdzie uczucia ojcowskie górę biorą. Słowem, wojewoda groźny i czarny 
zniknął w grze Królikowskiego / został tylko nieszczęśliwy ojciec. Temu dziwnemu zja• 
wisku będziemy się przypatrywać coraz częściej i obserwować je w wielu postaciach, 
stwarzanych przez artystę. Czarne, ujemne strony charakteru zaciera, a daje upust wy• 
lewom serca, roztapia się w liryzmie. Widzimy go płaczącego i w życiu, i na scenie. 
Płacze po uplynionych i niepowrotnych czasach, o nowych mówi z rozgoryczeniem.„ 

(Sto lat sceny polsltl1j} 



życia suchotnika. Widziano w nim jakiegoś pol­
skiego Szekspira. Kofmian, idąc za prądem czasu 
pokusił się o wystawienie »Balladyny«. A były 
siły dobre, czasem znakomite, by zagrać tak, 
jak Kraków tego wymagał. Cała Polska patrzyła 
z c::cią na •Sta~ Budę«, tę która honory pier­
wsza oddała Słowackiemu na scenie. 

Benda grai Grabca, który był jakby satyrą 
na chłopa. Pochlebiało to panom z grona kra­
kowskiego stronnict11·a, a skaza czoła na chłopce 
Balladynie zadośćuczynieniem była moralnem po 
roku rzezi Szeli i jego rebeljantów. Hoffmanowa 
grała tytułową rolę. Grafa ją :: temperamentem, 
naturalnie, może bez wycieniowania. Alinę grała 
rywalka Hofłinanowej, Urbanowicz. Śliczne jej 
oczy, złote włosy, dodawały zrozumiałegc czaru. 
Porywała młodzieź ! Ja grałam rolę wdowy / 
czułam zawsze wzruszenie, ból matki i los, który 
ścigał niewinnie starowinę. Kochałem tę rolę, 
była moją własnością, ją też postanowiłam 
u schyłku życia na scenie wybrać na 45-letni 
jubileusz. Jednym z najmilszych hołdów pojubi­
leuszowych były Izy mego małego wnuczka. gdy 
biedną staruszkę mordo11·ala niegodzi \Va Balla­
dyna, bo gdy wszedł do garderoby po skoń• 
czonem przedstawieniu, :: zadowoleniem najwyż­
szem 6-letnie bobo rzekło: »dobrze że ją piorun 
zabił« i oglądał moje biedne oczy, czy naprawdę 
oślepły. 

Studja były nad Słowackim wtenczas bar• 
dzo dokładne, były to czasy współpracy nauki 

Balladyna - A11tonti1a Hoffman (1868) 

ze sztuką, razem pracowaliśmy dla publicz• 
ności krakowskiej z poświ~ceniem, w skrom• 
nych warunkach życia. Kofmian Slowac• 
kiego lubił dla pięknej deklamacji aktorów 
(Hoffmanowej i Ładnowskiego}. Widział w nim 
nieskupionego pisarza i nazbyt jaskrawego 
poetę. A należy wspomnieć, że Koźmian wro• 
giem był rrywialności, chamstwa, naturalizmu 
i mówił, że to jest echem ulicy i suteryn / 
z tego powodu też od niego nacierpiała się 
wiele Wojnowska. Twierdził. że Słowacki nie 
znał kobiet z życia, tylko z przestrzeni i od­
ległości. 

Kirkor - Bollsl4w Ład11ow.sli (1868) 

Jednak popisowe role znalazły polskie 
aktorki w okresie koźmlanowskim w sztukach 
Słowackiego i kochały te przeciwne sobie 
dusze, jak złej Balladyny i dobrej Aliny, 
buntującej się Rozy i pokornej Lilli, zako­
chanej Amelji i tajemniczej Beatńx Cenci. 
Dowodem były kreacje znakomitej Modrze• 
jewskiej i zawsze wzorowej Hoff.nanowej, tak 
jak pófniej tragicznej Wysockiej i stylizowa­
nej Solskiej. 

a 
JÓZEF KOTARBIŃSKI 

INSCENIZACJA DRAMATÓW SŁOWACKIEGO 
W LATACH i899-1905 

. Objąwszy w sierp.n~u _i899 r. dyrekcj~, wedle zaś oficjalnego wyrażenia kontraktu 
>dzierżawę« Teatru . Mie1sk1ego w Krakowie, postanowiłem wprowadzić na scenę w sto• 
sownem opracowamu poematy dramatyczne trzech 
wielkich wieszczów naszych. Zamiar taki, powzię· 
ty w duchu m e go z a s a d n i c z e g o p ro • 
gramu uświęcenia teatru przez 
w i e I k ą p o ez j ę, harmonizował z obudzo­
nym na przełomie stuleci prądem neo-idea­
listycznym po wyczerpaniu się kierunków 
realnych i naturalistycznych w ruchu 
umysłowym i twórczości literackiej. 

Jednakże w stosunku do panują­
cych w tej dobie pojęć o sceniczności 
dzieł dramatycznych, zamiar ten prowa• 
dzil do eksperymentów, które wykraczały 
I>_~za sferę ówczesnej teatralnej rutyny. 
Wobec norm konstrukcji techniki, wy­
doskonalonej przez mistrzów teatralnego 
kunsztu Scńbe' go i Wiktoryna Sardou, u­
ważano, że luźno zbudowane, rozlewne, okra­
szone wizjami fantastycznemi poematy Mickie· 
wicza, Słowackiego i Krasińskiego istnieją poza 
sferą działania i ekspresji sceny. Praktyka potem · 
rozwiała te ustalone pojęcia. 

Na otwarcie sezonu 1899-1900 r. wprowa- Zlota Czaszka - LudwiJ Solsli <1899> 
d~iłem na deski teatralne cudne szczątki zagi• 
mon.ego dramatu Słowackiego >Złota czaszka•. Poeta, który widocznie lekcewa!ył 
swo1e utwory pisane przed epoką towianizmu, miał jednak w tym dramacie genjalnc 

jasnowidzenie przeszłości z epoki konfederacyj za 
Jana Kazimierza w swem rodzinnem mieście Krze• 
mieńcu. W przedstawieniu utrzymaliśmy zasadnlcsy 
ton realistyczno-tradycyjny z domieszką 'liryzmu 
w ustępach uczuciowych, a nadewszystko intui• 
cyjnie pochwycony koloryt staropolskiej prostoty. 
Dbaliśmy takie, aby dykcja poety wyszła perlisto 
i wyraziście. 

Krytyka podniosła staranność wystawy I uko• 
stjumowania. Recenzent •Czasu• zaznaczył, że ko• 
ściól ks. Franciszkanów nic przypominał w nlcnm 
rzeczywistej budowy świątyni w Krzemleńcu, miał 
bowiem charakter skromny w stylu romańskim, ale 
trudno było wymag_ać od mało zasobnego teatru 
takiej dokładności. Warunki sceny krakowskiej Die 
pozwalały także na to, aby na rynek miasteczka 
wjeżdżał konno pan Koniecpolski-Gwint, ogłaszaj'icy 
hasła konfederacji. Procesja, wychodzljca z kościoła 
na mogiłki wypadła malowniczo i cfdltownie. T ckst 
wykonany został w całoki, tylko połączyłem, o ile 
można było, parę fragmentów, aby uniknąć zbyt 
częstych zmian scenerji. Melodię do kolędy, .łpie• 
wanef w piekarni dom u strażnika krzemienieckiego, 
dobrał Swierzyński ze staropolskich kancjonałów. 
Nową dekorację _piekarni, pełną charakteru, nama• 
!ował Spitziar. Na zakończenie dramatu została 
wygłoszona przed kurtyną krótka parabaza, po któ­
rej ukazał się_ na scenic żywy obraz, skompono-

KOl'djan - Micfial 'Iara.slmJicz <•899> wany przez Włodzimierza T ctmafera. W mroku 



wieczorpym, na tle zieleni drzew, widać było ganek 
z filarkami skromnego »domku szlachcica•. Przed 
gankiem stała gromadka uskrzydlonych husarzy, 
przez sień i okna przeświecały blaski żałobnego 
oświetlenia, przy drzwiach ubrana w czerni postać 
niewieścia symbolizowała •nieszczęście, które pukało 
do ściany«. Był to ostatni akord niedopowiedzia­
nego dramatu, epilog nieokreślony, zamykający przed­
stawienie. W rolach głównych Ludwik Solski, który 
umiejętnie reżyserował sztukę, Roman, Tarasiewicz, 
Mielewski, Wojnowska i Przybyłkówna odczuli 
i uwydatnili swojskie i poetyczne walory tekstu. 
Pomimo ułamkowego charakteru grane były frag­
menty »Złotej czaszki«· 5 razy czyli, na stosunki 
ówczesne w Krakowie, ze średniem powodzeniem. 

Kordian - Mkńal 7arasió'UJit:z (1899) 

W dziejach krakowskiego teatru pamiętną na 
zawsze będzie data z; listopada 1899 r., gdy poraz 
pierwszy na scenie polskiej został wystawiony »Kor­
djanc Słowackiego z nadzwyczajnem, przechodzą­
cem wszelkie nadzieje. powodzeniem. Poświęciłem 
tej premjcrze osobny rozdział w mojej książce »Ze 
świata ułudy« (str. z89-z94). Krytyk »Czasu« 
zadał sobie przed premjerą pytanie, czy •Kordjan« jest 
sceniczny, i po przedstawieniu odpowiedział na to 
pytanie twierdząco. Dlaczego ? Ponieważ, _dług 
mnie, poemat ten, podobnie jak wielkie tragedje 
Szekspira, opiera się na ujętej dramatycznie, stano­
wiącej mocny kościec dzieła, jednej osobistości. 
Bohater poematu jest skupieniem romantycznego re­

wolucjonizmu 
zadania. 

marzyciela entuzjasty, który pacr.I pod brzemieniem podjętego nad siły 

ń:ordjan - Mkńal 'Iarasirtvk-:: (1 899) 
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• Kordjan« <Rew ja na Placu Saskim): Kor·<l,ian - 'Iaras1;•111ic~, W . Książ~ - Roman, ar - Kot,„ńfnslii (1S99) 

W tym duchu oparcia całości 
' o główną postać opracowałem na scenę 
I tekst poematu, który musiał ulec skró-

\ 

tom i redukcjom. W teatrze rozlew­
ność i fantazja poematów ro• 
mantycznych z konieczności 
ulega okrojeniu, działając je­
dnak silniej na tłumy, aniżeli 
w drulm. W całości dzieła tego 
pokroju mogą być odtworzo• 
ne tylko na nieznającym ogra· 
niczeń teatrze wyobraźni. Od· 
padło więc najprzód wstępne 
> Przy!'(otowanie« fantastyczne, 
tworzone z myślą o całości 
dramatycznej trylogji, której 
drugiej i trzeciej części poeta 
nic napisał. Odpadł także »Pro· 
log« do części pierwszej, wi­
docznie wzorowany na wstę• 
pnych akordach »Fausta« 
Goethego. 

bajkę o Jank u, którą mó i stary 
sługa Grzegorz, :ostawiając jego 
barwne opowiadanie o mękach sy· 
birskich. Z aktu li usunąłem cały 

u tęp londyiiski, jako mało dra" 
mati-·czny. \Y/ obrazie z. „ We 
W !os.zech« połą zylem sceny 
z Violettą oraz ostatnie poże• 
gnanie z włoską kurtyzan<j. 
Potem skreśliłem scenę w Wa· 
tykanie, rażącą uczucia reli• 
gijne katolickich słuchaczy, 
Obraz 3. •Na szczycie góry« 
zawierał skrócony monolog 
Kordjana na • igle góry Mont 
Blanc• . W obrazie 4. »Na 
placu zamkowym" połączyłem 
scenę I i III aktu III oryginału, 
usunąwszy scenę przysięgi 
w kościele, zawartą w jednym 
wyrazie na tle dekoracji kate• 
dry, wypełnionej tłumem księży, 
dygnitarzy, wojsl<a i publicz• 
ności. Uniknąłem przez to nad· 
miernych kosztów wystawy, 
zyskując jednolitość obrazu 
scenicznego w epizodzie pel• 
nym akcji i ruchu tłumów. 
W obrazie 5. >Spisek korona­
cyjny« zmieściła się cala scena 
IV aktu Ili oryginału z ma­

Dla spopularyzowania u­
tworu ułożyłem go w 10 obra· 
zach, nadając k<iżdemu osobny 
po<ltykuł na afiszu. W obrazie 
1. »W domu rodzinnym« po­
łączyłem scenę I i li aktu I 
oryginału w jednej dekoracji, 
przedsta1dającej ogród i usta• 
wiony na lewo z boku dworek 
z werandą. Dla skrócenia wy­
kreśliłem ładną, ale przydługą 

s~mcnko - Allifruj Mid;wslii icmi skróceniami. W obrazie 
(1900> 6. scena V rego± aktu z nit• 
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Balladyna - Sranislawa WJ•socfia (190z) 

udanym zamachem na cara. Opuściłem 
potem scenę w szpitalu warjat6w jaskra· 
wą, tamującą ruch dramatyczny. W o• 
brazie 7. »Na Saskim placu« rozwinęła 
się na tle tłumów parada i epizod szalo· 
nego skoku Kordjana - za sceną ma się 
rozumieć. W obrazie 8. •Więzienie« :za• 
warła się głęboko rzewna scena spowiedzi 
Kordjana. W obrazie 9. •Spór mocarzy• 
kłótnia cara i Wielkiego księcia. W O• 

brazie 10. •Plac Marsowy« - kr6tkl cpi• 
log, przygotowanie do egzekucji bohatera. 
Z całości usunąłem przeszło 1150 wierszy. 

Układ tekstu ujmował gł6wne mo• 
menty dziejów bohatera w ramach sku• 
pionego widowiska i zyskał ogólne uznanie 
krytyki krakowskiej. 

Pod względem wystawy musiałem się 
ograniczyć do rzeczy koniecznych / ale 
zyskała na tern duchowa treść przedsta• 
wienia, nieprzytłaczana przez efekty ze• 
wnętrzne. Dwa pierwsze obrazy nie przed• 
stawiały ważniejszych trudności dekora· 
cyjnych ani reżyserskich. W obrazie »Na 
szczycie góry«, z dekoracji skromnej 
wydobyty został przez stosowne oświe• 
tlenie efekt przestrzeniowy, a postać bo· 
hatera w płaszczu na tle śnieżnego cypla 
wypadła malowniczo. W pełnym ruchu 
obrazie •Na placu zamkowym« nowa 
dekoracja, namalowana przez Spitziara, 
przedstawiała istotny widok warszawski, 
stosownie do perspektywy scenicznej zre• 

dukowany. Zbudowana na środku sceny estrada z amfiteatrem ławek tworzyła barwny, 
pełen życia obraz z malowniczemi postaciami kobiet w stylowych strojach. Spisek korona• 
cyjny odbywał się na tle dekoracji ze stropem opartym na jednym filarze, może nadto 
wysokiej, jak na podziemie katedry, ale obraz zyskał przez to na powadze i posępnym 
efekcie. 

W scenie zamachu na Zamku królewskim postacie Imaginacji i Strachu, wyodrę• 
bnlone antropomorficznie poza psychiką bohaterstwa, majaczyły na tle mroku w sza• 
rawych szatach. W chwili, gdy każda z nich mówiła, aktorzy oświecali odpowiednio 
scharakteryzowane twarze za pomocą zielonawego światła lampek elektrycznych, umie· 
szczonych w blaszanych puzderkach przy kostjumie. Po skończonej kwestii blaski się 
tłumiły. Efekt zamierzony osiągnięto -;-" twarze ukazywały się i widmowo ginęły w cieniu. 
W scenie na Saskim Placu tylną kurtynę namalował Spit:ziar według obrazu Juljana 
Rosena. Poraz pierwszy, wtedy niezależnie od dekoratora, zaprosiłem do współudziału 
w obmyśleniu plastycznej strony widowiska malarza Włodzimierza Tetmajera, który dal 
wzory na kostjumy cywilne i wojskowe. Ponieważ głąb sceny :zajmowała nieruchoma 
piechota, Tetmajer namalował kilka fermów, przedstawiających szeregi polskiego żołnierza 
w białych, obcisłych spodniach i mundurach z żółtymi wyłogami. Przed wojskiem ma· 
lowanem umieściliśmy dwa pełne szeregi umundurowanych statystów, tak że liczba 
wojska robiła odpowiednie wrażenie, a żywe postacie zlewały się z szeregami tylnemi. 

W rażenie poematu na premjerze było od pierwszych scen silne, niezwykle, fascy­
nuJ'lce. Słuchano całości z uwagą wytężoną - żaden obraz nie wypadł chłodno albo 
blado. Sceny spisku w podziemiach, przeglądu na Saskim placu, kłótni mocarzy pr:z:yjęla 
publiczność frenetycznemi oklaskami. Chociaż epilog dramatu zam}'kał się :znakiem zapy• 
tania, nikogo nie raziło to zakończenie niewyraźne, nie mające charakteru tragiczne! 
katastrofy. 

W ubieralniach artystów i za kulisami zjawili się profesorowie uniwersytetu, ma• 
larze, literaci, recenzenci, winszując artystom, reżyserji i wogóle teatrowi, który, jak 
mówiono, •zagrał na nową nutę «. Zapanowała za kulisami atmosfera podniecenia i ra• 
dości, towarzysząca wyjątkowym sukcesom. Rozjaśnione twarze, uściśnienia rąk, słowa 
serdeczne, nawet westchnienia i żal za minioną chwałą narodu. Sztuka i poezja wytwo• 
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rzyly jeden z tych przemijających, ale 
pięknych akordów, w których serca biją 
zgodnie, a m~li unoszą się ponad marną 
prozę życia. 

W roli Kordjana błysnął młodzień­
czym rozkwitem talent Tarasiewicza, który 
wlał w tę postać dużo szczerokl i głę· 
bokiego uczucia, rzeźbiąc z: z:amiławaoiem 
odcienie poetycznej dykcji. Ja grałem Cara, 
Roman oddal rolę Konstantego z wlaścl· 
wym wyrazem dzikiej energji. Stępowski 
Leon serdecznie i ciepło odtworzył postać 
starego sługi Grzegorza, Przybyłowicz 
w scenie spowiedzi ujmował szczerymi 
akcentami wiary i miłości. Role kobiece 
odtworzyły Bednarzewska i Sulima w tonie 
właściwym. Statyści pod sprawną rd:yse• 
tją Solskiego w scenach zbiorowych ru· 
szali się dobrze i naturalnie, bez sztucznej 
mustry. Nad calem przedstawieniem uno• 
siło się tchnienie wielkiej poezji. W sezonie 
graliśmy Kordjana 19 razy; w następ· 
nych pięciu latach jedenaście razy poemat 
wracał na scenę. Dzień premiery »Kor• 
djana« był jednym z najszczęśliwszych 
w mojej pracy kierownika i artysty, albo­
wiem jak na owe czasy udał się w zupeł­
ności śmiały eksperyment, wbrew przewi· 
dywaniom rutynicznych fachowców. 

w drug iej połowie sezonu, w dniu 
zJ marca 1900 r. wprowadziłem na scenę 
•romans dramatyczny« Słowackiego •Sre- Fantazy - Mkf.af 7arasi,wicz (190;) 

brny Sen Salomei«, w którym poeta po• 
łączył ton lacki zamaszysty z bujną retoryk'I w doble towianizmu i wpływu Calderona 
W opr:icowan~u sc~nicznem ująłem całość w 9 obrazach, usunąwszy tylko jedną scen~ 
z oryg10a!u t. l· .zmianę 1 a~tu IV: Przy konłecz:?em skracaniu bujnych tyrad wypadło 
około tysiąca wierszy, czyli prawie czwarta c:zęśc tekstu w oryginale. 

Pomimo konieczności pospiesznej pracy przy wystawieniu premjery co tydzień, bez: 
czego Teatr krakowski wtedy nie mógł istnieć, utrzymaliśmy właściwy charakter utworu 
przec.hodz~c. od zacięcia kontuszowego w scenach charakterystycznych do fantazjowani~ 
I trag1cz!1e! siły .w m.omen~a~h dramatycznych, do tonu marzycielsko mistycznego w chwilach 
pr:zeczuc 1 zw1dzen .. W~rod .gorąc~kowego tempa roboty przygotowawczej nie było czasu 
na s:z.czegółowe ana.lizy. 1 del1beraC)e. Wszystko zależało od impufsu, danego przez: kie· 
rowmka sceny, od 10tu1cy1~ego ::es~olenia yracy pom!ędzy artyst?mi a rd:yserją. 

Pod. względem dekoracy1nym 1 rezysersk1m dramat me przedstawiał wybitnych trudności. 
Malowruczo wypadła noc miesięczna w ogrodzie, pełna blaskówk sięźyca i melancholijnego 
wdzięku. Nollt·e dekoracje cerkwi pod lipami i okopów w obozie hajdamaków malowane 
przez Spit;:iara, były wlaś~iwą ilustracją tekstu. Wśród wykonawców wyróżnił ~ię Andrzej 
Mielewski doskonale gra1ący Semenkę z hajdamacką zaciętością. Ja odtworzyłem w kon• 
tuszowym stylu postać szlachcica i pogromcy hajdamaków, Regimentarza. Solski był 
poważnym. Wernyhorą w legendowym nastroju, ~oplawski oddał z zapałem i dobrą dykcją 
deklamacy1ną rolę Pafnucego. Innych wykonawcow krytykowano, uznanie zyskała piękna 
malownic-:a wystawa i wierne kostjumy. Recenzent •Czasu« przed premjerą poświęcił 
dramatowi dwa obszerne fe!leto?Y· Całość przedstawienia przyjęta została sympatycznie, 
jednakie ten rozlewny, pol•m1styczny dramat, grany w sezonie 6 razy, nie wrócił 
potem na repertuar. 

Cz.oł~wa krytyka krakowska starała. się przygotować publiczność do naldytego 
z:rcn~m1en1a poematu dramatycznego: •Ksiądz Marek«, odegranego poraz pierwszy w d. 
29 listopada 1901 r. •Czas• przedrukował obszerną ocen~ Karola Libelta z V tomu 
P?Znańsl<iego wydania .pism znakomitego m~śl~cida. Podnosząc pot~gę ducha poety, 
L1belt. wskazał ~a związek dramatu z mesiamzmem polskim w duchu Towiańskiego, 
okrdltł wymo~nte powagę doniosłości misji religijno-patrjotycznej bohatera dramatu. 
W opracowamu na scenę utrzymałem układ oryginału w ) aktach, usunąwszy około 
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8oo wierszy czyli czwartą część tekstu. Pod względem wystawy i reżyserji »Ksiądz 
Marekc nie nastręczał także trudności ani nowych problemów, dając tylko pole artystom 
do rozwinięcia gry mocnej i szlachetnej. 

Główną dekorację aktu li, przedstawiającą rynek prowincjonalnego miasteczka 
z karczmą na boku, namalował Spitziar we właściwym charakterze. Na środku stała 
figura świ~h~go, a na jej stopniach ksiądz Marek, zapalający lud do .boju, domino"'.""ał nad 
tłumem. W akcie Ili, 1 n~maszczemac .• -
gdy Puławski odslo· Z ·~.n>'.ch . artystow 
nil skrzydła rosyj- wyrozmł Siemaszko· 
skiego namiotu, uka· wą, jako doskona~ą 
iał się tłum nędzarzy Judytę, łączącą ogm• 
a wśród nich ksiądz sty temperament iy· 
Marek, z krzyłem w d?wki z tonem uczu· 
dłoni, wygłaszający c1~wo po~tycznym -
ostatnią przemowę M1elewsk1ego pe!neg_o 
przed skonaniem. Za· brawury w roli w1• 
równo ten obraz, jak chrowatego "."archoła 
i cafo.tć w umiejętnej Kossa~owsk1ego, za• 
rd:yserli Adolfa W a- znacza1ąc, źc nawet 
le..uskiego'przemówiła drugorzędne , figury 
do słuchaczy swym w grze artyst'?w wy• 
podniosłym tragi z• szły plastyc:mte. Gra· 
mem i ekstazą patrjo- liśmy •<?-ica Marka« 
tyczną. V. recenzji w sezome 8 razy, to 
o , ~enlcznem wyko· z~aczy . z pm11~·odze· 
nan!u »Księdza Mar- mem ~1_ęce1, mź śre• 
kac w Nr. 277 »Cza- dniem.Wszystkietr.zy 
suc z dnia 5 grrtdnia poematy Sło"."ackte· 
1901 r. K. M. l.Jórski go, po~az pierwszy 
pisze : •W dziejach wy~taw1one przez~· 
polskicgl' teatru znaj• mme w Krakowie, 
d:.1f' ,i'. Ki~dyś osobny przeszły potem do 
rnzdział, poŚIJ':ęcony łelazneg? repertuaru 
i. 'dej epce,..., kt6- scen p1er~szorzęd-: 
rej wysta,ąiono pra- nych w mepodległe1 
wie to wszystko, co Pols<:e· W Krakowie 
nasi najwięksi poeci dały ;mpuls do połą· 
napisali w formie dra- cz~~1a. nazwy Teatru 
ma tycznej, chociaiby M!eJ~k1~go na .za~sze 
bez myśl! o scenie, z 1m1emem w1elk1eg_o 
wszystko, co od prze- Poety: -~tóry był naJ• 
szło półwieku nie do- bardz1~1. typowym 
stawało się na deski, wyraz1c1elem nas~ego 
które świat oznacza- romantyzmu z 1ego 
llł•· Recenzent grę bujnym pol?te°! . i 
mol'ł w roli tytułowej »rewolucy1nosc1ą 
ocenił jako »pełną Hotsztyńsk i - Józi/ Kotar6ińsli <1905) duchac. 
powagi, przejęcia si1: . . W no~m ukła-
dzie, opracowaniu i dekoracjach wprowadziłem na scenę w p1erwszc1. poło"."1e 1904 r. 
•Lillę Wenedę« Słowackiego. Zachowując porządek scen według oryginału 1 łącząc ~e 
sobą niektóre epizody, ująłem tragedię w IJ obrazach, usunąwszy tylko dwa ~ale ep1• 
zody. Po prologu w jaskini wróiki akcja obrazu z. odbywała si1: w w~lneJ okolicy 
około Gopła. Zamiast wnętrza celi pustelnika, podobnej kształtem do :.czaszki olbrzymac, 
umieściliśmy wśród drzew zewnętrzny widok tej oryginalnej celi, z namalowanym o~ra­
zem Bogarodziey w zlotem tle, według informacji poety. Przez to mogłem poł'łczyc ze 
sobą dwa odrębne epizody tragedii. W obrazie J• ukaz:iła się pełna charakteru pierwotn~go 
wielka izba drewniana, surowa, ozdobiona rogami zwierząt, z tronem na prawo, z wiei· 
kłem paleniskiem na lewo, z filarami w głębi i widokiem na bramę drewnianą dziedzińca. 
W tej de.koracji moina było zmieścić potem cały szereg wainiejszych scen tragedji. Obraz 4. 
odbywał ał1: na tle lasu, oświeconego efektownie płomieniami stosów, na których Roza 
Weneda paliła kości rycerzy na pobojowisku. Akcja następnych 5 obrazów rozwijała 
się ria tle dekoracji izby drewnianej z J· obra:r:u, potem wracała grota wróiki, w ostatnim 
q . obrazie dekoracja przedstawiała uroczysko 1 monumentem druidowych kamieni, 
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oświeconych blaskiem pochodni, i z wielkim dębem na prawo. Dekoracja odpowiadała 
~urowej powadze tekstu. 

Zapoźyczony z tragedji greckiej chór harfiarzy wygłaszał przed kurtyną swe u•spa• 
niale, spiżou•e strofy. Rozdzieliłem go na dwa główne głosy w ten sposób, że cały chór 
powtarzał potem wiersze lub wyrazy, wyrażające uczucia zbiorowe. Ta metoda okazała 
się bardzo dobrą. Rytmika i ton poezji wypadły bardzo uroczyście i jasno, daleko 
lepiej, aniźeli przy modnej dziś recytacji zbiorowej wierszy unisono, w której wyrazy 
się zamazują a zespół brzmi sztucznie lub fałszywie. Trudności nastręczała inscenizacja 
obrazu ostatniego, pomyślanego przez poeto; malowniczo, fantastycznie, ale nieteatralnie. 
Trzeba było odtworzyć zapalony od pioruna stos, na którym giną w płomieniach dwaj 
bracia, ostatni Wenedowie, i ukazać potem wizję Bogarodzicy »w obręczu z płomyków« . 
Efekt pożaru zredukowafiśmy do minimum, poczem z pod sceny ukazała się postać 
kobieca wśród obłoków pary, nie mająca jednak charakteru »cudownego widmac -
oświecona efektownie, ale plastyczna, dotykalna. Trudności tej nie pokonała potem scena 
warszawska, gdy w r. 1906 wystawiono »Lillę Wenedę« w mojem opracowaniu i układzie 
tekstu, ani podczas ostatniego wznowienia tragedji w r. 1919 na tle futuryst}·cznych dekoracyj. 

Na premjerze krakowskiej odtworzyłem postać Derwida, którą potem grywałem 
w Warszawie i podczas gościnnych występów w Toruniu 19z5 r. W innych rolach 
męskich Mielewski, Popławski, w kobiecych Ordonówna, Wysocka oraz cały zespól 
utrzymał bez fałszywego patosu poetyczny i podniosły ton tragedji, osnutej na wielkim 
temacie upadku narodu. Graliśmy :.Lillę Wenedę• na scenie krakowskiej siedem razy. 

Rozpocząwszy sześciolecie mojej dyrekcji fragmentami •Złotej czaszki«, zamknąłem 
ten okres w czerwcu 1905 r. fragmentami :.Horsztyńskiego«, w których odtworzyłem 
rolę tytułową. Tragedja barskiego konfederata, którego zgnębił zdradziecki magnat, wy­
warła w harmonijnem wykonaniu przenikające wrażenie . 

Dramaty Słowackiego, poraz pierwszy ubrane w plastykę teatralną, b}'ły podnietą 
dla innych poetów, :wlasz:cz:a Kazimierza Tetmajera i Stanisława Wyspiańskiego. 

Ksi'!i:c Niezłomny - Micfinl 7.ua$/~wicz (1<)oó) 

D~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~C 



o 

Król Jan Kazimierz - Ka;imfrrz Ka111i1isfii (18g6) 

EMIL HAECKER 

Karlmi•rz Ka111i,jsli w tc;tc roli w r. 19:4 
(Teatr Narodowy) 

KULT SŁOWACKIEGO A TEATR KRAKOWSKI 
Pośmiertna sława Juljusza Słowackiego ulegała bardzo silnemu falowaniu. Powsze• 

chne zainteresowanie jego twórczością, pobudzone opublikowaniem przez Antoniego Ma­
leckiego jego pism pośmiertnych i trzytomowej o nim monografji, zmalało pod koniec 
zeszłego stulecia. Sprowadzenie zwłok Mickiewicza do Krakowa w r. 1890, a następnie 
od~lonięcie jego pomników w Krakowie i Warszawie pociągnęło za sobą wezbranie 
kultu Mickiewicza do rozmiarów zaćmiewających wszystkie inne wielkości naszej poe• 
zji. Wytwarzający się kierunek >Młodej Polaki« nie odrazu uświad9mil sobie swój zwią· 
zek duchowy ze Słowackim: w serji prograri-.owych artykułów »Zyciac Artur Górski 
nawiązywał myśl nowego pokolenia do spuścizny Mickiewicza, nastroje zaś, towarzy• 
szące pojawieniu się Przybyszewskiego na widnokręgu literatury polskiej, znamionowało 
odwrócenie się wogóle od ~omantyzmu. A jednak kult Słowackiego kiełkował w duszach 
pokolenia »Młodej Polski«. Swiadczył o tern pietyzmu pełen fejleton Kazimierza Tetmajera 
w >Dzienniku krakowskim« Wilhelma Feldmana w r. 1896 z powodu wystawienia przez 
Tadeusza Pawlikowskiego w teatrze krakowskim >Horsztyńskiegoc. Swiadczyl wpływ, 
jaki oktawy >Króla-Ducha« wywarły na twórczość Wyspiańskiego. Ale w całej pełni 
uświadomiła >Młodej Polsce« jej rodowód z ducha Słowackiego dopiero książka Ignacego 
Matuszewskiego. Słowacki został okrzyknięty patronem modernizmu i fala tego kultu 
wzniosła się tak wysoko, jak nigdy przedtem. 

W niemałej mierz.e przyczynił się do tego teatr krakowski w okresie dyrekcji Jó· 
zefa Kotarbińskiego . Ze Słowacki był rasowym poetą dramatycznym, to uznawano i po• 
przednio. Znaczną część jego dramatów uważano wszelako za »dramaty książkowe«, 
nie nadające się do wysta ienia scenicznego, w szczególności utwory, na których odbił 
się wpływ Calderona. Kotarbiński przełamał to uprzedzenie, wystawiając >Sen srebrny 
Salomei« i »Księ_dza Marka«. Przedstawienia te - z niezrównanym Andrzejem Mielew• 
skim w rolach Semenki i Kossakowskiego i z Kotarbińskim jako Regimentarzem i ks. 
Markiem - wywarły potężne wrażenie i ugruntowały misję teatru krakowskiego wysta• 
wienia całej spuścizny dramatycznej najwięks:z:ego i przed Wyspiańskim jedynego genju• 
sza tragedjopisarskiego poezji polskiej. 

- C 

Popularność Słowackiego zaczęła zbliżać ·się do zenitu. 
Złożył się na to szereg czynników. Przedewszystkiem za• 
ważyło tu olśnienie dramatyczną siłą tych jego· utwo· 

rów, o których realizacji scenicznej poprzednio nikt nie 
marzył. Powtóre, >Młoda Polska«, która formy wier· 

sza polskiego doprowadziła do niebywałego roz• 
kwitu muzykalności i nastrojowości, z natury rzeczy 
przejęta była uwielbieniem dla suwerennego mo• 

carza słowa i wiersza, jakim był Słowacki. 
Przytem ideologja Słowackiego szczególnie 

odpowiadała ducho\l'i c::asu. Mianowicie ruch 
rewolucyjny 1905-6 r. wyrzucił do Krakowa 
falę emigracji politycznej z za kordonów. Emi· 
gracja ta przez szereg lat aż do wybuchu 

- wojny światowej niemały wywierała wpływ na 
intensywność umysłowego życia Krakowa. W nio­

sła tu ona z sobą pierwiast k, który w literaturze 
\YSpółczesnej znalazł od:wierciedlenie w t..i·órczości 
Zeromskiego, Sieroszewskiego, Daniłowskiego i Struga. 
Ludziom tym, śniącym »sen o rycerskiej szpadzie«, 
jakże przemawiał do serc ów głoszony przez Słowac• 
kiego kult heroizmu, który szukał Boga nie w >mo• 
dłach i dobrych uczynkach c, lecz w burzach i wal• 
kach. Jaki oddźwięk wy\X·oływał w ich duszach »Książę 
Niezłomny« w świetnych kreacjach Tarasiewicza 
i Mielewskiego, wcie-
lający bez reszty naj­
wyższe bohaterstwo 
nieugiętości: wszyst• 
kim im groził nieu• 
chronny los stania się 

lada dzień bohate• 
rami »Róży« Że• 
romskiego, to też 
apoteoza hartu du· 
cha, rycerskiej cnoty 
niezłomności czyniła 
im ze Słowackiego 
poetę ich własnych 

Mazepa - Antfrz,~i M1~f.·w5li (1 8gó) serc. 
Z11•rot do misty~ 

cyzmu, który zaznaczy/ się podówczas u cz~.ści pokolenia 
wstrząśniętego niepowodzeniem próby rewolucji z r. 1905, 
a w literaturze współczesnej znalazł wyraz w t..i·órczości 
Tadeusza Micińskiego, spotęgował zainteresowanie ~Królem 
Duchem«. Książka Jana Gwalbert Pawlikowskiego, roz• 
świetlająca labirynt tajemnicy tego poematu, stała się tedy 
etapem w rozwoju kultu SłoV1:.-ackiego. 

Do apogeum doszedł ten kult w r. 1909, który był 
rokiem setnej rocznicy urodzin i sześćdziesiątej roc:rn icy 
zgonu poety. Społeczeństwo polskie wszystkich trzech za­
borów podjęło wówczas starania o sprowadzenie pro ... 
chów Słowackiego do Krakowa i złożenie ich na W a­
welu i utworzyło w tym celu na zjeździe w Krakowie 
ogólno-polski komitet obywatelski. Teatr krakowski, pod 
dyrekcją Ludwika Solskiego, uczcił ów »rok Słowackiego" 
wystawieniem ca!~go cyklu jego dramatów w oprawie 
dekoracyjnej Franciszka Siedleckiego. Niezapomniane poz 
zostały z owego czasu przedstawi~nia >Lilli Wenedy« 
(Lilla - Solska, Roza - Wysocka, Slaz - Solski), •Bear. 
trix Cenci< (z Solską i Wysocką), „Kordjana«, •Nowej 
Dejaniry«, »Horsztyńskiegoc, »Złotej Czaszki « (z Solskim 
w tytułowej roli) itd. Wierny tradycji wystawienia niegra• 

J rr. Respekt -
Ka: i1111r rz Kamf,jsRi <• 99) 
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nych dotąd jeszcze dramatów Słowac~ 
kiego, wystawił Solski przepiękne frag• 
menty •Zawiszy Czarnego« ; rolę tytułową 
potężnie odtworzył Józef Sosnowski, a ca• 
!ość, chociaż fragmentaryczna i niepow' 
zana, ujawni!J silę dramatyczną i scem~ 
czność tego niedokończonego utworu 
wielkiego tragedjo• pisarza. Niezatarte po• 
zostawiła wrażenie wielka diatryba Za· 
wiszyrSosnowskie!{o o bohaterstwie, której 
ostrze sJtyryczne miało wówczas bardzo 
aktualne znaczenie. 

Słowacki stał s ię bożyszczem poko• 
lenia. Kult jego doszedł wówczas do takiej 
potęgi i wyłączności, że monografia Józefa 
Tretiaka, uwydatniająca to, co było lud:· 
kicm•arcyludzkiem w Słowackim, vt•ywo• 
lała powszechny niemal i ponad miarę 
ostry protest. 

Oto są na podstawie wspomnieli kró t­
ko naszkicowane dzieje wzrostu kultu 
Słowackiego w ciągu ostatnich lat trzy• Giano•Oi.mi - Midiaf Tarasict<•icz (1907) 

dziestu. Teatr krakowski, 
który w »roku Słowac• 
kieg·o« przybrał nazwisko 
tego poety do swej nazwy 
jako imię s..,,;·ego patrona, 
picrn•s ::orzędny miał U• 

dział \X" krzewieniu tego 
kultu w cza~ach , kiedy 
cenzura rosyjska wyklu· 
czala przeważną wię~ 
kszość dramatów Sio· 
wackiego od wystawienia 
na scenach warszaw· 
skich. Kult Słowackiego, 
który po wojnie, gdy 
został »nas:: kraj odzy• 
skany«, pr::ygasl nieco 
w okresie ogólnego obni· 
żcnia poziomu kultury, 
wzmaga s ię teraz znowu 
z okazji sprowadzenia 
prochów poety do o;. 
czyzny. Uroczystość 
złożenia icła na Wawelu 
będzie datą, rl której po• 
cz nie s ię w narodzie nowy 
rozkwit ku!tu spuścizny 
duchowej Słowackiego. 

u-~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~O 

FRANCISZEK SIEDLECKI 

O DEKORACJACH SŁOWACKIEGO 
... Ife raz;y 6011.Jiem zl!flinr si'i' :: rzccz;ywi.stemi rzi?czmm: opad°ajq mi slirz,ycffa 

i }<'sfem smurn;y, jaligcl;yfi;ym miaf umrzec'. (S Io wac ki - do autora lrydyona). Ile razy 
dramat Słowackiego zetknie się : realistyczną lub szablonową interprctracją na scenie, 
umiera. Mówiono nawet, że dramaty Słowackiego nie są sceniczne, że cała ich piękność 
ujawnia się ty!ko w wizji czytelnika, niezakłóconej aparatem scenicznym. Zapomniano 
wtedy, że dramat żyje dopiero wtedy, gdy gromadę ludzi, zbiorowisko widzów, zmusza 
do wspólnej emocji, WYProwadza jednostkę z bytu indywidualnego, a przenosi ją w byt 
zbiorowy. W zamierzchłych czasach korowody religijne, kapłan z początku, potem aktor, 
opowiadający o dziejach bóstwa, wspólny śpiew i rytmiczny pochód, wprowadzały 
gromadę ludzką w ów stan ekstazy estetyczno-religijnej. Poprzez teatr grecki, podzielony 
na scenę, orkiestrę i amfiteatr dla widzów, i teatr średniowieczny, mający trzy sceny 
obok !ub ponad sobą, doszliśmy do cl::isiejszego teatru, w którym scena oddzielona od 
widowni, tworzy obraz, w środku którego odgrywa się akcja dramatu. Obraz sceniczny 
jest wytworem wirtuozji perspektywicznej baroku włoskiego, a polega na kombinacji 
perspektywicznej bocznych ku[isów i prospektu t. j. ostatniego zamykającego scenę obrazu. 
Scena kulisowa, będąca z początku realizacją fantastycznych i chimerycznych projektów 
architektonicznych, staje się z czasem terenem, gdzie artysta dekorator stara się rywa!i· 
zować z naturą. Fotografja perspektywiczna zastępuje fantazję, a naturalizm wygania 
styl. I tak grzęźnie obraz sceniczny w papierowym realiźmie, a dekorator usiłuje podać 
widzowi banalne naśladownictwo natury za iluzję artystyczną. 

Tymczasem sztuka jako znak idei - wyraz człowieka - nie może być inną, jak ideali· 
styczną. Na tle tej kultury plastycznej zmieniło się zupełnie stanowisko wid.za do dzisiejszej 
sceny. Nie może on znieść dekoracyj teatralnych, które swą chęcią wywoływania złu~ 
dzenia natury przypominają mu figury woskowe. Zżyma się jego poczucie artystyczne 
na dysharmonję, jaka zachodzi między obrazem scenicznym a dramatem. Obraz sceniczny, 
zamiast pomagać jego fantazji, przenosić go w środek akcji dramatu i ułatwić duszy 
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jego złączenie się z trage­
dją, przeszkadza mu 
w koncentrowaniu uwagi, 
draźni swą nieartystyczną 
szatą, w końcu wygania 
z teatru. Zanadto przy-
zwyczajeni jesteśmy do 
obserwacji, by nie widzieć, 
jak domy i skały, usta• 
wione na podłodze, za 
lada dotknięciem ruszają 
się, jak figura człowieka 
na dalszych planach nie­
proporcjonalnie powiększa 
się w stosunku do per• 
spektywy dekoracji, żeby 
nie widzieć tylu innych 
drohiazgów, z fatalnego 
założenia imitacji natury 
pochodzących, które unie­
możliwiają patrzenie i slu­
chanie. 

Obraz sceniczny tern, że 
ujęty w ramy, operujący 
perspektywą i kolorami, 
zbliża się do obrazu ma­
larskiego. Posiada jednak 
dwa elementy nieznane 
w obrazie malarskim : trze­
ci wymiar r. j . gląb sceny 

' Lilla W eneda<: Dekorac ja Fr. Siedleckiego (19,,9) i rzeczywiste światło. 
. . . Głąb sceny zasadniczo 

?orm~1~ ~ytuaqe_. Scena płytka d~1e ?brai zbliżony do płaskorzeźby, gra odbywa się na 
1edn~1 11011 prost.ef, osoby„ odrzyna)~ się ?st ro od tła. Głęboka scena pozwala na grupo­
wame korowodow, .. r<;zw11a sytuaqę \lt' lmjach krzywych, w głąb idących, zatraca ostrość 
konturu akt.ara. - S~1.atł? el~ktry~z.ne j.es.t n~jważniejszym elementem w obrazie scenicznym. 
O_no swem1 czarodz!eisk1em1 ~·łasc1wo~c1am1 umożliwia zmianę obrazu w czasie, Staje się 
więc wyrazem stan~\lt·.psych1cznych,, duszą pejzażu, ujętego w linje decyzji artystycznej. 

A.rtystycz~e po1~c~e o~razu scenicznego polega na wyszukaniu koncepcji plastycznej, 
zdolneJ pobudz1c fantaz1ę widza ku wytw orzeniu wizji wewnętrznej, ujmującej dzieje dramatu. 
. . W roku 1909 dy;ektor teatru _krakowskiego, Ludwik Solski, postanowił uczcić rok 
1ub1leuszowy Slo~a~k1ego. w~.sta\lt'teniem cyklu jego dramatów. Zwrócił się wtedy do 
mme. z propm_:rqą mscemzaCJ•. tychże, poczynając od »Lilli Wenecfy«. Zrozumiałem, że 
n~lezy odstąp1c od szablonu h1storyc:mo-realistycznego i szukać dla dramatów Słowac­
kiego ~faści~ego im ~brazu sc~nicznego, opartego na elementach plastycznych. leżących 
w sta111e . uta1onym, m potenlla,_ w . każdym z dramatów. Treścią >Lilly Wenedy« jest 
walka m1~dzy W. ene~am1. a Lechttam1, ludem pieśni a ludem czynu. W dalszym sym• 
holu - mu;d.zy p1erw!astk1em ducha a materji / teren, przestrzeń, na którym działają owe 
dwa ęlementy, jest dla każdego osobny . 

. Zyc.ie Wenedów, .ż>:'cie ducha, odgrywa się na innym terenie, niż życie Lechitów, 
a. kiedy 1eden z c~ynmko~, losem luh koniccznliścią zmuszony, wstępuje na teren dru~ 
~1ego, wytwarz~ się konflikt. Musowo narzucał się podział sceny na dwie : na wyższą 
1 w gląb pos~1115tą Wenedów, i na niższą, bliżej w idza, Lechitów. Z podziału wynikły 
odraz~ korzy;c1 pr~ktyczne. Dramat tak jest zbudowany, że akcja rozgrywa się na 
przemian u Wenedow albo u Lechitów, można było przeto podczas akcji na scenie 
n~ż~zej u_rz~dza~ dekor~cje n~ . scen i~ wyższej. Scenę wyższą stanowiły jednotonowe 
c1emn~·111~b1esk1e draperie, w~rod ktorych w głębi znajdowały się spiżowe dźwierze, 
wyso~ie ~z do. zagubu w sufitach. Otwarte, dawały widok na pejzaż z góry widziany, 
~a!ek1, me psuiący per~pektywy ludzkiej . Obok nich w równej odległości od bocznych 
sc1an, stały dwa drewmane trony, bez podwyższenia, bezpośrednio na ziemi, trzymanej 
w tym ~amym ni~bieskim tonie, co ściany. Te ciemno~niebieskie draperje , nieoświetlone, 
stanowiły głębokie ramy dla obrazu scenicznego, umieszczonego na scenie wyższej . Chór 
starców w >Lilli Wenedzie«, kończący każdy akt, jest jakby daleką tęsknotą wolnej 

c-

>Lilla Weneda• (Prolog): Roza - Stanisfawa \t)•sockn (1<)0<,l) 

inteligencji za prawdą, jest refleksyjnym celem wy padków, które przewinęły się przez 
scenę, a czasem \Jt•ielkim pozacielesnym bólem. Umieszczony przeto u·śród draperyj tak 
oświetlonych, że scena sprawiała wrażenie przestrzeni bezgranicznej - mglistej otchłani -
ustami swego choregosa, ważniejsze miejsca echem podkreślając, strofę swą recytował. 

Dramat Słowackiego, przedziwnie zbudowany, bogaty w tęcze, klejnoty, nie znoszący 
interpretacji realistycznej, wymaga symbolu i stylu na scenie. Drzemie w nim mnóstwo form 
plastycznych, które imaginacja artysty-inscenizatora wydobyć może, i stworzyć z nich, 
jako z wykładników, obraz sceniczny. W »Snie srebrnym Salomeic każda z działających 
osób podwójnem życiem żyje, realnem i wizyjnem 1 sen lub wizja wpływa na tok wy· 
padków dramatu. Wreszcie dramat cały przedstawia się jako krwawy sen o smutnych 
dziejach Ukrainy. Głąb sceny , trzeci wymia r, nieznany w zwykłem malarstwie, służyć 
tutaj może do zaznaczenia wizji sennej obok toku wypadków realnych, do podkreślenia 
dwoistości psychologji osób działających_ Odrzucając realistyczną scenerję, artysta insce• 
nizator zwrócić się musi do kultury duszy - do prawdziwycb elementów sztuki. do poezji 
barw, linji i symbolów. Wstąpić " ' królestwo niewiclzianych \lt' naturze zja'1'isk artystycz• 
nych, w królestwo fantazji i stylu, skąd w zystkie sztuki swój początek biorą, gdzie też 
intuicja artystyczna znajduje dla nich równoważniki. Przez wszystkie '"icki i niezni• 
uczalnie, mimo naszych fałszywych koncepcyj, utrzymał się starożytny charakter sceny, 
jako misterjum aktora, kapłana-ofiarnika z Eleusis» . 

•Ksi~ Nlalomny• - Micha/ 'Iarasitwfcz <•906> 
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MIECZYSŁAW BRAHMER 

STULECIE ROMANTYZMU 
Cromwetl-Balladyna 

W chwili wyjścia na świat Baffadyn.v do 
przeszłości już należała we Francji gorąca 
walka o dramat romantyczny, przeciwsta• 
wiający się ostro teatralnej konwencji po• 
przednich pokoleń. Lat kilkanaście upłynęło 
od polemicznych występów Stendhala, od 
scenicznego credo Prospera de Mfrimte i Al· 
freda de Vigny, od rzucenia programowych 
haseł przez koryfeusza nowej n :z:kolyc Wi• 
ktora Hugo, przebrzmiały późniejsze nieco 
echa namiętnej wrzawy, jaką wzniecił hisz• 
pański grand i bandyta - Hernani. Niemniej 
w utworze Słowackiego - chwilą powstania 
bliższym zresztą znacznie tej literackiej szer• 
mierce dwu obozów - widzieć można speł­
nienie szeregu postulatów, wysuniętych przez 
romantyzm francuski, urzeczywistnienie ich 
o wiele nawet doskonalsze od tego, na jakie 
stać było nowych :zdobywców paryskich 
teatrów. 
Że uwagę polskiego poety ściągnęła na 

siebie ta żywa wymiana zdań - jest rzeczą 
oczywistą. W rodzony pociąg do twórczości 
scenicznej wcześnie zwrócić go musiał ku 
rozważeniu tych spraw zasadniczych. Nie• 
darmo już z Warszawy donosił „kochanej 
Olesie o „młodym Wiktorze Hugo«, wyróż· 
oiając „ nadewszystko jego tragedię Krom wef«. 

Szczęsny - MicfJa( 'TaraJt'nllkz (1909) 

Balladyna - Statris(awa W.v soc.fa (1911> 

W Paryżu znalaz:ł się bezpośrednio i na 
dłużej w atmosferze prądu, którego po• 
czątkowo dalekim tylko mógł być świad­
kiem. Pragnąc utorować sobie wstęp do 
francuskiego teatru, tern skwapliwiej i tern 
gruntowniej zapoznać się musiał z ak­
tualnemi w dziedzinie tej dążnościami i 
upodobaniami chwili. I gdy w dedykacyj­
nym liście do Krasińskiego rzucał mimo­
chodem zdanie: >Oto naśladując francus­
kich poetów, powiem ci„.«, - miał nie­
wątpliwie na myśli wstępne wywody 
wymienionych co dopiero pisarzy, czynił 
aluzję, którą w pierwszym bodaj rzędzie 
odnieść by można do tak głośnego Crom• 
weffa. 

Łączy zaś Baflód;ynf z manifestem 
przywódcy francuskiego romantyzmu nie· 
tylko wspólny, najwyższy patron - Szek­
spir, uznany za wcielenie nowożytnej 
poezji i teatralnej sztuki: „Shakespeare 
c'est le dramc«, - nietylko zwrot do na­
rodowej przeszłości. Tendencje przedmo• 
wy do Cromwefló pojmuje się nieraz 

C1~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~-D 

Judyta - Róża Łllszcr;l/,.,11'c:Óllltra (1913) 

i określa zbyt ciasno. Splot śmieszności 
z wzniosłością jest bezwątpienia jednym 
z zasadni~zych i ulubionych punktów pro• 
gramu Wiktora Hugo, stanowi w jego oczach 
odbicie dualizmu ciała i ducha, wysokich 
aspiracyj i niskich pożądań, odpowiada do­
skonale jego stałej i drażniącej często skłon• 
naści do antytezy / niedarmo też groteskę 
z takim naciskiem autor Le roi s' amuse 
ogłasza za znamię nowej, romantycznej sztuki. 
Lecz kojarzenie i przeciwstawianie sobie scen 
groteskowych i wzniosłych - które stało 
się jednem z kompozycyjnych założeń Baf­
faa;r'!;y - nic wyczerpuje bynajmniej jego 
myślt. Zrywając z przeszłością, Hugo ma 
przed sobą cel znacznie ogólniejszy: zakłada 
protest. przeciw wyłączności tragicznego ko­
turnu 1 p~agnie w harmonijnym, choć o.par• 
tym na silnych kontrastach świateł i cieni 
obra.~ie, .uj~ć całą różnorodność .tycia, ze• 
sp.ohc z. sw1atem posępnej grozy i tragicznej 
wm>; nu:tylko czkawkę „rumianego chlopac, 
ale 1 ~blok ~oplany wraz z powiewną mglą, 
otacz~iącą JCJ dw6r .. „ W myśli nowotytnego 
c:złow1eka - zapewnia - groteska odgrywa 
rolę olbn:ymią. Jest wszędzie. Otacza re­
ligię tysiącem niezwykłych zabobonów, okala 
poezję tysiącem barwnych urojeń. Ona to 
p~lną dłonią rozsiewa po powietrzu, wodzie, 
:ziemi i ogniu mirjady istot pośrednich, kt&. 

•Nowa Dejanira• I ldalja - &lsla, Fanruy - W1Ai„rlo. Rz,---•-L• .., IJ. R --L o· "-~- "' , ~~ - rt1uma11, a,.....tora - Rotttr: 
iana - ~-rslt1, Stcffa - Afi1/a'ro11.•ku3111na, J~ - ~ltcll, Maior - Z,/111„.,,wlcz (1917) ' 



a~~~------------------------------------~------------------------~c 

re - pełne życia - odnajdujemy w ludowych podaniach śre• 
dniowiecza«. I okazałym Najadom, krępym Trytonom czy roz· 
wiozłym Zefirom starożytności przeciwstawia »przejrzystą 
płynność« Ondyn i Sylfid, •tę formę bezcielesną, tę czystość, 
tkwiącą w samej ich istocie, od której tak dalekie są nimfy 
pogańskie'" a którą wyczarować zdoła jedynie wyobraźnia 
nawskróś nowoczesna. Dążności te jednak u Wiktora Hugo 
pozostały w dużej micrze śladem tylko literackich zamysłów : 
nie stać go było na stworzenie b a ś n i, na prześwietlenie 
ludowej ballady księżycowym promieniem Snu noc;y ktnfr/. 
Raz po raz grzązł w melodramatycznych efektach, nie wyzwolił 
się od retoryki i krasomówstwa - tak potępianego przez Stend-­
hala - dal mu tylko skrzydła pełnej nieoczekiwanych skojarzeń 
fantazji i pęd grzmiącego wiersza, którym przesłonił też wszyst· 
kie zużyte sprężyny i nadszarpnięte nici teatralnej maszynerji: 
przebrania, pomyłki - cały bezpański kram jarmarcznej Mel­
pomeny. Już Sainte-Beuve oprzeć się nie mógł refleksji, ukrytej 
wśród kart osobistego notatnika: »nikt o jego dramatach nie 
powie więcej złego, niż ja o nich myślę« - a niejeden z kryty• 
ków późniejszych śmiało mógł słowa te obrać za motto swych 
uwag. 

Zapewniając matkę, i!: Bafta- y na »otworzyła mu nową 

Roza Weneda - uoJad'ja 
Panc"wicr.ou.10 (19:0) 

drogę, nowy kraj poety• 
czny, nietknięty ludzką 
stopą« - był też zapew· 
ne Słowacki świadomy 
nowości swego z:amie­
rz:enia nietylko w stosun• 
ku do rodzimego dramatu. 
Zwłaszcza w chwili, gdy 
zdecydował się wreszcie 
oddać ukochaną tragedię 
do druku, mógł sobie 
równie dobrz:e zdawać 
sprawę z: tego, że z haseł 
romantyzmu francuskie• 
go wysnuć umiał sa• 
modz:ielnie pełne konse· 
kwencje - i to wówczas, 
kiedy dramat romanty• 
czny we Francji wido· 
mie dogorywał, gdy lada 
chwila nad jego aktem 
ostatnim z:apaść już miała 
zasłona. Wszakże Wik· 
torowi Hugo, który do 
poprzednich swych sztuk 
dorzucił w r. 1838 Ru;y 
Bfasa, przyniesie całko-

,Hormyński · , Salome-a - J. NosaruwsRa, Horsztyński - J. So.snow.sRI (19zi) witą klęskę już najbJiż. 

a u 

•Horsztyński• : Amclj;i - A'acicRa•Gaf{o"'a, Szczęsny - Biallio"'sRi (19!2) 

sza pr~mjera Bur9ra6iów. Twórczość teatralna Mćrimfrgo i Alfreda de Vigny jest księgą 
zamkmętą, bez echa niemal mijają na margines ie romantyzmu kreślo ne »przysłowia« 
s7eniczne Musseta, na które przyjdzie pora dopi ro za [at kilktt . Jeden Dumas jest zawsze 
mewyczerpany w pomysłach. A ró,vnocześnie już od roku 1838 1.t•ysrępy słynnej Rachel 
wywołują nawrót do tragedji klasycznej: tej reakcji zawdz ięc zał będz ie powodzenie mier, 
nota P~n~ard .. Sainte Beuve lad'!- dzieil ogłosi (10+0) rncbncholijny bilans niedawnej 
przeszłosc1: Dix ans aprłs en litterature - ostatnie ju:! nawoływanie do zjednoczenia 
rozbieżnych wysiłków, by wreszcie w zgodny i godny sposób dać: wyraz umysłowej pracy 
i artystycznej żywotności pokolenia. 

W tych okolicznościach mógł Słowacki bez trudu ocen ić nietylko narodowe ale 
i ~uropej.skie znaczenie obranej przez siebie drogi . Dążąc do stworzenia syntezy ~zek r 
sp1rowsk1ego dra?'latu, problemat kompozycyjny Baff.uf;yn;y widząc w tern, by :mie· 
szawszy ws~ystkie tony, utworzyć z nich harmonję (Kleiner), naginając swobodnie wiersz 
do potrzeb d!~logu czy nastroju, zdawał sobie zapewne sprawę i :: tego, o ile taki »program« 
tworczy zbliza go do te~tru, mogącego na swym frontonie wypisać przewodni myśli 
przedmo~y do Cromw~f/a. Wiedział jednak równocześnie, jak dalece pogłębił poetyckiem 
~wem dzt~łem wskazama francuskiego manifestu, jak umiejętnie rozwinął niewyzyskane 
Jego podmety czyto bouffons« wielkich 
baśniowym charak- protoplas(ów sztuki 
te~em Baffat(;yn;y,czy nowoczesnej. 
tez stosunkiem włas~ N ie tu miejsce na 
nym do. przeszł?śc1, szersze problemów 
odrzuce~iem P.ow1erz- tych rozważen ie. \V 

chow~eJ,- m1?10 za• związku z uwagami, 
strzezen Wiktora jakie na remat ten 

Hugo - maskarady w literaturze naszej 
»couleur locale« na dotychczas rzucono. 
rzecz ironicznej i- Narazie usprawiedli-
graszki anachroniz- wi może i tych parę 
mami, - igraszki po• przygodnych słów 
wałującej się na Ar- roczniC'J. romantyz~ 
josta, którego nie mu, święcona we 
napróżno poeta fran· Francji w stul~cie 
cuski wymieniał obok Cromwt>ffa, właśnie 
Rabelais' ego i Cer• w chwili powrotu 
vantesa, w rzędzie prochówSlowackiego 

trzech »Homeres Sforka - Wacla1t1 .J~J·1116orsh <1y1,> do Polski. 
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TEATR 1-1.IEJSKI IM. JULJUSZA 
pod dyrckc:ją ZYGMUNT A 

JULJUSZA SLOW ACKIEGO 

BALLADYNA 
T ragedja w 5 „ci u aktach (12 odsłonach) 

OSOBY: 

Pustelnik, Popiel Trzeci, wygnany 
Kirkor, pan ::amku . 
Matka, wdow.1 . 
Balladyna } . . , k' 
Alina JCJ cor 1 

Filon, pasterz . . 
Grabiec, syn zakrystjana . . . 
Fon Kostryn, naczelnik straży zamku Kirkora 
Gralon, rycer:: Kirkora 
Kanclerz . . . 
Poseł ze stolicy Gniezna 
Lekarz koronny . 
Goniec . 
Burmistrz . . 
Pierwszy z panów 
Szlachta ~ 

Żoł~ierz 
Sługa 
'\{,' oźny 

Goplana, nimfa, królowa Gopła 
Chochlik . 
Skierka 

Marjan Jednowski 
Wbdysław Surzyński 
Ada Kosmowska 
Helena Halacińska 
Jadwiga Kossocka 
Henryk Rozmarynowski 
Zdzisław Karczewski 
Artur Socha 
Aleksander Suchcicki 
Zygmunt Kułakowski 
Stanisław Kustowski 
Jerzy Chodedi 
Tadeusz Burn.1tawicz 
Stefan Turski 
}(;dmicrz Brodzikow ·ki 
Euge.njus,z K wiecii1si 
Łucjan Zurowski 
Franciszek Filus „ 

• • 
• • 

Halina Starska 
Marja Bednarska 
Eugenja Drabikówna 

P:rny - rycerze służba zamkowa - wieśniacy ·- dzieci 
Za czasów bajecznych, koło jeziora Gopła. 

Odsłony: 1) Chata Pustd nik<l. z) Nad Gopłem. J) Chata wdowy. 4) Śmierć Aiiny. 
5) Swaty. 6) W r.lmku Kirkora. 7) Przed chatą Pustelnika. 8) Śmierć Gralona. 9) Uczta. 

10} Smierć Grabca. 11) Namiot Balladyny. tz) Sąd. 

Dekoracje ZOF11 STRYJEŃSKIEJ. 
Muzyka HENRYKA JARECKIEGO. 

Reżyser 

Dramaturg 

SŁOWACKIEGO W KRAKOWIE 
NOW AKOWSKIEGO 

JULJUSZA SLOW ACKIEGO 

KSIĄŻĘ 
NIEZŁOMNY 
{Z .CALDERONA DE LA BARCAJ 

T ragedja w trzech częściach (10 odsłonach) 

OSOBY: 

Król Fezu . 
Fenixana . . . 
Estttlla} 
Rosa jej niewolnice 
Sclina 
Zara, jej słułebna . : : 
M~lej, wódz floty maurytańskiej 
Selim, dozorca niewolników 
T arudant, ksiąię maurytański 
Alfons, król portugalski . . 
Don Femand J . . 
Don Hairyk mfanca portugalscy 
Don Żuan Coutinio . . . 
Brytasz, trefniś 
Niewolnik 1 

z 
3 

Leopold Komornicki 
Helena Hałacińska 
Ludmiła Miodońska 
Teofila Koronkiewicz 
Maria T reszczyńska 
T aida Granowska 
Władysław Surzyński 

• • • 
Aleksander Suchcicki 
Kazimierz Brodzikowski 
Zymunt Nowakowski 
Zbigniew Sawan 
Tadeusz Bumatowicz 
Stanisław Kustowski 
Zdzisław Karczewski 
Franciszek Filus 

. Eugenjusz Kwieciński 
Niewolnicy, wojsko, świta królewska 

JOZEF SOSNOWSKI. 

TADEUSZ ŚWIĄTEK. 
Dekoracje BOLESŁAWA KUDEWICZA. 

Muzyka LUCJANA MARCZEWSKIEGO. 

~ 
! 
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W SZYSTKO zdało się pociągać Słowackiego do teatru, wszystko przeć do formy 
dramatycznej. Tę umiło'1'·ał pr:edewszystkiem. Jedną z pierwszych kreacyj młodości 
jest dramat. Bezwarunkowo Słowacki pisząc dramat Mindowe oddychał atmosferą 

Grażyny. Czyż nie musi zastanowić, że ten młodziutki >bluszczowy poetac wybrał 
samodzielnie własny ksztalt - kształt dramatu? Podobnie w Konradzie Wallenrodzie, 
W al terze Stadjonie, Mazepie wątki czerpane z dzieł epickich znajdowały ucieleśnienie 
dramat}'czne. Ilość sama dramatycznych utworów i pomysłów Słowackiego świadczy 
najwymowniej o instyktownej potrzebie wypowiadania się w tej formie tworzenia. 

Oznaki te jednak zewnętrzne zejść muszą na drugie miejsce wobec zasadniczego 
założenia i przeważnego charakteru twórczości Słowackiego. Nosi ona w całości swej 
piętno wybitnie tragiczne i dramatyczne. 

Słowacki miał przedewszystkiem tragiczny sposób patrzenia i widzenia rzeczy tego 
świata. Polega on na tern, że nie widzi się innych stron bytowania jeno ciemne, że się 
ma wytężone oko i ucho na wszelakie tragizmy życiowe, na to, co boleć i szarpać 
musi, na nieszczęście i jego fródła, na zarodki wszelkiego rozłamu ze światem lub ze 
sobą, niedostosowanie się jednostki wybitnej do narzuconych jej przez los warunków 
istnienia, zbytnie jej wybujanie. 

Błędnie powszechnie tłumaczono ten pesymistyczny ton młodzieńczej poezji Sło­
wackiego. Pojmowano go jako odbicie wpływu Byrona, jako naśladowanie i pozę. Przeczy 
temu cały dalszy rozwój jego poezji i całe jego życie. Oto pochód rozwojowy tak 
twórczości samej, jak i kolejnego kształtowania się jego światopoglądu świadczy o wy• 
trwałem zdążaniu od podłożowego pesymizmu do optymizmu, własną duchową pracą 
krwawo zdobytego. W dramacie znamionuje znakomicie ten pochód kolejne górowanie 
wpływu Byrona, Szekspira i Kalderona. Taki zaś pochód od pesymizmu, jako refleksu 
pierwotnego na działanie świata zewnętrznego, do optymizmu, jako· ostatecznego tonu 
zasadniczego pewnego światopoglądu, jest pochodem ·rozwojowym prawdziwego tragika. 
Tragiczny światopogląd bowiem jest syntezą pesymizmu i optymizmu. 

W tragizmie osamotnienia miał Słowacki szczególne upodobanie. Brzmi on jako 
ton zasadniczy we wszystkich prawie utworach. 

Tragizmowi samotności pokrewny jest tragizm niezwykłego człowieka-zbrodniarza. 
Najwspanialszym typem zbrodniczym w dramaturgji Słowackiego i jedną z najwspa• 
nialszych postaci dramatycznych wogóle jest Balladyna. Nie bez słuszności przywiązał 
się autor tak bardzo do tej postaci. Czy nie miała ona słuszności, twierdząc, że inni 
gorszych d1opuścili się zbrodni, a wszakże mogli rządzić sprawiedliwie i dobrze? Tak, 
ale tacy nie mieli jej sumienia. Ono ją zasądziło i w tem jej wielkość. 

Innym od tragizmu silnie napiętej woli, która się lamie i zakrwawia w walce z wro• 
giemi warunkami bytu, jest tragizm niedomogu woli. Tu walka więcej zstępuje do 
wnętrza. Jest to problem hamletowski. Słowacki o takim typie powiada,: >jest to czło­
wiek, będący obrazem naszego wicku, bezskutecznych jego usiłowań, jest to wcielone 
szyderstwo losu, a życie jego jest podobne do życia wielu mrących teraz ludzi, o któ­
rych przyjaciele piszą, czcm-by być mogli, o których nieznajomi mówią. że . nie byli 
niczemc (Lambro, Kordjan, Szczęsny). 

Wielce czułe miał Słowacki oko na tragizm sytuacji. Jest to tragika niezasłużona, 
t. j . taka, której iródło płynie nie tyle z konieczności, jako wynik pewnej organizacji 
duchowej, lecz bardziej z konieczności stworzonej przez zewnętrzne wann1ki. Jest to 
tragizm pokrewny tragizmowi biednej oriary. 

Słowacki miał dramatyczny sposób koncepcji charakterów. Polega on na tern, że 
się widzi naprzód nie charaktery pewne jako takie, by z nich wyprowadzić czyny, lecz 
widzi się naprzód pewien konflikt, walkę, ruch i czyny, a z nich kształtuje się cha• 
raktery. Tamto odpowiada kontemplacyjnemu, epickiemu patrzeniu, to ekstatycznemu. 
dramatycznemu. U Słowackiego charakter wypływa zawsze z funkcji i zadania, jakle 
pewna osoba ma w walce dramatycznej spełnić i które też bez zarzutu spełnia. Jest to 
koncepcja wysoce dramatyczna. Z tego sposobu powstawania charakterów pochodzi, że 
u Słowackiego i u Szekspira charaktery układają się często przeciwstawnie, a zarazem 
i dopelniająco. Dopełniają się Mindowe i Trojnat, Damlej i Botwel, doskonalej Mazepa 
i Zbigniew, Amelja i W ojcwoda, Kirkor i Kostryn, W enedzl i Lechici, Lech i Gwinona, naj• 
wspanialej zaś Balladyna i Alina, Roza i Lilla. Podobne to w zupełności do odpowiedników 
w dobrym mechanizmie, ruch bowiem, jakim jest akcja d'ramatu, wymagać się zdaje w wył• 
szym jeszcze stopniu niż spoczynek odpowiedniego ugrupowania sil. Balladyna nie 
mogłaby stać się sobą, gdyby jej siostrą nie b~ Alina, jak starsze córki Lira nie mo• 
glyby oszukać ojca, gdyby nie charakter Kordelji, W enedzl nie mogliby doznać swego losu bez 
Lechitów, ci zaś nie mogliby odnieść zwycięstwa, gdyby napotkali na bardziej ufnych w przy• 

a 

szłość od Wenedów. Ani Roza, ani Lilla Weneda nie oddałyby jedna bu drugiej cha• 
rakteru Wmcdów. 

C~ciełibyśmy na Jedną jeszcze jeg? ~łaści~ć zwrócić uwagę, miano'llllicie na ma­
l~ w n 1 c z ą e fe k t o w n o i ć. Slowaclu, Jak słosznie wskazuje Matuszewski, nie troszczy 
s~ o kolory loka!ne, zastę~ując je barwami symbolicznemi, opartemi na analogjach. Ta­
kie tran~ponowan1e jest ucieczką ~e ~ata rz~stcgo w świat teatralnie przybrany 
w bl:isk1 połycza~e ~A. anafog11. Stoi to w związku z sccnicznem, dekoratywnem wi• 
dzen1em. Słowacłu ~·~ł ~1~~ę rzecz>:. ~oratora, widział je teatralnie przybrane i uło· 
żone. Przykład>: tak1e1 w1z1~ w. poez1_1 1 dramaturgji Słowackiego spotykamy na kałdym 
kr?ku. Słowacki sam wyzna1e, iak wielką rozkosz znajduje w teatralnych obrazach: •są• 
~iłem, te d?d~wszy do stworzonego juł przez poetów świata jedną taką postać, Jak 
nlmfa uw1enc~oua j~skólkaml ... , jcdn'ł taką postać, jak nimfa uwią• 
zana rąc~ka~1 za lancuch smutno gwarz'łcych po niebie ż6rawi. „ mo­
żna te Atenczyk1 obrócić na niebo oczymac. 

. Przechodząc d~ zastoso~ai_iia języka w dramatach nadmieniamy, że djalog Słowa• 
ckic'o pły1;1ie wa!'k1m st~nucmem, zdą.ta konsekwentnie do celu i ma dramatyczne za• 
cięa~, w potrzd>!e dowcip i humor, to znowu smętny nastrój elegji, odznacza się łck­
kośc;ią I śmiałością, jest c~ęsto przarcony wonią przyszłych wypadków, co mu nadaje 
tra~1czną grozę. Monologi Słowackiego są wprost wzorowe szczególnie w Balladynie 
Da1ą one jak najwierniejsze odbicie walki sprzecznych popędów w duszy jednej i rej 
samej osoby. 

To sarno, co. o dl"alo~ _i monologu, da ~ę powiedzieć, o kompozycji. Odpowiada 
ona w zupełności ~e ow~ Jest prostą _I prze!rzystą. .Zwartość i rozmach Jej dosięga 
szczytu w Balladynie, kto~ ma szekspirowskie widnokręgi. Potem, po Mazepie, jut się 
r?zlu.tnla, raz jeszc~e w ~s1ędzu Marku wzmaga się w siłę i gubi się w końcu w okrc• 
sic pokalderonowsk1m w lirycznej rozlewności. 
, I oto ~~ieje się rzecz ~i~kawa. W miarę zanikania bogactwa właściwej twórczości 
d~atycz~eJ, pato~ zdarz~ 1 b'?gactwo obrazów przenosi się niejako w język, w mowę, 
ktora od mch . wzbiera w meskonczoność. Jest to jakby wewnętrzne krwawienie. 

.Jakaż tego przyczrna? Tragikowi po~ołancmu, jak to z całego przedstawienia rzeczy 
wym.ka, przedewszystk1e~ do prz~!11a~1~ma ze sc:eny, odebrana była możność wstąpienia 
na mą. Dramaturg. musiał ustąp1c msc1sca poecie, a gwałcona siła twórczości drama­
tycznej szukała sobie przemocą upustu w przepięknem owem krwawieniu. 

~owac_ki poeta-mistyk_ zabił Słowackiego dramaturga, oto w krótkich słowach dzieje 
rozw~iu, ~1odą~cgo. od _Mmd~wego do Samuela Zborowskiego. Czy dobrze, ił tak się 
stało· • \Yicm 1ed>;'me, z~ n 1 e dobrze, te owszem smut n o jest, gdy wrodzone 
z~ol~'?s~1 wrogą_ sU:. ok~liczności zmuszone są do zamilknięcia i do krwawienia. Motemy 
wtedzrec, jak wielka tragik odsunięty tu został od przyrodzonego pola działania 1 

' Z;ygmunt B~tiowsil. 

•Nowa l>qanlrac: Cmmtarz (1917) 



o A L L A D y N I 
>W przecluu miesi<1ca 

upłynionego napisałem 
nową sztukę teatralną, 
niby tragedie pod tytułem: 
Baffad/1111. · Z wszystkich 
rzeczy, które dotychczas 
moja mózgownica urodzi· 
la, ta tragedia jest naJ• 
lepszą. zwłaszcza, !e ·o­
tworzyła mi nową drogę, 
nowy kraj poetyczny, 
nietknięty ludzką stopą, 
kraj obszerniejszy, ni! ta 
biedna ziemia, bo idealny. 
Zobaczysz kiedyś, mamo 
kochana, co to za dziwna 
kraina i czasy. Tragedja 
cała podobna do starej 
ballady, uło!ona tak, Jak· 
by ją gmin układał, prze• 
ciwna zupełnie prawdzie 
historycznej, czasem prze• 
ciwna podobieństwu do 
prawdy. Ludzie jednak, 
starałem się, aby byli 
prawdziwcmi i aby w sercu 
mieli nasze serca... Nic 
mogę tu ci dać wyobra-

Matia Stuart - uolad]a Pt11fCl1DiC%0łll'1 (igu) !cnia dokładnego rodzaju 
dramatycznośći w mojej 

tragedji. Jeżeli ma ona rodzinne podobieństwo z którą znajomą sztuką, to chyba z Kró· 
km Lt'art'm O, gdyby stanęła kiedyś przy Królu L1arur Qenna, 18 qutltlla 1834. 

Donoszę ci, ie się drukuje Ballad;yna, kochanka moja... Nic spodziewasz się, 
co to za dzieło ... dosyć, ie jest to osoba, która nas z Zygmuntem Krasińskim zaprzy• 
jafoiła mocno„. on ją bowiem polubiwszy, mnie i)olubił - oby mi i ciebie zyskała ..• 
Ale nic spodziewam się, bo t.o jest gorzkie dzieło - a świat w nim przez pryzma prze• 
puszczony i na tysiączne kolory rozbity, wymaga, aby się kto w nim szczególniej po­
kochał... Do K. Qasz1tlsltlego, d. Z2 maja 1839 

Nie podobało się Jut w Bal/adynle. 
te m6J malelllli Skier/la w ballce z mydl11 
Cicho po rzece llrysztalowe/ plynie; 
le ballka sic od gazowego sllrzydla 
Babki-konika rozbi/a i ginie; 
le w grabie ldqc Alina nit zbrzydła, 
Lecz pickna z dzbankiem na g/owle martwica 
Jest Jak dach z woni malin i z kiidyca. 

Nit podobało sie, że Grabiec spity 
I es/ wierzbą, te Sił Balladyna llrwaw/, 
le w cale/ sztuce tylko nie zabity 
Sufler i Mloda Polska, co się bawi 
lał kaidy glap/ee, plwa/qc na sufity 
Lub w stuilnie.„ kl6ra po sobie zosttlWll 
Tyle, co bwlka mydlana, rozwalin. 
A pewnie' nie wotl myrry ani malin. 

Beniowski I (7.fl-760.) 

W >Balladynicc dwa światy, pierwotny słowiański i dzisiejszy k_rytyczny, kt6ry nosi 
na sobie napis co1ts11motum 'si, pl<1czł się i spajają nieustannie. Ta przemiana kamc• 
lcońska, ta zdrada migów i prttmigów, ta rozpryskliwość baniek tęczannych, słowem 
cały >Balladynyc koloryt juł sam w sobie stanowi formę, wiąłącą tych świat6w ró!nicc -
a te ró!nicc zetknęły się z sof>ł rzeczywiście, ak nic w uwnętrzncj_ realności dziejów, 
tylko w wewnętrznej, sumienia samego poety. Gdzie ciągle dwie sprzccmc siły działają, 
tam nic kształt epopeiczny, posągowy, ale dramatyczny, ruchomy powstanie. Dlatego 
też >Balladynac jest dramatem, ale takim, w którym nic tak · osoby z sobą walczą, jak 
raczej dwie epoki, z których dawniejsza ciule pragnie się objawić majestatycznie, a pół· 
nicjsza zrywa jej koronę z czoła i sądzi J'ł ądcm potomnych, tak, jak niegdyś mumjc 
królów egipskich ądzili kapłani.egipscy. 

Typy jej wszystkie są szczerze polskie: luó! 
nic uczuje, ie wieczny szlachcic przemówił ustami 
znikomego Kirkora w tym wierszu: Czt'm11 ni' 63/0 
mni, tom na Gofgoci1 Na czom3m io1ti'u, z u• 
zfirojonq świtq'l Zfiowllfi;ym J&ÓOwql... Kto, 
patrzłiC na samą Balt.idynę, nie przypomni sobie, 
jakby echem wiekowem, słów Wkicwskiego 
o nieszczęśliwej Marynie: Nadnusz;ystio 
cfici st( b'afii, carować. Któż w Grabcu nic 
pozna karczmy polskiej żywej, chodzącej po 
świecie pod ludzką postacią 7 Staro!ytni po• 
dobnie ogólne pojęcia lub szereg dziejowy 
%darzeń ..,ciclali w postaci osobne, ludzkie. 
Mltologja wysnuła się z ogólnej władzy takie• 
go wcielenia, wsp6lncj calkim ludom. Mity 
wtedy rosły, Jak ogromne drzewa i skały plcr• 
wolnego świata, jak organizma, które sama 
natura wyprówadza olbrzymie i powa!nie 
z siebie. Dziś Inaczej - dziś poj~ynczy czl0a 
wiek, dziś sam poeta musi mit cały uksztal• 
dć, a kształcąc go, wie o nim. Zbywać więc 
tej krystalizacji zawsze będzie na tej rodzi· 
mej harmonji, na tt:j świętej, choć ślepej 
wicn:c w siebie samą, na tej powadze i nic• 
wzruszonoścl starożytnych form, które, o so­
bie nie wiedząc, nic mogły i o sobie wątpić. 
Znów tu pierwiastek uśmiechu, jak sam Sio• 
wacki się wyra!a, ariostowskicgo wydo• 
bywa się na jaw i >Balladyna«, tym wyrazem 
przepojona, wi<Jłe się z ciągłych wibracyj, 
jakoby długi lancuch woni i iskier i d!wię• 
ków, przesuwający się na wzór Goplany, 
uwiązanej u taśmy z %6rawi, a topniejący 
w przestworach niebieskich. 

Ale co w >Balladynicc wygląda nam Henryk Darnie; - ~gmunl Nowalowsli 
na głęboką genialność, na wnętrzną cnagię (19u) 

sztuki, to jej wysnucie i wyerowadzenic z kilku 
wierszy pieśni gminnej. Jak najbujniejszy kwiat z marnego nasienia, tak ona z jednej 
zwrotki wykłuwa się, plcmi, wstuliścia się i płonic, a! zoów ją ogień niebieski pożre, 
a!, wyszła z n i c z c g o, z nicwidzialnoki, wróci w niewidzialność. Niechaj tu nikt, 
gdy m6wim z n I c z c g o, nie posądza nas o myśl, czyli raczej nicmyśl nicestwa. 
Nicestwo jest grubym, nicpojętliwym fałszem - ale to n i c, skąd wszystko wyrasta 
i do którego wszystko wraca, stanowi tajemnicę nieskończoności. Jest to właśnie to, 
c o j c s t, a samo z siebie j est, nic zaś z żadnej cudzej folgi lub zewnętrznego powodu. 

Zygmunt l(rasltlskl 

Hymny i psalmy, nawet rapsody heroiczne, nawet 
powieki pojawiać się w literaturze mogą od razu, ale 
dramat jako Minerwa z mozgu Jowiszowego wyskoczyć 

nic mo!c. Gttcy do dramatu mieli przygotowaną drogę 
przez bachiczne Tragos, Kalderon zaś i Szekspir przez 

chrzdcljańskie mysterja. Gdzie zaś teatr z włas-
nego nic wzrósł korzenia, tam czekać on musi, 
stojąc na boku gmachem du!ym, a raczej pró!· 
nem I bez uiytcancm rusztowaniem - czekać, 
karmiąc społeczność po!yczonemi tworzywami. 
Aby łycic w siebie wglądało, potrzeba przecie!, 
aby za sobą pozostawiło formy swoje. Cały 
ogół naszego bytu i form będzie na scenie kic• 
dyś, jak widzimy wiek zeszły: pozostanie zeń 
to wszystko, co ływotnc, co wiecine. Czas 
niekoniecznie trosz3111, ale i my czynszownikami 

Nick - Ta/kusz Biallow.sAi (1912> czasu jesteśmy, nie dzisiaj więc jest 1tasz„ 



c----~-------------------------------------------------... 
jak .zwykle mówq, ale wczoraj i Oll'tJÓoj a d.ziś 
warunkowe bardzo1 prawda ta obowiązuje bez­
pośrednio dra~. Gdyby dramata czyli tragedjc 
Juljus.za Słowackiego były pisane przed Ko­
chanowskim, postawiłyby nas na rowni :z: lite• 
raturą hiszpańską lub angielską.. dziś są one 
expiacją szczodrą .za teatr warszawski, 
karmiony od kolebki ~inem szampańskim 
i to tern jeszcze winem, którego Szampania 
nie wydaje. 

Juliusz nic był arcfiite~'l jak Zyg• 
munt, ani rzeźóiorzem jak Mickiewicz, 
ale był to pocta•malar.z, choć m6gl by· 
wać i tym i owym - i poctą•muzykiern 
nawet. Do tragcdji własnej stawił zarazem 
Juljusz teatr jakoby prztnośny, w okład-
kach, że tak rzekę, ksią.tki schowany. Są 
tam dekoracje z liści rosami mokrych 
uwite, rzutami pstrego światła ozłacane, 
malin woni r konwalij pełne. Rozpruj książ· 
kę i przeciągnij po stole pionowo karty jej 
stawiając, a okaie ci się gajów zielonych 
i chat i baszt połamanych perspektywa Oj­
cowskiemu i Pieskowo-skalnemu podobna 
wąwozowi. A to wszystko jasności planu pier• 
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Kordian - Taikun Bialliowsłi (19:4) 

wotnego i, że tak rzekę, harmonji zasa• 
dnic:z:ej szkieletu samego nie uwidomia, 
osi dramatycznej nic okazuje, typów nic 
uwydatnia - ows:i:em zamglewa rysy 
główne i unieczytelnia rzecz, lubo w spo­
sób dziwnie powabny. 

Pocznę od Ańn;y, z dzbanem swoim 
glinianym na głowic w las .zabłąkanej 
i stojącej tam, jako się spotyka kariatidę 
g~cką po .zwaloocj świątyni jakiej po.­
.zostafą. Któ.t mta jest, ta wypchnięta 
noiem siostry .z bram żywota i śmierci'I 
barankową dramatyzu}<1ca bezosobiście 
całość spca'wy 1 jest to wWnie ie łaysz-
tał sam najc.zysts.zy tego wielkiego i bez. 
wyraźnego pojęcia, kt6~ nazywamy 
słowem Lutl. - A siostra jej 1 - a Bal­
ladyna, zabijająca l'I jakoby trafem i za 
&aszkę - za dzban Jeden malin, jak sama 
m6wi, lubo i df:a t~ zarazem, pr.zy tef 
fraszce aby zostać Grabi Kirkora ło"'I··· 
kto to 1 - kto jest ł'I Ludu siostr'l 7 .„ 
Porofiońsu1&;Jzna. 

Kiedył .zaś to się stało, ie Para• 
flońszc1&;yz110 odsunęła w grobową ciszę 
siost~ swoją rodzon'I Lud, sama p~c 
się wy.tej i panowanie roiszerzając bei· 
historyczne.mi sposobami. Gdzie.t Tra• 
Ó;Jcja wtedy znajdowała się z ponty• 
fikalncmi mocami senatu swego?.„ Oto 

_ dramatyzuje dalej Ju_!jus.z sprawę tę .za• 
wiłą, skoro UOłobla Tradyc)1 w Pusuf­
nil"u-irófu: Pustelnik jest Tradycją tak 

...---------------------~--------------------------~~--~,a 
jak Alino Ludem, a Baffod;yna 
Parariańszczyzny postacią. Do pu• 
stelnika, do tradycji, wicdnie i bez• 
wiednie, przypadkiem i naumyślnie, 
gościeńcem i ścieżkami zarosłych 
cierniem manowców / wszystko koń• 
cem końców zabłąk iwa i ostatecznie 
wracd. 

Jedyna, cale ok~ślona osoba, 
z tej Tragedji osób wszystkich wy• 
jątkowa skończonym charakterem, 
Kirior - rycerz - szlachcic repu• 
blikancki - mąż, jakiego istoty ża• 
dcn polsli poeta nigdy tak nie 
określił - Człowiek serca swobo• 
dnego, wiary prostej i ręki dutej: 
oto takiemu serca odrodzonego mę• 
żowi Tradycja w osobie pustelnika 
daje naprzód klejnotów korony 
Rzeczypospolitej zrozumienie - klu• 
czcm odmyka Dawidowym misty• 
czną pieśń zaczątków sprawy na• 
rodu. Jakoż pięknie to i po cudow• 
nemu staje się, H: taki tylko mąż, 
jak Kirkor, bezpośrednio dojść mógł 
Tradycji wątku, lubo ty'le się po• 
stad rozmaitych około królewskiej 
pustelnika chaty okręca. 

,•Kordjanc 1 Mikołaj 1 _ J"'fnow>ki; w. Książę_ MiarcZJ'ri>ki 'Feń'cissbna culpa Kirkora jest 
(19zł> tylko następstwem usunięcia się tra• 

dycyjnych sił od realnego wątku 
w pustelni :aciszę. Tradycji dość jest odkląć się i \'l·yjść za kulisy, aby przekląć. Gdyby 
władzy h~:j Tradycja nie miała, władzy, mówię przez samo usunięcie sią swoje, cóżby 
wfatfzq spir,ytuofnq było? - Sofoklesowskie .m".?stet;y r czyli dzisiejsze • za póino" 
tu się odgrywa : 

- Smutne ro jest i bardzo smutne to malin pełnego dzbanl<a rozbicie w Tragedję 
Juljusza rozwinięte - Lutf omackiern w lesie zabity - Trad;yą'a odklęta w pustelnictwo -
Mqż jedyny, przy którym wszystkie męte przez poetów naszych kreślone blednieją, przy 
którym mqż z Ni.-6osii~j Ńomi!dj'i jest niepewnym siebie deklamatorem, albo wielkim 
tylko na poczętą postać zarysem - Mąż osobny. Klrior, fatalnością tragedji na zgubę 
1t•iedzion. Para_/i'ańszcz;yzna jedna dalej i coraz dalej rozlicznemi larwami swemi pnąca 
się , a w ostatnim sług poczcie iaryerz;ystów już (jakich uosobieniem jest von Kostr;yn) 
chwytająca si( ... Czasu coraz mniej - pokradziony intrygami - pogwałcony !.. . pioruny, 
te elementów sobie zostawionych wyraziciele, już bliskie. Tacyt mógłby czytać Ballad}'·nę 
i może Izę by w oku poczuł, a CZ)"tało ją kilkanaście tysięcy rodaków czytających - - -
czytających? -

Osoó;y fantost;yczne Goplana, Chochl ik, Skierka przeznaczone są do odmienienia 
dekoracji tego te:atrum .przenośnego - są one tfem. Ale gdzie indywidualności zaprze• 
staną dziejowej pełnić służby, tfo zaczyna być wszystkiem i nazwiska na\'l•et różne, 
arcypoważne nosi - czasem nazywają je: fa forc" des cńoses ... roi.sond' Etot ... /usion ... 
conjusion... etc. A w społeczeństwie tak ociiwianym w posadach swoich skąd pochodzi 
nareszcie, że nymfeiczna postać ukocha właśnie że rubasznego Grabca?... lv;ym/eiczna, 
jak powiada tragik oafor.-towa - technicznemi środkami pielęgnowania i toalet, może że 
tak powiem, tecńnofcyp'cznie ciofo swoje uóóstwiwsz;y, trzeba jej za to potem kości 
twardych, jak bezszkieletowemu polipowi i gotowa jest rzucić przejrzyste ręce swoje na 
kark rubasznego zakrystyanowicza - na pierś podpiłego Grabca. A 'Ft1on, paster;:, po 
zabiciu futlowef Ańit;y cały liryzm swój do Greków liryki odnieść musi - nie ma on 
Już od kogo się wywiedzieć, co z rodzimej poezji w gajach i polach szumi. Straszny to 
jest cilowick, który płakać po pęknięciu drogiego sobie serca no swój sposób nie po• 
trafi". Z fletem wierzbowym w ręku jednym, a z mythologicznym słownikiem łacińskim 
w drui;im reku zdaje się przechadzać po Softów ki parku - a to cmentarz! Ze społe• 
czeństwa tak rozstawionego - z typów tak postawionych, jakież grupy nareszcie roz• 

b 
dzielić mogą między siebie ogólnego !ycia tajemnicę? ... Pan burmistrz Kutjer i Pismo. 

CJprlan Nor11ld 

------------~~--------~~~--------------------------~'D 



Jeśli przełożymy stworzone przez poetę plastyczne ksztalty poezji na język myślącego 
rozumu, wypowiemy całe przekonanie poety w tych kilku słowach: Ostatecznie składa 
się wprawdzie wszystko na świecie podług woli Opatrzności. Ona jedna ostatecznie 
wszystkiem i wszystkimi kieruje. Ale Opatrzność bezpośrednio nie działa. Są siły i prądy, 
z osobna i najróżnorodniejszemi drogami i w niiljrozmaitszych kierunkach działające na 
to wszystko, co zowiemy przędzą życia czyjego. Biorąc wpływy te poszczególnie, oka· 
zuje się, że nigdy się to nie iści, ku czemu nawodzl i prze i popycha moment taki osobny. · 
Rezultat dopiero i suma zawikłania tych wszystkich sprężyn razem: - to jest, co osta• 
tecznie kieruje światem, W tem też połączeniu ich w s z y s t k i c h objawia się Opatrz• 
ność. - A jakież są poszczególne impulsa, którym podlegają uczynki nasze? Najsam• 
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przód nasze własne zamiary, rachuby, słowem po s ta n o w i en i a I ud z kie. Nader 
często ślepy p r z y p a d e k, ten niewinny figlarz, mieszający nam szyki. Niemniej znaczy 
tu i d e m o n i z m, ta potęga wyhza nieraz nad wolę i nad rozum człowieka - już 
to w własnem sercu brojąca, już kusząca nas z otoczenia. Następnie: I ogi ka zdarzeń, 
nieodzowny fa t a I i z m c z y n ó w, któreśmy spełnili sami. Nakoniec : bardzo rzadko 
i wyjątkowo : p a I e c b o ż y, ta bezpośrednia interwencja niebios, działająca, kiedy 
Już wszystkie stopniowania pośrednictw ludzkich zawiodły ... Pospolicie w życiu kładziemy 
przycisk wedle usposobienia naszego to na tej, to na owtj, ale zwykle na jednej tylko 
z pomiędzy pięciorga potęg, w połączeniu tu wyrafonych. Poeta pojednał je wszystkie 
i ustopniował jako piętrzące się władze, na obraz i podobieństwo coraz wyższych instancyj, 
rządzących światem.„ Przeprowadzenie tego pomysłu stanowi właśnie mistrzowską stronę 

,, 

dzieła. I z tego punktu 
widzenia B0Uod3no, mi• 
mo wszystkiego, coby 
w niej wytknąć było 
można jako nadmiar, o• 
kazuje się rzeczywiście 
najgłębszą może kreacją 
Słowackiego. 

Antoni Małecki 

Z. STRYJEŃSKA : Projekty do •Balladyny• zał się domyślnym i ob• 
darzył czarem zarówno 
Balladynę, jak i Alinę. 
Natomiast wmieszanie się 
świata duchów, świata 
nadzmysłowego w spra­
wy ludzkie, przemiana 
Aliny w wierzbę, odda­
nie korony Popielów 
Grabcowi, nic jest rzeczą 

•Balladyna• jest naj- przypadku, ale wynikiem 
znamienniejszym utwo- działalności wyższej nad 
rem Słowackiego pod ziemską. Konsekwencja 
względem zastosowania czynów znalazła rozlegle 
motywów tragicznych; zastosowanie, bo zabój-
użyl tu poeta wszyst- stwo, popełnione przez 
kich możli7}'ch, poczy- Balladynę, prowadzi za 
nając od przy,padku, a sobą, w połączeniu z [ej 
kończąc na Opatrzności . ambicją, szereg innych 
Przypadkiem nazwać morderstw i nikczemno-
musimy, że Goplana ka- sc1. lecz rozwiązanie 
żąc zlać czar na córkę zawikłań, wywołanych 
W do wy, nie powiedziała, trzema poprzednicm i 
na którą z dwóch, sądząc czynnikami, powierza 
zapewne, że domyślny autor czwartemu, t . j. 
wykonawca jej woli, widomej interwencji 0-
Skicrka, przeczuje, że patrzności, która pioru• 
idzie tu o usunięcie ry- nem zabija zbrodniarkę, 
walki względem Grabca. Balladyna 1 urągającą sprawiedfi· 
Skierka jednak nie oka• wości ludzkiej, Takie po• 
łączenie i zmieszanie różnorodnych motywów tragicznych nadaje •Balladynie• cechę 
bardzo oryginalną, właściwą kapryśnej twórc.:zości Słowackiego, nic lubiącego się krę­
pować jednostajnemi regułami, lecz nie przyczynia się wcale do wzmocnienia siły wrażeń, 
do skupienia efektów, do wywołania potężnej grozy tragicznej. Dzieje się w utworze 
bardzo dużo rzeczy strasznych, trupów jest wiele, bo w każdym akcie ginie jedna lub 
nawet dwie osoby, ale mimo to czytelnikowi wciąż staje na myśli ów >uśmiech Ary­
ostyczny•, jaki swej •Balladynie« przyznał twórca. N ie może się wypadków w tragedji 
przedstawionych rozważać na serjo, jako objawów życia ludzkiego, lecz patrzy się na 
nie jako na genialną igraszkę wielkiego talentu, który swobodnie puścił wodze fantazji. 

Piotr Chmielowski. 

Bo/Toó;yno była pierwszym poematem. w którym Słowacki przedstawił konsekwentnie 
swój pogląd na świat / pogląd ten panować będzie u niego prze.: czas długi, a napra~dę 
przezwyciężony zostanie dopiero przez towianizm. Jest to przekonanie o irracjonalności 
świata1 jeżeli w życiu okazuje się jakieś prawo, to chyba wprost przeciwnie logice rQ# 
zumu ludzkiego - wszystko dzieje się inaczej, niż się dziać powinno. Kirkor spotyka 
osobę, która jakby stworzona jest na żonę jego, Alinę, wobec tego żoną Kirkora będzie 
Balladyna. Idealnym kochankiem Goplany byłby Filon, ona zna tego pasterza sentymen• 
talnego i - rozmiłuje się w rubasznym Grabcu pijanicy. Dwu jest ludzi, na których 
czole godnie mogłaby spociąć korona cudowna, Pustelnik i Kirkor / przeto korona ozdobi 
nafpicrw głupca, a potem zbrodniarkę. Kirkor idzie do Pustelnika, by znalcfć drogę do 
szczęścia idyllicznego - i zostaje wciągnięty w wir działania i zguby. Pustelnik uchronić 
(.O pragnie od żony zbrodniczcf - i popycha go w ramiona Balladyny. Goplana chce 
Grabca uszczęśliwić - a przez królewską maskaradę śmierć mu gotuje. Nawet ów 
piorun końcowy, logiczny i sprawiedliwy, nie przeczy całkowicie irracjonalności świata ; 
bo nic przeszkodził on iadncj ze :brodni potwornych i pada dopiero wtedy, gdy Balia· 
dvna po dokonaniu zbrodni wszystkich pragnie zacząć panowanie mądre i sprawiedliwe. 
Drwi bieg świata z zamiarów ludzkich i zgubę sieje kapryśnic. 

Pesymizm nic był u Słowackiego nowością, panował w całej twórczości młodzień· 
czcj, al~ nie doszedł w niej do uogólnień ideowych. Nawet w Lomfirze i w Kordjonźe 
wyrafoy.,juź istotnie światopogląd pesymistyczny stosuje się tylko do epoki współczesnej. 
W Boll4d;ynie ~ymizm obejmuje całość świata. Jul)usz Ktetne1. 

·'. ~ . 



O »KSIĘCIU NIEZŁOMNYM« 
Niech się mną ten Hiszpan, mnich 

srogi, opiekuje - bo się teraz zupełnie na 
opiekę niebieskich spuszczam - a o ziemie; 
zupełnie nie dbam.„ Chciałbym jednak, 
aby było choć kilka tak czystych duchów 
w Polsce, aby wierzyły, że :aws:z:e i wszę• 
dzie wiemy jestem„. i tak, jak mój K.siqże 
Niezfomn;y, srogo i twardo stoję przy 
dawno strzdoncj chorągwi - a może na 
straconej placówce„. Do W. Statt/era 

Par1l, 15 slycznla 1844 

·Gdym przekładał K.sircia Niezfom• 
nego, tarzałem się po demi, wystawiłem 
sobie, że jestem tym księciem Portugalii, 
który za ojczyznę oddałem mój żywot i 
dźwigam kajdany Maurów. 

Zap/sal MlchalBudqński(Wspomnienia 1880) 

Pomimo wierności przekładu taka tam 
wydatność każdej myśli, takie zaokrąglenie 
każdego zwrotu, taka w każdym pociągu 
pi61"1 doraźność i wyrazistość, że ażeby 
naldycie ocenić :alety tego przelewu, trzeba 
tylko wziąć do ręki jakie w innym języku 
tlómaczenie tego dramatu. August Wil· 
hclm Schlegel naprzykład uchodzi, jak wia• 
domo, w literaturze swojej za jednego 
:: najs:::częśliws:ych tłómaczy arcydzieł 

obcych. 

Alina 

A jednak Balladyna Il. 
kiedy jego 
przekład tej samej sztuki Kaldcronowej porównywamy 
z naszym, to się pokazuje, że u Schlegla sens wnętrzny 
u:kstu bywa bardzo często jakby zamglony, tak iż nicła· 
two cały ten pomysł autora jednem objęciem ogarnąć: 
podczas gdy dykcja Słowackiego wnika w umysł, jakby 
to był oryginał, nie tłómaczenie. Antoni Małecki 

Tłómac:z:enie K.sircia Nfezlomnego, przekład naj~ 
piękniejszy w Języku polskim, jeden z najpiękniejszych 
przekładów na świecie . Natchnienie tłómacza siło tu 
równym krokiem z natchnieniem autora i równym wzno• 
siło się lotem, każdy wiersz, każdy okres, każda scena 
taką ma silę samorodną I taki rodzimy wewnętrzny ogień, 
te przysiądzby można, iż jest we własnym umyśle zro• 
dzona a nic za drugim powtarzana i kopjowana. Przy• 
musu, trudu nieodłącznego od tłómaczenia nie znać tam 
wcale, owszem, swoboda łatwa i nic:em niekrępowana, 
z:apał gorący jak żeby buchał sam : siebie, nie oglądając 
się na oryBinał, wyobrafoia bujna i świetna jak :a naj• 
lepszych Słowackiego czasów, a pierwowzorem trzy• 
mana na wodzy tak, że się zapomnieć i zabłąkać nie 
mogła. Język zaś, ten cudowny język Słowackiego, diwię• 
czny jak srebro, prze:jrzysty, giętki, świetny i błyszczący, 
nie 'był piękniejszym ani w Szwajcarji, ani w najwykwint• 
niejszych ustępach Benlowskiejo, Lilli lub Balladyny. Kiedy 
się mówi o całym zawodzie Słowackiego i dzieła jego po• 
dług doskonałości szykuje, to pomiędzy doskonałe, pomię• 
d:y te, które doskonals:z:emi żadną miarą być nie mogły, 
należy zawsze policzyć to tlómaczenie. Stan. Tarnowski 

Już w sam)tm tytule tragedji 
czujemy twórczość. Po hiszpań· 
sku: Ef principe constante -
książę wytrwały, stały; oznacza 
raczej poddanie się, ciszę nadmier· 
nego cierpienia, wciskanie się pal· 
ców w różaniec. Słowacki zaś 
odrazu rzucił: nit?zfomnJ', co no• 
sząc w sobie pojęcie łamania się, 
walki, przetyka tragedię nową mo­
rową wstęgą, karbunkułami świet• 
nej polszczy:ny przybraną. Sucha, 
ostra szpada Hiszpana rozszerza 
się w szeroką klingę szabli. 

Hiszpanja jest to kraj naj­
wyższych rozbujań się uczucia. 

Okrutnik-asceta, grand-żebrak, 
dziewica· Magdalena, polityk-za• 
bobon, zasłona lic-żar oczu, wa• 
chlarz•sztylet, wino- trucizna, mi· 
!ość-śmierć. Nigdzie huśtawka 
ducha ludzkiego nie poszła tak wy• 
soko i tutaj prawie dotyka punktu 
górnego, gdz ie oba bieguny scho· 
dzą si.; w jeden. Dochodzimy do· 
ekstazy, zemdlenia, do bezczucia. 

Słowacki, »dziecko z czamemi 
oczymac, ma w sobie coś z wi• 
chrowego żaru Południa, a odwic· 

Marka dziny jego u Calderona nie były 
przypadkowe, lecz wynikły z na• 

turalncgo krcwieństwa. Ma w sobie taką samą żylastość duchową; nic nadmiaru mięsa, 
nic tłuszczu, same ścięgna; nie znosi kompromisu, 
uczucie jego pędzi po linji wyznaczonej od po• 
częcla, leci po orbicie jak gwiazda, może się 
rozbić o inną, sama nie zboczy. Jest :z: r,odu Pia­
stowicz6w, od Bolesławów Chrobrych, Smiałych, 
Łokietków, ludzi okrutnych, bezwzględnych, na• 
miętnych, mądrych, rozpustnych, ale pijących życie 
jak wino, ludzi może bliższych, niż przypuszczamy, 
greko-hiszpańskim Reccswindom, Leowigildom, 
a p6:!:niejszym Ferdynandom Kastylskim i Ara~ 
gońskim. 

Gdy ulubieni mu Piastowie•Lechici wymarli, 
miłość swą zwraca ku Zborowskim, Horsztyńskim, 
Beniowskim, za piastunów ich źycia narodowego 
poczytując: hardość, nieubłagalność, nagość duszy. 
Siła uczucia tworzy wszystko, po za tern czysta 
niewola i nędza, Niepodobna mu żyć fo.Sd nie• 
wolników / wylatuje z gniazda, siada na wysokich 
masztach między chmurami, wa:!:y się orfo, ocze• 
kuje chwili, gdy będzie mógł spaść na lęgowisko 
żmij. Widzimy go tam w górze. 

Do wygnańców w Paryfu przychodzi An· 
drzej Towiański z myrrhą i balsamem, zro:z:pa• 
czone mózgi, słabość żądną podpory okadza dy· 
mem mistycyzmu. Poddają mu się wszyscy, 
i Słowacki. Ognista natura poety rzuca go od· 
razu do czynnej fonny mistycyzmu - do ascezy. 
Szuka, znajduje, czuje Calderona, przetwarza go. 
Powstaje >Ksiąłę Niezłomny« i polska zorza od 
Hiszpanji: >Sen srebrny Salomei«, •Ksiądz Marek«, 
przedewszystk~m zaś >Niezłomny«, ltt6ry mimo, Kirkor 
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że jest tłumac:z:eniem, więcej wart, niż 
oba tamte utwory. 

Do Calderona pociągnął go :z:apał 
ascetyc:z:ny His:z:pana, to jest najwyżs:z:a 
:z:dolność c:z:ynu, cierpienie ciała pospołu 
:z: duchem. Bo, podwójnie, jako Polak i 
jako artysta, nie rozróżniał był myśli od 
c:z:ynu, idei od dokonania, a właśnie mi· 
stycyzm ma się d'o ascezy, jak teorja do 
praktyki. C:z:łowiek, który w swym •Gro• 
bie Agamemnonac rzucił był rodakom 
stras:z:liwe słowa oskarżenia o tej smutnej 
:opolowie rycerzy żywych«, która pozo• 
staje zawsze po chwilach dziejowych, 
umiłował był w poe:z:ji Calderona zupełną 
tożsamość myśli i czynu, mar:z:enia i faktu, 
wiary i poświęcenia, słowem nie wezwanie 
do siły, ale siłę samą, nie puhar nadziei, 
lecz puhar :z: r:z:ec:z:ywistości. Brak uc:z:uć 
gorących, płodnych czynem, zarzucał 
swoim rodakom i ten1 gor~cej oddał się 
dutatyc:z:nej His:z:panji, rojąc, że tem za• 
sieje na przys:z:lość nieśmiertelne iskry. 
Ponosił go kraj świętych zbrodni i zbro• 
dnic:z:ych uświęceń: płonął wyobraźnią, 
widząc s:z:aloną his:z:pankę, biegnącą ulicami 
miasta :z: pochodnią w prawej, z wiadrem 
wody w lewej ręce. Pochodnią chciała 
podpalić •niebo, które nagrad:z:ac, wodą 
zagasić •piekło, które karzec. Popi<I 

Bogi ws:z:aki:e, którym służą Calderon 
i Słowacki, nie są jednacy. Na tym rozstaju dwaj wielcy poeci ro:z:chodzą się. Koniu· 

szy księcia Alby, niemal członek lnkwi· 
zycji, dworak Filipa IV, syna tępiciela 
morysków, a wnuka kata Niderlandów, 
u schyłku iycia ksiądz, miał wiarę nie• 
:z:achwianą południowca w Boga ze• 
wnętrznego, Jehowę, Allaha, świetnego 
i okrutnego, jak str:z:ały andaluzyjskiego 
słońca. Bóg Słowackiego :z: :ojakichś 
kręgów wolności i prawdyc powstały, 
jest wewnętr:z:ny, :z:amieszkał w c:z:łowieku 
i stąd dyktuje światu prawa uc:z:ucia. Pa. 
między don Fernandem a Beniowskim 
istnieje róinica nietylko dwóch stuleci, 
ale i treści. Fernando upaja się męc:z:eń• 
stwem, śmierci<y Beniowski iyciem, choć 
gotów je oddac każdej chwili. 

Tłumaczenia dokonał Słowacki, oby• 
c:z:ajem swoim, wol'nemi skr:z:ydły. Za· 
chował suchy, tragiczny rytm hiszpań· 
ski, wiers:z: ośmio:z:głoskowy, tu i ÓW• 
dzie przechodząc w d:z:iewięcio, d:z:iesięcio, 
jedenasto, a nawet w tr:z:ynastą miarę. 
Poza więks:z:ą ro:z:lewnością obra:z:ów, 
wypływającą z natury samego języka 
polskiego w stosunku do hiszpańskiego, 
Słowacki dodał był tragedji coś, co nie• 
spornie :z:wać się ma mistr:z:owskiem. Jest 
to kolor słowa, w czem Słowacki jest 
pierwuym, niedoścignionym artystą 
świata. Hls:z:pańskie przyćmienie barw, 

Kostrvn jak gdyby pr:z:e:z: żar spalonych, w języku 

Grabiec Filon 

jego, nie znającym przeszkód, ani węd:z:idła, rozwija się w oślepiającą falę tęczowego 
światła. Do głębokiej, lecz monotonnej c:z:erni Calderona dodaje :z:łoto, srtbro, rubin, 
seledyn, lazur, ~ystko, co odpowiadać moie koniec:z:ności artystyc:z:nej. 

Książę niezłomny to jedyny pr:z:ypadek w historji sztuki pięknej, gd:z:ie dwaj naj• 
więksi, ObOk S:z:ekspira, tragicy Europy połączyli genjus:z:e do stworzenia jedności o dwu 
boSkich obliczach. Jgnar:;, Orabl)•ski 

, 
Katolik i skrupulant Don Femand staje się w przekładzie mistykiem i świętym 

zbliża się do nastroju Polaka, który z hiszpańskieml skłonnościami nie miał wiele wspól· 
noki. Psychologic:z:nle tJ~macz pojął go sfębiej, jak i pełną smutnych przeczuć Feniksanę. 
Swego bohatera oc:z:yśc1ł z ostatków pychy, w rozmowie z niewolnikami dał mu ton 
depkfuy, ze. styl~ całości ~~iilł patos i retorykę his:z:pańską. W scenie spotkania 
wojsk chneśc1jan~k1~ z pogamkianl Don Alfons wkr:z:y w pomoc świętych duchów, 
te duchy odzywaJ'ł się nawet głołao do rycerzy, Bóg z nieba nachyla się ku chrzdci• 
fanom, owinięty nocą, czego niema w oryginale. C:z:y nie przypomina to owych r:z:ędem 
stojących cherubinów z puklerzami z ognia, gdy poeta budzi się rano i widzi, że bronią 
go Od złych duchów? Rytm i rym doznał wielokrotnie popra1117Y, subteloiejs:z:e poc:z:ucie 
pl~ oddzielało bowiem tłómac:a od twórcy. 

Tłumacz uwolnił Don Fernanda od djalektyki i sztywności, ale i sam począł 
tworzyć 'WJlet ludzi na jego wzór. Idą oni na śmierć silni jednością :z: Bogiem, wznie• 
s1?1i nad bóle i ra~oki ziemi. Swiętość i !DOC wytrwania będą stano~iły ~tąd cechę 
wtda bohaterów nustyka. Don Femand me Jest przystępny dla uc:z:uc miłości, które 
~oają Benl?wski i ~wa, traktu~ mik>M: Muleja dl~ Fenlksany, jako rzec:z: niegodn'I 
litokł. Sm1ało głosr on przed Fenlksaq, ie męka 1 ból muszą być naszym ud:z:iałem, 
pr:z:ed Mulejem, że :omiloU: i przyjaiń w porównanie nie idą z wiarą nalriną kra• 
jowic. Infant hiszpański n»palił pragDienle hviętołci w sercu tłómacza, skoro mu 
>kośd w~ętrzne polamałc. Odtąd sam uwałał się też za stróia narodowej wiary, 
upatrywał m1ęd:z:y sobą a Don Fernandem podobieństwo duchowe, gdyż po:z:bawiony 
był również wielu pociech ludzkich. W 1117Yborze postaci infanta tkwił niejako zawiązek 



wyszukiwania analogicznej postaci bi· 
storycznej w dziejach, była zapowiedź 
Agisa, Michała Twerskiego, Zawiszy. 
Teatr polski nic posiadał dotąd nic wznio· 
ślejs:z:ego, przetworzone dzieło religijnego 
natchnienia stało się jego własnością. 

Tadeusz Qrabowskl 

.Zwycięstwo nad dawnym sobą pole· 
gało na tern, że towianizm Słowackiego 
był w fazie początkowej aktem pokory. 
Ukorzył się autor Beniowskiego przed 
Towiańskim - i Mickiewiczem. Zasadni· 
cza cnota chrze.ic:ijańska dotąd obca się 
zdawała temu, ktory umiłował buntowni· 
ków byrońskich i hardą nienawiść wielbił 
w Derwidzie. O pokorze mówić umiał 
tylko z lekceważeniem dla ludzi •małego 
serca«, zdolnych do >kornej wiaryc. Jeśli 
teraz świadomy był przełomu, to prze­
dewszystkiem dlatego, że posiadł cnotę, 
najtrudniejszą dla siebie, najbardzie obcą. 
A ciężkość ofiary opromienia! uznaniem, 
iak wielka i święta i piękna jest owa cnota 
dziwna, nagle zyskująca nad nim władzę. 

Przeto bohater nowy, ideał nowy, 
ni(tylko musi różnić się od Anhellego 
mocą, nietylko mieć świadomość idei 
i pewność zagrobowego triumfu, nietylko 
misję cierpienia podejmować siłą woli, nie 
biernością, podejmować dlatego, iż cier• 
pienie jest niekiedy najpotężniejszym czy• Goplana 
nem - musi on jeszcze do zwycięstwa idei 
dojść przez pokorę nadludzką, ofiarować osobistość swoją, by ocalić coś, nad tę osobistość 
własną cenniejszego, by spełnić służbę Boi'I - religijną i narodową : Poeta nie p~trzebował 
tworzyć takiego bohatera - znalazł go w postaci gotowej. Ideałem .takim - •Książę Nie• 
zlomnyc Calderona. - Nie było to popadnięcie w zależność. Był to triumf olśniewalącego 
znalezienia, dotarcia do drogi, którą się chciało kuć w skalach górnych i wśr6d mgieł 
i chmur wytyczać - i która nagle zalaśniała gotowa, . czekająca i wyzywająca. - .Zjawił 
się poecie polskiemu ów infant pos'lgowy, jako •nowy duchemc, ziszczający wołanie 
tęskne duszy przemienionej - i jednocześnie mimo różności swojej, mimo nowości, co 
podbijała i olśniewała - jako krew z krwi jego marzeń, jako wizja snów umiłowanych. 
Zjawił się w postaci rycerza, wyidealizowanej przez romantyzm cały, W atlasa i Kir• 
kora brat, Zawiszy zwiastun. Zjawił się, króle'!"l'skość i kapłaństwo mający w sobie, 
wódz wojska i wódz zakonu, Derwida godny w kajdanach, lecz wyższy wyższością 
chrześcijanina nad poganinem. Zjawił się jako krzyżowiec temu, co dzieckiem ukochał 
książeczkę Tassa, w Ziemi świętej czuł koło siebie duchy zdobywców Solimy i serce 
własne stroił w »płaszcz rycerzy, którzy na bieli mają krzyż czerwony«. .Zjawił się 
jako męczennik, sercu Polaka boleśnie bliski - niewolnik, oderwany od ojczyzny i na• 
grodzony tak, jak pragnął być nagrodzony autor •Anbelle:go« - »źe powiozą gdzieś 
przez morza do kraju garstkę popiołów«. -

I teraz pokora jego stawała się możliwą do przyjęcia przez najdumniejszego, a pró­
stota jego syciła wszelką żądzę poetyczności. Bo to, co Fernanda odcina od ogólnego 
zarysu męczenników chrześcijańskich, to poczucie: wielkości własnej w chwili, gdy 
się dobro1'olnie ponH:a. Może jest on skutkiem tego mniej święty w głębi serca, niż się 
wydaje, moźe ofiara jego pomimo heroizmu ponad miarę wszelką, nie Jest przecież cal• 
kowicie z ducha Ewangelij - ale dzięki te:mu stał się taki hiszpański i taki królewski 
i taki rycerski i taki ludzki. 

- Władztwo poety trjumfuje zwłaszcza w dziedzinie formy wierszowej, która dopro­
wadzona przez Hiszpanów do szalonej lekkości, muzykalności, a jednocześnie do obftto• 
ści zabawek sztucznych, piętrzyła trudność nad trudnością. Słowacki igra z tem wszyst• 
klem - i nawet na myśl nikomu nie przyjdzie, o ile oporniejszy miał materjał. Calderon 
tworzył w mowie o niesłychanej melodyjności, tem bogatszej, że do śpiewności kanty• 

a1~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~·~~~
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~eny włoski.:j dołączyła majestatyczność i powagę emfazy grandów hiszpańskich ; miał 
~ęzyk plynn_}·, doc~odz~cy ~ usrach narodu jego do fa l nieprawdopodobnego tempa, rak, 
ze natural!11e br:z:nuą meskonczone sploty ?dań nieprzer-.t·anych w tyradach; miał do roz• 
po~ządzema r~tm z~ienny i pefnię amol{łosek. Słowacki transponowdć mus iał te polu• 
dn!~we mdo.die na Język p.:\łnocny, fen omenalnie giętki w składni, ale fonetycznie bar• 
d~1e1 szo;srk1, P<;zbawiony bogatej mdodji samogłosek wydlu::onych, s rę::aly w rypie 
akce~t~ 1edno~ta1~ego. I moż~, dlatego naturaln_e było spotęgowanie przepychu, bo wy. 
obrazma poet} m~ala uzupełmc to, co w oryg111ale dawało samo brzmienie emfatyczne 
~ł~wa. .O~czuwa1ąc z~akomici.e .. indywidualność polszczyzny, tłumacz nie s ili się na 
prwyswo1en!e tego, co Jest wymk1em odr~bnych cech mo-.iy południowej - nie mysli ulec 
przeklado~1. A. W . Schfegla i przyjmou':lc assonancyj ; zaws::e je :astępuje rymami. Za 
to całkow1c1e przyjmuje rozmaitość rytmiki. 

_Przekład »K~ięcia Niezłomnego~ brl czynem artystycznym wielkiej miary - i wina 
to medostat~czne1 kultury ~połec=enstwa, że nie odegrał roli podobnej, jak przekłady 
schlcglowsk1~. Dla. Słowackiego ~ameg~ . był to c.::yn religijno.·etyczny, spłacenie długu 
~ucho~ego 1 użycie potęg sztuki swo1e1 na to, aby w kaza ideał człowieka - sobie 
! drugim. - Raz. ty!k? jeden ze~polil ~!ę twórczo duch polski ::: tarem i z przepychem 
1 z t~ardą skra1nosc1ą ducha H1szpan11. Ale było ro naprawdę spotkanie na szczytach -
w na1czystszej atmosferze dobra i prawdy i pi ękna . 

Dc_istojna. obrona wartości ducho\t'ych, co stała się strumieniem przewodnim poezji 
poroz~1orow~l· zdoby\t·a symbol, z obcej wzięt}' niwy, a jednak własny. Symbolem tym 
- Książę Niezłomny, juljusz. Kleiner 

Chochlik Slliah 

I 



W PIĘĆ DNI po premjerze •Księcia Niezłomnegoc, zz października 1874 r. ukazała 
się w ~A.fiszuc Koźmiana notatka p. t. Blaga: •Stwierdzamy fakt, który swoją 
nagością 1est zbyt smutny, aby potrzebował komentarza: na •Księciu Niczłom• 

nym c Calderona w tłumaczeniu Słowackiego, z p. Ładnowskim w roli tytułowej, teatr 
dwa razy, w sobotę i we wtorek był pusty / w niedzielę na »Orfeuszu« teatr był 
pełny. Pytamy się, czy w tych warunkach, moźebnym jest dobry teatr w Krakowie? 
Przypominamy, co za gorzkie wymówki czyniono dyrekcii, gdy pan Ładnowski po· 
rzucił nie z jej winy naszą scenę, przypominamy wszystkie krzyki i wymagania sta• 

wiane dyrekcji, przypominamy 
owe rzucane jej w oczy obelgi 
o blagę i pytamy: po czyjej 
stronie j'est blaga: czy po tej, 
która umożebnia wystawienie 
takiego dzieł::, jak •Książę Nie• 
złomnyc, i wystawia je w taki 
sposób, iż przedstawieniu nic 
zarzucić się .nie da, czy po tej, 
która nibyto domagając się po­
ważnego kierunku, wyborowego 
repertuaru, znakomitych arty• 
stów, nie przychodzi na przed­
stawienia »Księcia Niezłom­
negoc w tłumaczeniu Słowac• 
kiego, z p. Ładnowskim w roli 

I Jrmua1 " lrz1·1·h 111lclziulw·h u H 01lslnmu-h ( '11M1·1·01m th· lu 
lhm·u, 111·z1·kł:ul wi1·1~;r.1·111 :r. 1ti„1,pn1'1„kit·~o .lul. Slmnu·kiq,,•o: 

K S Ą Z• Ę tytułowej? 
· Ponieważ bawił równocześ· 

nie w Krakowie •cyrk, buda i z dychawicznemi szkapami i 

ł'-ł' N J, Ez L o I Ny f~.'j.:·:·.. ~~~~n~m~r!::~~!ep~ł~::~ ~- wzburzony dyrektor kończył: 
>Trudno się spierać o gusta, 
dość je stwierdzić. Co do nas 
jednak, przenosić zawsze bę· 

li K dziemy blagę z Calderonem, 
11.'.· I ( princ~p•e• .~, nstante) i1" Słowackim i ŁadnOWSkim, nad 
~ _ . ł powagę i prawdomowność z 
Jł ,_ . ..-. „_ ,..._ „. , , _ ,_ .... , cyrkiem, Ofenbachem i pustka-
•! 1

1 ·~ :~ ,~-:-.::- :-:::::: :l r: ~=-·"· mi na >Księciu Niezłomnym«, 

ł J, ~~·- i~~~. [~ :" !~~ ) :i:~.z~~;zpoo~l~yt~~Adzfi.1isezr: 
I 14- 1·- 1...,...... , .._ 1;„ „ J...,.,. • 1 _. ~,. i_........, .111ł. 

ogłosił długi list bezimiennego 
-~ CENA llEJSC: :--::..:-:·:;.::::'.~ .:,--.:.: '; ·:;; :.~~~"··~::·;· .~ .. "' .~~ >Ukraińca z pod Odesyc, który 

'tł ;:;.:. 7":.:·:' ::.,;....'.;':.:. ~. ::: • ~~:.~; ;;-;::;·-.::.::-~--::.: "::::.~;':~::'. • ~r;~~~i~to~:ro~y ~05bi~~ t :i 1•orZ1flł"k et Kodzl•lł" •h•d•ł-J. · d~ą ojczy7ną naszą, zbl~żenia 
~~""--""'"""",_,,,.,......_,,.._.,.""'""'....,.,._.,,.,_..,.,.,.,. memało, 1ak on, tak 1 my 
..... ,~' · - · • -· "'l' •• • "?'~·~ f'f._ •• , ,,., , • -· -!f<' .-.·~ -·· TJ" -· ..,. ~ ~ ···· ..:; ::.i otoczeni jesteśmy dokoła prze-
mocą, fałszem i zdradą, jak do niego wola siła brutalna: Oddaj Ceutę! a będziesz wol• 
nym - tak do nas wola ta sama siła brutalna: wyprzyjcie się wiary i narodowości 
a będziecie wolnymi !„.c Dalej stwierdzał, że >przedstawienie z wielkiem mojem zdzi; 
wieniem było bardzo wykończone i staranne... Znać iż poszanowanie dla sztuki, iż 
cz~ć d~a piękna, iż wyższ~ aspiracje są w piersiach wszystkich artystów sceny krakow­
sk1e1 s1lme wdrołone. Bóg zapłać, przedstawieniem tern jednemu z rodaków twoich 
~ieszkającemu w państwie gorzej rządzonem, niż królestwo Fezu, dodałeś siłę. .. skrze~ 
P!łeś zwątlonego ducha. Bóg ci zapłać, a powróciwszy do kraju, wieczór wczorajszy 
meraz będę .z rozkoszą wspominał•. W reszcie z oburzeniem stwierdzał, >iż teatr był prawie 
pusty ... napisałem z oburzeniem, bo odpowiedniego słowa użyć nie śmiem. Przedwczoraj 
l>ylem na przedstawieniu linoskoczków w cyrku, który był pełnym. - Czyiby koń i pajac 
rywalizowali z Calderonem i Słowackim 1 ! c 

C----------------------------------------~----------------~--~_.., 

SŁOWACKI O TEATRZE 

Nudziłem się bardzo przez te cale pól roku w Krzemieńcu, przez caie wieczory 
chodziłem po osobnym pokoju - i myślałem... Marzyła mi się wtenczas jakaś tragedja 
o Mahomecie. Chciałem go wystawić zakochanego w córce swojej, Farymie, tak, jak 
to nam historja opowiada; zazdrość Aishy, jego żony, przywiązanie Alego do Fatymy 
miało stanowić intrygę. Mahometa miałem wystawić w guście Fausta lub Manfreda, 
rozmawiającego z duchami... miałem go wystawić w paroksyzmie słabości czyli choroby, 
którą cierpiał, i udawał, że z duchami rozmawia. O takiejto tragedji, niepodobnej do 
wykonania dla 19-lctniego chłopca, marzyłem i wszystkie jej części rozwilały się w mojej 
imaginacji. Pami,tnik, 24 lipca 1832 

Pamiętam, jak siedząc raz w ciemnym pokoju na kanapie i słysząc czytającą w przy­
ległym pokoju stryjowi Ludwisię (czytała życie Drydena), marzyłem o tragedjach, jakie 
w przyszłości pisać będę 1 marzyłem o różnych bohaterach, wziętych z nowogreckiego 
11owstania. .. Teraz pisałem już tragcdje, ale te nie są ani o Grekach, ani tak złote 
i iskrzące się, jak mi się przedstawiały w przeszłości. Paryż, .t. 22 lipca 1832 r. 

Odyniec, kochanek Litwy, znów nad uwiecznieniem swego imienia pracuje, wydając 
nowy dramat pod tytułem lzora, dzieło wielkiej objętości, a 'bardzo małych zalet. 
Jeżeli je do końca przeczytasz, to będziesz mogla z księdzem tego dramatu zaśpiewać 
Te Deum, bo tą pieśnią nabożną kończy autor z wieków rycerskich wziętą sztukę. -

- Nadewszystko jego (Wiktora Hugo) tragedja Kromwel bardzo oryginalna. Podobno, 
że temu autorowi Pan Lamartine i Delavigne będą musieli pierszeństwa ustąpić. - Teatr 
warszawski dosyć mnie bawi. Będąc na pysznej wystawie Freischiitza, przypomniałem 
sobie, jak kiedyś Kukolnik sam jeden, rzucając się po pokoju, tę operę odgrywał. -

Do Alexandry Btcu, Warszawa, 15 kwietnia 1827 

Wiesz zapewne z gazet, że w Warszawie otworzył się drugi teatr, nazwany ro z• 
m a i to ś c i, tańszy od pierwszego, złożony z młodych uczniów szkoły dramatycznej, 
którzy ciągle same farsy grają. Nie tak jednak dobrze, jak w Wilnie Damy i Huzary. 
Z resztą nic nowego w tych czasach nie zjawiło się w Warszawie. 

Do Alexandry Btcu, Warszawa 15 (J) wrze~nia 1829 



Tego roku byl podobno teatr amatorski w \Vilnk ; napis: mi, w jakim to bvło guście . 
Lubecki mówił mi o tem, ale gra j ąc sam mię pijanego, n,Huralni : c po przespaniu się 
zapom niał szczegółów. Czy nie b}·łaś jak<) S>:hilhj ~ a lbo Semiramidą 1 .„ 

Do Alrx.1r1dry Becu. Warszawa 27 pażdziemika 1829 

Na ~rarszawskim teatrze gr.1 ją e1dZ raz po r:u no~·ą a dla nas sta rą już szrukę 
pod tytułem Chłop Miljouowy, u krórei musiałas ju: c· okclwiek ;; gazc~ s ł yszeć - pię­
hnoś ' tej sztuki cała zak:':y na d~kci rac jac h, :w· '"' pra\t·d:i\vie ą zachwycające. zresztą 
cala sztuc :ka dosy'· słaba i bl'.: ensu - eh i ałbrm , !:eby j<} ki~dy na Teatr=~ \'Vi lcń5kim 
wystawiono z ~'<! szą god1q m. 1s ~y11cr jij. ci,, pi er~ by s io; ład n ie '>"fala. Za ·i <. : ai i ę tu 
mały tea trzyk r o zm .J i r o · c 1, ~ • lirorv m gdv bra kło komic :uych przed mio t0w·, n as 
urz ę dni kó ~· I0vli11 is terju111 :'.l pr:cdmiot ś 111icc h u °'' ~ iętt.i i '~·ysqpi!a komcd ja pod tytułem 
Biurali ści . ·- Al e B('g nie po:w.:olil n.1 te' . . 11;' tak g dne osob · równie z nieważane hy!y, 
aurarowi konKdii odi:bral i.I •: erve P ,i <.: thJlll? i : pióra je~o wyszły sa me płaskie żarty, 
które brnajm niej godnoki nas:~ j 111~ ujm ui•!· 

Do Alexandry Bieli , Warszawa 6 styczn ia 1830 

Romantycznoś ' pr:em ga ju: u nas . G6the ob in· zo~t ał na członka Tl)warzyscwa 
prz)rjació! nauk i jedna tvlko kre \a, zap ·wne Koźmiana lub \~ sil1skieso, hyła przeciwną 
temu obio rowi - obrano tak że na zfo n a r ~ arzysrwa K,)r: enio skk~o, aut0ra prób 
drama tyc::nych ~. Oo Alexandry Htcu. Warszaira 6 stycz11 ia 1830 

O parz e tych nułżo11k '" Czc:ęsny Pot, c ki i Gertrnda Komoro ska) czytałem także 
w manuskrypcie p ię kna tra. ed j ą. któr'! nap isa ł Korzeniowski. W~pomnia ::y o ty m pi a~ 
rzu, muszę tu wyj.1wić zad:iwicnie, że g,, P lsha dorrchczas t:ik m;i ło m;i , a st· ą<l i nie 
dosyć ceni . Przypisek do „Dantyszka" 1839 

Opatrzyłem się na przypadek \t' trz.:d akt rragedji ,\finJowi?„ na \x·czw;rnie po"'·t órne 
staruszka <Niemce ·icza> cJ? y t ,1ć :a ·z ą łem . N iemcewic-z s łuchał z pu zątku, siedząc bokiem 
odwrócony; gdy przyszło do drugiej sce ny , \V której Mindo~'c zrywa z Krzyżakami, 
obrócił s ię n;i~~ k, czato jego ponrnrs:czyl0 s ię1 widać było znacznie natężoną uwagę. 
Przy kol1cu drugiej sceny wykrzylrnąl sfośno : „Ach, czemuż tej tragedji grać nie 
moi:na !« Ten wykrzyknik b;ird:iej mnie pochlebił, ni~ wszystkie potem dawane pochwały. 
Kiedy skończyłem, powiedz iał: »Cies:~ s ię, iż przed miercią widzę, że jeszcze zostanie 
w Polszcu P'"~ra , co ma tak wielki ta lent i dach obywatelski utrzyma«. Potem dodał : 
• Przepisz Pan tę tragedię na ki(ka rąk ,- warto . niech czeka s zczę$1iwszych czasów. 

Warszawa, IS września J8BQ 

Las 

Przez Jeden dzień w Londynie bylem szczególniej szczęśliwy„, Tego samego rana 
spostrzegłem w gazecie, iż Kean, sławny aktor, występuje w najsławniejszej swojej roli, 
to jest w R;yszardzii? fil Co za radość! Nie spodziewałem się widzieć Kea na, bo przez 
lato wielkie teatra londyńskie zamknięte, dopiero za dwa miesiące otworzyć się miały. 
Posz:edlem do bankiera odebrać list i znalazłem list od kochanej Mamy. Uszczęśli'll'iony 
lis tami, pogodną myślą zasiadłem do długiej angielskiej tragedii (odsyłam was do wojażu 
Szyrmy) 1 to tylko powiem, że Kean nieporównany i gra jego zupełnie jest w moim 
guście. Anglicy dobrze wystawiają rragedje. Paryt. d. 20 patctziernilla 1831 r . 

Czwartego lud naz.vwa Garrikfrm tragicznym; 
Pra"'dziwir mu/pi tulent wziul u1/ urod~c nia, 

I Punsza bohateru orzec! tiumt·m ulu:znym 
Pokaz u/e, przel l'unsza u~ ta or11Jwiudt1 , 

Juk lubi/ t nne, dziec:u.l w.vrzucif flrZt'Z okno, 
Obwiesil k11ta, wreszcie w .<Zf/OflY diabla wµada; 
A gdy go dJubel porwie, "'ie/z e we lzac/1 moknq. „ 

Kor<ljan Il. 54-60. 

Bylem na kilku tea trach, nie możecie sobie wy tawić, jak Francuzi szkaradnie grają 
tragedją; każdy wiersz przez nadprzyrodzone głosu przechodzi gamy. W publiczności 
żadnego gustu : na piękne kawałki świszczą, nic nie lubią, tylko małe komedyjki, w każdej 
musi być dey algierski ; tego wiecznie dręczą, i zdaje im się, że to jest sława narodowa. 
Byłem na tak im wodewilu, zu(J(>łnie podobny do »Siedm razy jeden«1 Francuzi rozpły· 
wali się . Paryi, rl. JO wrze!inia 1831 r . 

Czy uwierzycie, spojrzawszy na dwa małe obrazki Rafaela, nie wiedząc, że były 
przez niego malowane, myś lałbym, że je jakie dziecko nabazgrało, trzeba znać się na 
nich, żeby rysunek ocenić. Pomyślałem wtenczas, iż tak często nie znającym się na 
głębi poezji Szekspir wydaje się dzieckiem, albo warjatem wtenczas, kiedy każda jego 
scen~ odkry~a głęboką znajomość sl!r ca ludzkiego i nap ię tnowana jest wielkością poe• 
tyck1ego gemuszu. Paryt . d. JO llfllclnia IBJ/ r. 

SzellsTJiruf clu<·hu! zbadowald gclr ( . 
Wi~kszq od góry, którq Bóg 11ostawil. 
Boś ty .~Jr.pemu o przepas1ci prai.v il 
Z ni skońcronofriq zbliiyleś lll'or ziemi. 
Wolutbym ciemną mfrc.ł na uczach chmur(. 
I patrzeC na u.:iut oczynu;. twojemi. 

KordJan li. 76-81. 

. .. Szl'kspir mówi, że to ŻYL"fr 

Scenicznym hardzo Jest pndobne zmianom ; 
Rug, Jak u wielki wiifr . siedzi w b/~·kicie ; 

Sullastwo Jawn ym zostawił kurhullom 
Mimo 111 jednak Jest baf!IZ<> oblicit· 

l/ych dram„. a pierwsze role , dane panom • 
Na/1:nr:ęze! - sm~tru, uderzeni stal«. 
/Jez żac/nel rzymskie} gracji z 116g si( walq . 

Bcnic,wski VII 177--18~. 



D 

Sała w zamku Kirkora 

Kilka dni temu byl(m na sławnej nowej operze romantycznej : Rofi<'rt (" óiofik. 
W całej Europie tej opery nigdzie nie wystawią, tak jest pyszną ; trochę w guście 
'Frdszitzo, prześliczna muzyka . W życiu moim nie widziałem tak wielkiego kościoła, 
jak tu przez złudzenie na teatrze . Piękny jest nade wszystko widok kolumnady przy 
świetle księżycowem, zrobionej zupełnie a jour, za kolumnami widać cmentarz, oświe• 
eony księżycem; z grobów między kolumnami wymykają się błękitne płomyki i te, tali­
cząc w powietrzu, potem rozchodzą s ię i każden ożywia jedn ą marmurową mniszkę, 
leżącą na grobie; te się zu•olna podnoszą, z całego cmentarza schodzą się mniszki 
i zaczynają ś lczny balet; za wybiciem zegaru wszystkie upadają. Jest to śmieszne, ale 
wykonanie prześ liczne. Wir mniszek, okręcających się na cmentarzu pr::y natężonym 
błękitnym świetle księżyca, uderzył silnie moją imaginacją . \V orkiestrze po pierwszy 
raz użyto bębnów, kotlóu•, dzwonków i wszystkiego, co tylko sobie można wystawić; 
autorem muzyki jest ~1eyebeer, słowem : ('opera a j iur un p a.>. PllrYż, d . JO ert1dnia 1831 r. 

Jedną ta kże z największych nowości we Francji jest wystawienie historji romansowej 
naszej kuzynki na teatrze Cirąue Ofimpique,- byłem na nirn1 : wiei kit> i,;:lupstu:o. Nie 
możecie obie wystawić, jak są głupi Franc uzi, ja k chcą coś wydać wielkiego. Właśnie 
z prostoty "''pada ją \I: ' deklama cją śmieszną. Dosy · powiedzieć, i ż fi gura blada, która 
nosi buty z kutasami, siedzia ła przy mnie na krześ[ podczas reprezentacji, i ta sama 
figura w czerwonym płaszczu cuda 11.1. scenie wy biala. Smutne to było dla nas i cza• 
sem łzy s ię krę ci fy w oczach, cza'<~m śmieliśmy się do rozpuku. T cofilu, w życiu naszym 
nigdy nic podobnie pięknego nie z<>b, czymy, jak wtenczas, kiedyś ty się zachwycał 
i tylko machinlrn pod językiem ;:dchwyce nia '~·ydać ci nie pozwalała . 

Paryż, d . 2.1 stycznia 1832 r. 

Bylem dwa razy w te;i tr ze na przedstawieniu nowej dramy Dumasa, pod tytułem 
Teresa. Sliczna ! Jest to pi rw : y pi, arz tr<1 giczny fra nc uski. Bylem na wielkiej operze 
Niemo z Portio; która tak jesr ładną, i ż oprócz 'Frdsz1rza, nic podobnego nie znam. 
Najpierwszą ta n cerką baletu jest T aglioni. Nieładna, ale ::grabna, iż mówią wszyscy, że 
na świecie nic podobnego widzie', nie można, wszystkim Polakom, ·oprócz mnie, głowy 
pozawracała. Ale n;ij\\'i~ks z~ wra.'.:enie zrobiła na mnie ou·errura, którą mi Dreźnie 
moja panienka gra ła , kiedy po ohiedzie l eżałem, w gorąco, wyciągnięty na kana pie i prze­
rzucałem, drzemiąc, k:;ią ~ ki. \'(/ aryują Francuzi dla now1: j tragedyi Kazimierza Delavigne, 

o 
pod tytułem Louis XI. Nie widziałem 
który tu się ogonem nazywa, i każdy 
że nim się doci śnie, już: biletów niema. 

jej jeszcze, bo przed teJtrem :zawsze tłum ludu, 
przychodzący musi na końcu ogona sta\lt'aĆ tak, 

Paryż, d. 7 marca 1832 r . 

Spod:iewam się, jak mówi Kazimierz Dl"la~ 
vigne w swej przedmowie do »Marino Falieri« 
otworzyć nową drogę, po której nasi rodacy, 
piszący równie źle. jak ja, po francusku, będą 
mogli iść z większą śmiałością i swobodą. 

Krdl Ladawy. 

Paryż, to dziwny Parnas - jedni zajęci panną 
Tagljoni, która w Syl fid zie po powietrzu lata, 
zawieszona jednak na sznurkach - ale spodzie­
wam się, ż e , wkrótce F ranc uzi bez sznurków 
latać będą - tak są letcy - i zupełnie spraw­
dzają to, co o nich powiedzia1 Trembecki. Otóż. 
mówię ci, że sądu literackiego tu trudno usłyszeć. 

Do A . E . Ody11 ca, Paryż 2:! ku:ictnia 18J2 

... l...ecz jak z ba/et11ikiem 
Związana driszą t '/sler /ub Tu;:lioni, 

Gdy uduruie /q car 11asz.l'inikicm. 
Tania w gol(bia /ot przemienia dziwnie: 
Tak owe biale go/( bie, prze ciw11ie 
Z lotu zro biły taniec ..• 

Beni owski III. 22•l-225. 
CALDERON DE LA BARCA, 

rysun<k kaffaela Ximono 

\Viec=ór ze Skibickim na włoskiej operze, pierw zych w Europie słuchałem sp1e­
waków, a jednak nudziłem się i ze Skibickim kłóciliśmy się przez cały ciąg sztuki 
o włoską i niemiecką operę; ja byłem za os ta tnią. Orano lf Pirata Belliniego, i Otlidfo 
operę Rossiniego. Rubini, pierwszy śpiewak, nieporównany. Paryt d . IJ kwietnia I8JZ r . 

J uż dawno /1y się l!yt sk okiem lamparta 
Rzucił do szabli - ale m6 wit.ł C sz rzt•rz e.„ 

My;i /u/, te sen mu grai sztuk ~ Mozurta, 
Ż t• fJon-Żuana wid ział na operze, 

lid y truva ziemia puSL"ila otwarta 
Ne~ muryka/ny wie czór i n•ie,:z erz i;. 

Aeni uw ·k i l i. 35! - J "1 . 

W czwartym tomie cizie! Euzebjusza Sbwackiego z najdują się tragedje p. 1. »Mendog« 
z historii litews kiej na wzór francuski h tragedyj napisana i druga, pod tytułem „ Wanda•, 
z dziejów polskich wyjęta, w której autor 11 .1ś la<lowa ł niekiedy nazbyt w iernie Ifigenią 
Rasyna. - Dwie tragedje, \lt' drugim tomie Jul jusza Słowackiego :::a warte, mają przynajmniej tę 
zaletę, że są pierwszemi, które się odcblil ad naśladownictwa dawnej francuskie j szkoły, 
kton: to naśladownictwo dotychczas krępowało polskich dramatyków. 
Z Słowackiego notatek /Jiogroftcznyclz. dostarczoriyclz Leonardowi Chodźce o ojcu i o so/Jle w r. /8J2 

Tragedya .Mindowe• wiem, że ba rclzo słaba, oprócz kilku scen.„ Znajdują tu, :e 
nie mam dramatycznego usposobienia, ale to przypi s uję ich nieobe::naniu się z nowym 
dramatycznym rodzajem; oni przywykli d,, wiersza Barbary i nie wiedzą, jak wicie jest 
sztuki w wierszu przekładanym ivfar,vi Stuart„ lecz kiedyś dobry aktor da uczuć słowa, 
wyrywające s ię z duszy, powiąże dusz ą t~ rozmowy, które teraz zdają się połamane„ 

Paryż, JO lipca /8J2 r . 

W tym miesiącu byłem s ::: eść r:izy na tragedyach francuskich, na teatrze Porte St' 
Martin, który romantyczność wprowadził na scenę, i na Thćatre Fran<;ais (dawny, sławnir 
teatr klasyczny). Chod::: i łcm na tragedye dla poznania się lepiej z Francuzami tera i niej­
szemi i z grą aktorek, al bowiem pod sekretem p wiem ci Mamo, że pis:ę tragedią dla 
pierwszego z tych teatrów, nie wiem jednak, czy mi j ą przyjmą i zechcą wystawić 

D~~~~~~~~~~~~~·~~~~~~~~~~~~~~~~~D 
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i czy zechcą zapłacić. Dobrzeby to było, 
żeby mi się w tych wszystkich zamiarach 
powiodło. Żebyście mieli wyobraienie o 
smaku i obyczajach teraźniejszej publicz• 
ności, doniosę wam, że najbardziej tłum 
paryzki na teatr St. Martin sciąga tragedja 
z następującego uloźona podania: W daw­
nych wiekach królowa francuska, Margue­
rite, miała w Paryżu wieżę nad Sekwaną, 
gdzie teraz jest Louvre, i wieża ta nazy­
wała się: tour de Nesle. Tam królowa 
udawała się potajemnie w nocy i dawała 
rendez-vous młodym chłopcom - dzieciom, 
które potem do rzeki, u stóp wieży płyną­
cej , rzucano dla pokrycia wieczną tajem• 
nicą postępków królowy... La tour de 
Nesk jest tytuł zrobionej z tego tragedyi. 
Panna George, sławna tutejsza aktorka, gra 
przewybornie. Zawsze biorę miejsce w je• 
dnej z pierwszych lóż, żeby widzieć grę 
jej twarzy - śliczna jest. Ona sama już 
stara, otyła i nieraz wpada w zadyszenie, 
kiedy mówi. Przenoszę ją nad pannę Mars, 
najsławniejszą z tutejszych aktorek, naj­
sławniejszą teraz na świecie. Panna Mars 
ma lat około 50, dość brzydka, grywa na 
Thćatre Fram;:ais 1 z figury bardzo mi Mamę 
przypomina. Sceny najsmutniejsze mówi 
zawsze cienkim, je<lnobrzmiennym i przy­
rywanym co kilka wyrazów głosem, ale 
głos ma jakiś czarujący : zdaje się , że na j­
piękniejszą r.mzykę słyszę, kiedy mó-.x1i. Nie 
zaczy na ona, tak, jak nasze aktorki, w tra• 
gedyi pierwszego zaraz wiersza płaczącym 
głosem, ani niesie ciągle do oczu chustki, 
a[e chowa Izy i smutek na najsmutniejsze 
sceny. Ona zdradza to przysłowie Hora• 
cyusza : »Jeśli chcesz do płaczu pobudzić, 
powinieneś sam najprzód płakać « Przy• 
słowie te jest fałszywe: smutek, zdrad~a­
iący się t}1 lko mimowolnie, a nie smutek 
oka:ywany Izy wyciska: dowodem tego 
jest list Lud'""·isi. Po większej części wszyst• 
kie kobiety dobrze grają, ale mężczyźni są 

Książę Niczlo m11;· - 'Z,)Q111Unl N owafo1uslii 
(19 26 ) 

szkaradnemi aktorami . 
Pur»t. d. 9 listopada ISJi r. 

U nas tu niedawno graliśmy w domu komedyą po francusku ; ja miałem grać także, 
i znajdywali wszyscy, że wybornym jestem aktorem. Ale po kilku próbach tak mię zajął 
drukujący się tom poezyi, że abdykowałem moją rolę i cała komedja upadla. 1:'Ja miej.sce 
tej komedy i wybrano inną, mniejszą, a ja ofiarowałem się być suflerem. Jakoz po wielu 
prób;.ch stanął teatr, z parawanów i z wazonów i z sosen wybudowany. Bardzo przy~ 
jemnie przeszedł ten wieczór. Panna Pattey gra wybornie; jeden malarz podobny do 
Teofila, trochę upudrowawszy włosy, grai wujaszka, dwóch innych młodych chlopco:-iu 
rolę kochanków·, a ja suflerem bylem. - Rzadko tu bywam w teatrze, bo tak zły, ze 
nawet glupstw•em nie bawi. Genewa, li . 15 marca ISJJ r. 

Przybyła tu do naszego miasta nowa trupa aktorów, lepsza od poprzedzającej, i przez 
całą zimę dość niezły będzie teatr. Bylem na pierwszej reprezentacji, na 'Fra Diavofo, 
operze, którą niegdyś we Wrocławiu słyszałem. Dziwne sprawia wrażenie ta sama sztuka 
w różnych słyszana okolicznościach . Publiczność tutejsza bardzo jest niesforna: ~ygwi­
zdano kilku aktorów, a między niemi jedną aktorkę; biedaczka w okropnem była po~ 
łożeniu . Gr newa. d . 22 1vrzełnia 1833 r. 
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Nim się goście stąd rozjechali, przepędzaliśmy często wieczory na czytaniu tragedyj. 

Bylem lektorem towarzystwa, i zdaje się, że byli kontenci ze sposobu, jakim wydawałem 
różne role; przynajmniej widziałem często na ich twarzach, że dobrze czytałem . Córka 
pani Pattey, która jest za jednym bankierem, zamierza tej zimy urządzić teatr i liczy na 
mnie, że się niektórych ról podejmę. Będzie to więc jedną z moich zimowych zabaw. 
Będą więc niektóre godziny, w których będę musiał śmiać się szczerze z musu i roz• 
śmieszać widzów. G„n„wa, d. 27 pa:tdzitrnilta 1833 r. 

Tera z zajęty jestem pisaniem nowej tragedji, o W aliasie, szkockim rycerzu ... Wiesz• 
co mię do niej przywiodło? Długo myślałem, jaki w dziejach różnych. narodów n~J· 
czystszy jest bohater i z najpiękniejszą duszą. Przypomniało mi się, że niegdy~, ~ dz1~­
ciństwie, kiedyś mię Mama do uczenia się francuskiego języka zachęcała, mowilaś m1: 
•Poznasz Wallasa życie«. Samo imię Wallas uderzyło magnetycznie na moją imaginacją .. . 
Wystawiałem sobie coś podobnego do burzy, która wafi fas;y. Nie mogę zdać sprawy 
z tego wrażenia, ale czuję je dotąd ... W kilka lat potem czytałem romans: Les Cfi'.fs 
Eccossai.s . Mama wtenczas grałaś na fortepianie smutnego niemiec-kiego walca. Smutne 
wrażenie romansu tak się pomięszalo z tą muzyką, że dzisiaj przez walec tylko romans 
widzę, jak we mgle ... Teraz w różnych historjach poznałem się z rzeczywistym W :alla• 
sem. Już w tragedyi nie romansowie, ale w historycznej prawdzie maluję tego człow1eka1 
ale, ukladajac tragedyą i pisząc ją teraz, często wstaję od stolika i idę do fortepianu 
i gram tego· samego walca, aby koloryt wspomnień smutkiem napełnił moje karty. 

Byłem tego miesiąca kilka razy na teatrze. Dziwię się, że mnie teatr teraz nie ba;wi. 
Chciałbym usłyszeć na nim ludzi, mówiących po po'lsku 1 zdaje mi się, :i:e rozmowy, tn• 
nym językiem prowadzone, nie interesują mię, a potym tragedyi tu nie grają, opery tylko 
i wodwi!le. Pierwsze źle dosyć mi się wydają po paryskich, i aktorki trudnem przela• 
mywaniem trudności dręczą zawieszoną uwagę. Co do drugich, to jest wodwillów, uwa• 
żarn je za najgłupsze wynalezienie Francuzów: ani w nich sensu, ani wesołości, ani 
muzyki dobrej niema; wolę proste i szczere farsy, takie, jak nasze Dam;y i ńuzar;y. 

Cienewa, d. 24 marca 1831 r . 

Żadnych tu prawie od was nie mamy wiadomości . Niedawnemi czasy w jednej 
z gazet czytałem, że Kukolnik, Paweł zapewne, wystawił na teatrze stolicy swoją tra• 
gedyą, i że ją z oklas'kami przyjęto... Zapn·ne to 
nie ta sama, którą mi niegdyś z takim zapałem, 
skacząc po pokoju, opowiadał. Widzicie -.x•ięc, że 
nie poznaliśmy się na ltlielkim poecie, a dalibóg, 
może on i miał talent ... To naucza, aby nigdy 
z uprzedzeniem nie potępiać. 

Genewa. d. 27 kwitlnia 18Jł r. 

. Lar /.si WS/Jt1111ik 

Pot•tów. /e .l\ t :\.fino~ em , t:~ t e (J'ka. , 

Sz/el(/em ; na 1'iel(o putrz .v 11un l\ukulnik. 

TruKed/q Jakq zumy:ilu/qc dzillq, 

Zo -; ce nu, łiowieM stoi karaulnik 

Z u~rumnq palka., s zab/q lub morykq, 

Z k ibitk11. z w e/kim budników 011onem, 

Jak /)/'hals i ]11/es Janin z ltlietontm ... 

Beniowski VII. 329-336. 

Przyjechał znów na zimę teatr do naszego 
miasteczka i rozpoczął widowiska. Malo to mię 
obchodzi, bo nie lubię złych komedyj i wodewiló~·. 
Wioch, z którym mieszkam, prawi mi cuda o 
włoskich operach, a kiedy słucham jego opowia· 
dania, myślę o tobie, Mamo moja_. We Włoszech 
t;>atr bardzo tani , najdroższe miejsca są z złote 
[1,1sze, na innych teatrach 1 zloty tylko, to jest pól 
fr ; 1 -'l k ~L Gcnen·a, d. 28 wrztśnra 1834 r. Kr.SI P „, - /J opola Komornicki (1916) 
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Feniksana - H. HalacińsAa, Don Fernand - z. Nou·aAowsAi (1926) 

Teatr taki zły, że raz będąc na nim, nasyciłem się zupełnie. Mieszkając za miastem, 
nie chce mi się w chłodne i wietrzne wieczory włóczyć tak daleko, szukając nudy. 
Przeszłoroczny teatr, trochę lepszy od dzisiejszego, zbankrutował, albowiem tu zaraza 
metodyzmu tak owladła najbogatsze familie, że uważając teatr za grzech i za dyabła 
pokusę, usiłują wszelkiemi sposobami wygnać aktorów i, nie bywając nigdy na teatrze, 
ujmują zysku. Kilka familij na tak małe miasteczko, to bardzo wiele znaczy. Co za 
dziwactwa na świecie! Genell.'a, d. 15 trudnia 18Jł r. 

W podróży teraźniejszej widziałem dwa miejsca, z króremi znałem się w operach 
na scenie. Jadłem obiad w karczmie Teracino, gdzie na genewskim teatrze w oczach 
moich rozbójnicy zabijali ludzi, - i bylem w Portici, którą mi pokazywano na wielkiej 
operze w Paryżu, grając /1[/emq z Port/a'. Neapol. d. 20 czcr\Vca 1836 r. 

Bywam tu na różnych teatrach, na które mię najczęściej ciągną moi znajomi. Opery 
tutejsze złe i nie bawią mnie, komedya jeszcze gorsza, nudzi mnie. Ra: zabawiłem się 
wesoło na teatrzyku St. Carlino, gdzie przedstawiają małe sztuczki dla ludu neapolitań· 
skiego w neapolitańskim dyalekcie. Oryginały, wzięte z ulicy, zdają się wchodzić na 
scenę, i zupełnie w aktorach nie widać aktorów. Z teatru tego można poznać ludu oby# 
czaje. Uczęszcza nań dobre towarzystwo, cudzoziemcy na nim by111:•ają, i wszystko się 
śmieje, skoro się kurtyna podniesie. Nie zawsze jednak można trafić na dobrą sztuczkę. 
Prześmiawszy się czasem nad miarę, smutniejszy jestem potem, kiedy myślę o tej biednej 
mojej przyszłości. Neapol, d. J s erpnia 1836 r. 

a----~------------------------------------------------~----c 

Don Henryk - Zfiignilw .Sawan 
(1926) 

Wczorajszy wieczór przepędziłem na teatrze z kilku 
znajomemi i poznałem się z nową figurą komedyi włos• 
kiej, to jest z rodzajem arlekina, który tu nosi nazwanie 
Stenterello. Nie wiem, czy go Filowie znają. Chodzę na 
teatr więcej clla nauczenia się języka, niż dla sztuk, które 
są nędzne i źle grane. flrun r ia. d. 21 sierpnia 1837 r. 

Czasem chodzę rano do bibljoteki czytać po hisz• 
pańsku Kalderona i upajam się jego brylantową i świę• 
!ości pełną imaginacją . Florem·Ja, d. 3 października 1837 r. 

Księżna Survilliers cieszyła się bardzo ostatni raz, 
kiedy do niej do loży przyszedłem, i zatrzymała mnie 
przez cały akt „Normyc, z czego nie bardzo był kon• 
tent Herman Potocki, kochający się w niej bez nadziei, 
a mnie bawiły jego oezki tatarskie, świecące w głębi 
ciemnej loży, jak ogniki, w nieruchomej i bladej twarzy. 

/'lorenc/a, d . l kwietnia 1838 r . 

Wiadomość smutna, że Adam, chcąc zarobić na 
kawałek chleba, dramę po francusku napisał i wyznał 
sam, że ją pisał, jak szewc, co szyje buty, aby wyży• 
wić żonę i dziecko, że pisał bez zapału, a teraz prze• 
chodzi przez męki tych autorów, którzy, z nieznanym 
imieniem, chcą reprezetacją dla pierwszego dzieła na 
scenie otrzymać. Czy znasz, Mamo, list George Sand 
o tej dramie, czy dramacie? Dosyć zimny, s zakżc dosyć 
dla Adama przychrlnk napisany. 

florencJa, d . 19 ma/a 18.18 r. 

To chmura piorun z11sta"•ia lV cenl uri,~. 

Z czego korzy stam lu - dwie Jut drllmY 

Wiofz(, te l''szystko mi stoi na 11.'Str~cie . Pi1Jruntm bardzo skończyl11m w_vgodfłif'; 

/)(alfgu w kru/u mam zamknictc bramy , Nawet pisania latwoU rzu,,a plamc -
Mó„•iq, że "' czterech dniach uktadam drame. 

Bonio„·&k i li. 86-88. 

Szkoda, te 11.'SZyscy sq okuci "' dyby, 
A kied.v slrilsznq opls11J4 b11rH, 

I żadne/ duszy my{/q 11i P zaplod11i ~ „. 

CMku/1Viek ma byt - wszyscy 11111ieramy! 
A czy na11 grobem g\viazdy . czy pochodnie, 

Czy la11r, czy cllll'asty, czy Iza?.„ 
Beniowski Ili. J.S--.47. 

Pierwsze tomy poezyj moich są bez duszy. Teatralny koturn włożyłem na stopy 
moje, abym, dziecięciem jeszcze będąc, wzrostu sobie przymnożył. Pokazałem s ię więc 
po raz pierwszy jako artysta ludziom, którzy bynajmniej o artystostwie nie myślel i , 
ważną i okropną tragedią rzeczywistą zajęci. - >Kordjan ~ świadczy, żem jest rycerzem 
tej nadpowietrznej walki, która się o narodowość naszą to zy. 

Kilka sldw odpowiedzi na artykuł pana Z. K. (1839). 

Idei?.„ ja nie wiem.„ ale ja bez żadnej idei piszę„ . Rzecz stworzon;i na:y•wam po• 
myslem„. z pomysłu wynikają naturalnie figury i charaktery - jest zaś jaki eś monotonne 
usposobienie duszy, która to wszystko harmonizuje i jedną barwą oblewa„. t:ik naprzyklad, 
że po napisaniu (ale po napisaniu, powiadam, nie przed) dziwię się sam kolorytowi, który 
moje dzieła jedno od drugiego rozróżnia - a wytłumac.zyc tego inaczej nie mogę, j;ik 
powiedziawszy wam, ze mi się mój So?n nocy fetnlę1 wydaje bł~kitnym i ksi~życowym„. 
a np. Mocafiet szarym i czerwonym obrazem. Szekspir w ,Krytyce krytyki literatury" (1841). 

W pierwszym szale rozbudzonych we mnie ducha 'irnętrzności, naturą moją wie• 
dziony do tego, abym zawsze uosabiał myśl moją, eh , c koniecznie wytłómaczyć się, 
nie z idei, bo ta tomów i wieków by potrzebowała, ale z idea I u, to jest :: pierwszego 
owocu idei - wpadłem bezmyślnie na jedyną figurę historyczną i wypadek, który mógł 
przez usta swoje i zdarzenia swoje, mnie, to jest czego chcę i co pojmuję, wytłómaczyć . 
Obrałem księdza - a sama nędza zewnętrzna w ykonaniu, świadczy, żem w· szalei1stwie 
pisał. - Jak kochanek, który w bezsennej nocy list pełny dziwów i wulkanów napisze; 
a rankiem sam się tfziwi wczorajszej głupocie, podobnie ja, ai: po napisaniu dramatu 
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•Ksiąte Nir:domny1; Nic.,..olnic< Ft.niksany, Król Fc.zu - L. Kontornick1~ Frniksana - li. Halaci,;sJa, 
Mulej - Wf. S11rz;y,;slłi (1Q:ó). 

obaczyłem i wątłość dzieła i boleśniejsze jeszcz..:, różne zeń prosto wylatujące strzały -
które wszakże - Bóg mi świadkiem! nie w twórczości godzinie ani przed tą świętą 
chwilą ze mnie wypadły. Po napisaniu więc aż, ale przed wydrukowaniem obaczyłem 
się na dwóch rozstajnych drogach - ducha i ciała„. 

Do Zygmtinta Kraslńskleto, P11ryt 17 stycznia 1842 

Wracając dziś z pierwszym egzemplarzem świeżo od brnszera •Snu Salomei«, nie 
myślą,~. poszedłem drogą pomnika Molierowskiego. W kilka minut później przyszło mi 
na myśl, że to mię duchy zaprowadziły, aby ustalić i pocieszy ' ;; IS stycznia 1844. 

Śniło mi się, że jakaś autorka Marachta (duch indyjski} deklamowała »Księdza 
Marka « - i >Księcia Niezłomnego«, mówiąc, że cudowna poezja. Nade dniem zaś Mi· 
ckiewicz to samo powtórzył o »Marku«. z Raptularza I mnj 1844. 

Widzisz ty, jak ja ukochałem Ksirc1a Niezfomne90, w którym Chrystus w Afryce 
zwycięża, lecz nie przez miecz, ale przez męczeństwo. A ledwom ja to wymalował na 
nowo i pokazał, odpowiedzi~! mi zaraz Chrystus grzmotem dział i pokazał różnicę, jaka 
między jego przeszłemi a przyszłemi Z\t' }'cięstwami być pmdnn;i · w kilka godzin upadło 
przed nim tangierskie mocarstwo.„ - W innym rodza ju, ale nic mnie j dziwny wypadek 
był z moim Salmonem z L1ffi We111;Jd' : oto w i~tocie w r li potem pewien Sal mon 
zal.iii jakiegoś Juliusza w lesie, nie dla pieniędzy, ale tak, j;1k ·i· tragedyi, dla wzięcia 
papierów i nazwiska zabitego człowieka , zabójst wo to został d~ry te i ukarane - a dla 
mnie jest niby rzeczywistą krytyką, przez jaki eś duchowe wfadu krwa1X·emi literami na~ 
pisaną . - Mniejszych mnóstwo mógłbym d zacytowa<- wypadk · \\''. K urd jeden, który 
mi konie wynajął w Jerozolimie, gdym j ec hał do N • r •tu, na zyw.11 · i ~ Kirlior, tak samo, 
jak ów Kirkor, który wykrzykuje w tragedyi, że gdyby b}·ł przy męce Chrystusa, to 
zbawiłby Zbawcę, etc. Dlaczego± ten rycerz pokazał mi się ~· Jero zolimie? 

Rzeczy te małe, uważane, d0wodzą, że spełniamy jaką: misyą, że nas trzeba było, 
abyśmy byli - a nie będzie, jak nie będzi e potrzeba. Spokojną więc bąrL o to wszystko. 

ł'ary t , d. 30 liSl'IPilda /SU r. 

Otóz ja ci powiem, że przed Chry rusem nie śmiałbym deklamować z zapałem ani 
S z wajcarJ11: ani innych osobistych poematów. Ale deklamowałbym spokojnie opis walki 
na stepie, z rrzedego aktu ~salusi«, albo też Wernyhory drami; w piątym„. Więcej ci 
pO\viem. W)'Staw sobie chłopka bogatego, z rodziną już zyta, umiejącą, za sto lat, 

>Ksi~że Niezłomny•: Posdstwo 0011 Henryka: Król - Komorn icRi, Don Henryk - S.ill'a11, Don Fernand -
Nou•aRou>sŃt; Mukj - Surz;y,;ski, Don Żuan - Buntatou·ic~. 

w cichym gdzieś domku pod Krakowem. Odpoczywa po wo1mc, szczęśliwy, ogień pali 
się w izbie, a przy kalendarzu już i niektóre książki znajdują się na stole. Wystawże go 
sobie, że czyta Baffad~nr. Ten utwór bawi go, jak baś li, a raze:n uczy jakiejś harmonii 
i dramatycznej formy . Bierze Liffę, to samo. /;{azep11 troche mu się już wydaje nadto 
deklamatorskim. Le~z zajrzał w Godzlnf myśli: a lbo w Lamfira, i rzucił ze wzgardą 
te melancholiczne skargi dziecka niedorosłego. Otóż dla tego chłopka jest Sa!y, Ks. Mani, 
Kslqże Niezlomn;y, ten książe, który mi kości wewnętrzne połamał, gdzie są pioruny 
poezyi, a z którym ry nie masz żadnego związku, bo nie na nerwy, ;ile na same czyst~ 
czucie uderza, nie melancholią, ale boleść obudza, nie rozhartowywa czytelnika, ale go 
czyni silnym i podobnym spokojnemu aniołowi„. Puryż, "' lutym 1813 r . 

Gothe nic nie wiedział. Mefistofel nie jest szatanem - jest to uc:ony i zlośliwie 
dowcipny Niemiec; sam nie wiedząc tajemnic stworzenia, drwi z ludzi, którzy także nie 
wiedzą - w jednem miejscu, gdzie przemienia stół \t' wi nnicę, jest szatanem, ale scena ta 
natchniona napisana jest mimo s umiennej wiedzy w poecie. - G i:i tne nie wierzy, :Oe się 
taka sztuka stać może podług praw natury nie przez s::atana, ale nawet pr.~ e;: człowieka . 
Największy fałsz jest we wskrzeszeniu Heleny; wszystko szatanowi dać f.iyło potrzeba : 
wiedzę nadludzką - moc szkodzenia i obląkiwania - \t: ladzę na<l sercn mi - matcrjalizo• 
wanie tłumów - wszystko, oprócz ~iły ws krze s:: a n i a - bo ta jest świętych. 

z lJz!ennika r. 1847. 

Wspomnienia duchów jedne, które czasem we ws:ystkich ludziach wieku odbijały 
się, tajemniczy urok mając dla wszystkich, np. o ry-bie ecbineis Hiszpan, pi szący pierw• 
szy dramat, Celestynę, mówi w przedmowie. z Raptularza. 

Żebrak pewien smyrnei'1ski, największym duchem poezji napelnion}", oddal go w spadku 
ludziom swego n;irodu. Zdarzyło się, że ten duch, przechodząc przez kilku żebraków, 
dostał się Es::hyfosowi, a petem Sofoklesowi, a potem Eurypidesowi, a pNern go miał 
ostatni Platon, a następnie wziął go znów jeden z żebraków filozofji i oddal któremuś 
z nieznanych włóczęgów. : Raptularza. 

Pceta nie może zjawić 5ię w narodzie, gdzie niema oczek i\\, nia, ani tworzyć- dł ugo 
tam, gdzie w masach nic twórczości poetycznych ni ~ wywołuje . Przykład : aktor naj• 
pierwszy, Talma, mi lionami nawet płacony, aby w wieczór, w pustym tea trze, maneki 0 

nami ru.:homemi i gadająccmi na scenie otoczony - po kilku wie zorach padłby na de· 
skach bez ducha. = Raptularza 

Wybór Tadeusza Swiątka. 



•Ksi'lie Niezłomny«: Don Ftrnand - Z. Nowalowsfii - pośród niewolników (1916) 

•Książe Niezłomny•: Posłuchanie u kr61~. Alfon• - Brotfr:llow.sl1: Król - Ko,;,or11icfii. Fcnlk.ana -
Hafacitisfia, T arudan1 - .Juc/Jdcli (19<'!1) 
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•Książe Niezłomny:< Oddanie lrumny Don Fernanda 

OBSADY I ST A TY STYKA 
I. W STARYM GMACHU 

1850-51. - (dyr. Chełchowskiego). MA ZE PA. Po raz I. s czerwca 
1851 r . - Król Jan Kazimierz - Gołębiowski, Mazepa - Kalici1ish, Vv'oje­
woda - Linkowski, Amelja - Cenecka (pożegn. benefis), Zbigniew - Janowski. 
(Afisz niezachowany; por. recenzję Siemieńskiego w „Czasie" 6. VI. 1851). 
vV sezonie 2 razy. 

1851-52. - (dyr. Chełchowskiego). MAZEPA. - Mazepa - l(aliciński, Wojewoda - Linkowski, Ame­
lia - Chełchowski, Zbigniew· Janowski. (Afisz niezachowany. Por. „cz„s" z r. 1852, nr. 105). 

1&5i>--59. - Na jstarszy zachowany afisz Slo1>·ackicgo ze zbiurów K. estreiche ra, dziś w Bibl. Jag„ 
pochod zi z sezonu 1858-59. Opiewa on: c. k. Teatr 110lski w Krakowie pod dyrekcJ.1 Ju­
liusza Pfeifira i f. Bluma , we wtorek dnia I-go lutego 1859, drugi raz MAZEPA, tragedia 
w 5 aktach przez Jul.iusza SłowackieRo. 

Król - K. Króliko11:ski, Mazepa, dworzanin króla - Pau flenda. Wojewoda - Pan Pfeif· 
ter, Arnt:lja, fona wojewody - Pani Majewska, Zhignil'W. S}'O woje\\rody I-go marże1\stwa -
P•n Janowski, Chmara, Chrz~stka, dworzanie wojewody - Pan Wisłocki, Pa n Pe/chow, 
Kasztelanowa - Pani Monikowska, Lekarz - Pan Zamo/ski, Goniec krr\la - Pan Stachowski. 

1862-63. (dyrekcja Królikowskiego) MAR JA STUART, bliższej daty i afisza 
brak. Marjf; grala Antonina Hoffma11, Botwcl - Benda, Darnley- fVolski, 
Rizz10 - Tatarkie'ó.1icz, Nick - Karol Królikowski (K. Estreicher : „Teatra 
w Polsce", II, 565) . 

186~64. - (dyr. M1laszewsk1ego), MAZEPA. 27 p aździernika 1864. Mazepa· Czesi. Pieniqżek (be­

nefo), Wojewoda - Burunowski, Amelia· Hoffman, Zh1gnicw - SzJ•mański. (Afisza brak. Por. 
K. Estreichera: „Tealrn w Polsce" Jl. 577). 

i"86~66. - MAZEPA. 6 maia 1866 d. - Król Jnn Kazimierz - Wolski, Ma zepa - Bendn. Wojewoda -
Rapa cki , Amelia - Hoffman, Zbi~nicw - Ju11nwski. Chmara· Raszowski. Pasek - Miciński, 

Chrr.~s tka - larlno"-ski (ojciec), Kasz1cl anowtt - Ekerowu, Goniec królewski - Siedlecki. 

W sezonie I ruz. 
1867- 6.9. - MAZf'. PA. 8 lutq::o lc('8 r. - Król Jan Ka r. i mi ~r7. - Wolsk i. Mazepa - W o I a ri ~ki (go­

ścinnie), Wojewoda - Ru/J(t~ki, Amelia - Hoffman. Zb i~ niew. l.rtr/11nwski (syn), Cl1mara - źró­
de/s/;i, Chu:istka - Łaclrwwskl (ojc.), Kasztelanowa - l:keruwa, Pasek - Mici ll; ki, Gunicc króla-
Sie i//uki. W St· zonic 1 raz. " 
lV! A R J A ST U ART. Po raz 1. 3 r pa ź dz i c r n i k 1867 r. 
Mar ja Stuart - A!odrzejewslw, H uryk D:irnky - f;VotsN, Marton - Zródi:lsld, 

o 



Botwel - Brnda, Rizzio - Ładnowski (syn), Duglas - Dobrzo1iski, Lindsaj -
L adnow ski (ojciec), Paź - Hoffman, Nick - Hupacki, Astrolog- He11nig. 
W sezonie 2 ruzv. 
BALLADY N A. P o raz 1. 11 styczni a i868 r. - Pustelnik -
W o/ski, Kirk?r - l.ad nowski (syn), Matka - A szpergero-w (gośc . ), Balladyna -
f,lo ffman , Alma - Bau~11u11! Kanclerz - ł.adnmi•Sk i (ojciec), Poseł ze stolicy 
(, mt:zna ~ * • .* • Paz - Koziorow ska, Lekarz koronny- f.Vitkow ski, Filon -
Janow ski, Grabiec - Benda, Von Kostryn - Hupacki, Gralon - S iennicki Dzie­
wica - K w i ec i1i ska, Goniec - Żr 6delski, Sługa - M ici1isk i , Strażnik- B'agucki, 
l'an - Siedlecki, Goplana - .Modrze jewslw, Chochlik - Baranowska Skierka -
Bendó·w na. - W sezonie 3 razy. ' 

1868-69. - M 1 ND O WE. Po r a z 1. 17 k w ie t n i a 1869 r. - Mindowe -
B en.da, Rogneda - Aszpergerowa, Hejdcnrieh - l·Volski Dowmund - fVo/a1iski 
r~ldona - lloffmun, Trojnat-Ludnowski (syn), Herma1~-Janowski, vVojsielko~ 
f. 01ia rsk 1. Lutnwcr - Deryng, Krzyżak - Bog1icki, Mnich I - Żródelski. -
\"/ ' e:zonie 2 raz\'. 

/8~9 --70. - - IJALLADYNA . . i l pażclzi c rnika 1869 r. - Pustelnik - Wolski. Kirkor - Wolański, Matka -
Asz11a l(erowa, Unlla dyna - lfoltman. Alina - Bauman. Kanclerz . Konarski , Posel - * • *, 
P ai - Wy; zo1vsku. Lekarz koronny - Fisclrtr, Filon - Jano"1ski, Grabiec - Benda, fon Kos tryn -
ł. ud11u1"Sk i (s rn), Uralon - Siedlecki, Dziewica - Kwiecińska. Goniec - Źrddelski, Slui:a - Mę. 
drzy cki, Strn żnik - Bogucki. Ouplana - Nowakowska, Chochlik - Rapacka, Skierka - Be11dt'>wna. 

W s~zon ic J ruz. 
L l L L I'. v\' E N E D A. Po r a z 1. 27 I isto pad a 1869 r. - Lech -
Ladnm.c•sk i (~yn) , Gwinona - Aszpergerow a, Lechon - Fischer, Krak - * * *, 
A r fon - • * •, Derwid - Rapacki, Lilla \Vcncda - N01,;akuwska, Róża We­
ned« - f-lo f fnrn n, Polelum - Wola1lski, Lelum - fanowski, Sygoń - ł.adnowski 
( CJJ C.), ( l ryf - Bogu.cki, Gwalbert - rVulski, ślaz - B nda, Harfiarz - tródelski 
Dziewica - C óreclw. vV ~czernie 2 ra zy. . , 

- MAZl'. P A. JO grudnia l ~W r. - Jun Kazimierz - 11\' olski, Mazepa - Benda. Woje woda -
H. .v c /1 Ie r (KO c inni c) , Amelia - lfollman. ZbiKni ew - ladnowski (syn), Chmara - lródetski, 
Ch rZ<l'tka - ł.arlnuwski (oic.) , Ka,ztclanowa - l:'kerowa, Pasek - Bog11cki, Goniec króla - Sie­

dlu ki. W s .zonie I raz . 

18/f - 71!. - BEAT}{ Y X C E N C I. Po r a z 1 . l~ 1 ut c g o 1872 r. - Orsini -
Z bo i1is/,·i, lka tryx - Hoffmrrn, T omaso - Teren koczy, Azo - Urbanow icz, Fran­
ce,-cu - Skqpski. Lucrezia - ivojska, Pictro-Kegri - Benda, G iano Giani - B . 
I .adli uw sk i, Ct:sario - H olz111 a11 , Padre Anzelmo - Fischer, Don Luzenzio -
l fo1; uck i, Baryi:~i e l - Lidke , D olor ida - Bauman E ., Inkwizytor - A. f.adnow­
sH, Mic>'Zczanin I. - łfar::e 1i ski , Mieszczanin Jl. - Sz111orli1isłti, Przełożony 
zbir fi w - Giibu11 , Pisarz - ?ichor , Odżwierny wię zienia - Blo1iski, vVied:lmy -
F. k 1.•ro·«•a, I\ 1,1ieciliska, Ba11ma n rV. - Benefis Bnl. ł.adnowskiego. - \V se-
zonie 3 raz::;'. -
MA~.IA STUART. 2.i maja 1872 r. - Marjn M Il dr z c /ew ska (~u !\ c.), Henryk Darnlej -
Leszc zyń.<k i, Kanc ler z - Wernn, Rizzo - l. 11 .~owicz . Botwel - llenda. DugJa, - l/Joiriski. Lind­
sa r · Sin/l u ki. P a i - Bauman f: .. Nick - Richter, Astrolo~ - lidke. - W sezonie / raz. 

1-'il-73. - B .ATRYX CENC!. I lute go 1873 r. - Orsini - Szymańsl1 i . Beatryx Cenci - lfolfman, 
Tomaso Ce nci - Tcr enkoczy, Azo Cenci - Szaszkiwicz. fraucesco Cenci - Werner~ Lucrezia 
Cen ci - W olska, Pi c tro Neg ri - llend<r, Giano Oiani - l.eszczyliski . Cesario - Roger, Padre 
·An sclm o - /lolesla1vicz. Don Ln z n ii n - li/oński. Bary •icl - Danielewicz, Dolorida - Teunkoczy, 
lnkwizyJor - t .11dnowskl, Mi t szczuurn I - Siedlecki, Mies zczanin !! - Pichor. Mieszczanin Hl -
Kasisl , Przeloż n n } zh irów - Glikson. Pisa rz s~ dowy - U/uzdoi.-s/li , Odźw i erny wi~zienia -
• * *, Wiedźma I - Ekerowa, Wiedźma Jl - Kwieciń.~ka . Wicdima Hl - Wyszowska. -

W sezoni e 1 raz. 

1874-75_. - K S r l\ ź Ę N I E Z L O M N Y. Po r a z r. 17 paź dz ie r­
n 1 ka 1874 r . - Don F ernando - Ładnowski B„ F eniksana - Ładnowska, 
Mulej - Ul ardzyrisl~i. J< ról T ani:(cru - Szy ma11 ski , Brytasz - l dziakowski, Ta­
rudant - Hicru'Ws ki, Don Henryk - S ldnnunt, Alfons - Wu/is:::e·wski, Don 
Juan ontinio - Podw yszy1iski, Maur - La j 11 erow ic:::, Selim - Ład11owski A., 
Niewolnik I. - Nowakoo.,1ski, Niewolnik Il - Now ak, Niewolnik llI. - Kwa­
kiewicz, Niewolnik IV. - 7.apalowicz, Selima - K w ieci1iska, E strclla - Solska, 
Zara - f-Vojno w ska . Róża - 1-Vys::o<..1slw . 'A se.zonie 2 razy. 

1875-76. - BALLADYNA . 5 lutego 1876 r. - Pustelnik - Podwyszyński. Kirkor - Sobiesław. Matka -
W o Isk a (irośc.), Balladyna - Hol/man, Alina - Urbanowicz, Kanclerz - 0/ikson, Pnsel ze 

stol ic}· Gni~zn - S/onarski, Oskarżyciel s;idowy . Jawbsohn. Lekarz koronny - Lidke, Filon -
Roman, Gra biec - Morozo"·icz, Von Kos tryn - Jankowsk i, Czarownica - Kwiatkowska. Paser 
mi e jski - Vyli1Jski, Goniec - Morys, Rycerz Kirkora - Kwakiewicz. Rycerz Kostryna - Man r e· 
1vicz . Pan I - Bogucki, Pan li - S!anislawski. I druchna - W .vszowska . I slu ż;;cy - Nowllk, 
11. sluhcy - Loverno, Gopl ana - Kwial.l"ńska. Chochlik - Cwikli1isku. Skierka - S/awińska. -

\V sezonie I raz. 
1877-78. - BALLADYNA. G stycznia 1878 r. - Pustelnik - f'elik siewicz, Kirkor - Sobi eslaw, Matka -

Wolska, Ball ad y na - lfo/lman. Alma - StaL·howicz, Kanclerz - Glikson. Pai - * * *. Posd -
Si ennicki. Oskarżyc i el sądowy - R6tański. Lekarz koronny - W"iniarski. t"1lon - Wysocki, 
Gra biec - M orozowicz, Von KostrYn · Łucju11, Oo~lana - Siennicka, Chochlik - hczkowska, 

Skierka - Csaki. - 'J..' sezonie I raz . 
NIEP O PRAWNI. Po r a z 1. 6kwictni a 1878 r. _ Hrabia He · 
Rpekt - Szyma1!ski., Hrabina Respektowa ·· ~Vo/ska, Dyana - Sienicka, Stella. 
Starlru<,1icz, Hrabia Fantazy Dafnicki - ł.adnowski, Rzecznicki - ł. 11. c ja11. Hra·· 
bina Idalia - Hoffman, Ksi:1dz Loga - Fr•liksie"<'1 ic.z, \Valdcmar - Rychter, Jan -
Sobit sluz.J. Kaj etan - P iotrowski, Helenka - Csaki, Kałmuk - Ga!asiew icz. -
W sezonie 2 raz:v . 

1878- 79. - 01'.ATRIX CEN-C!. 18 s ty czn ia 1879 r. - Onni - Szymallski . l:leatrix Cenci - /fol/man, 
Tomasu enci - Sobi esław , Azo enc i - /J erwuld . Franc esco Ce nci - Glik son, Lukreria Cen et -
Wotska. P;e 1ro Nc~ri - Nawarski, Oiano Uiani - Ze I a z o " ' ski, Ce.•arw - Borkowski, Padre 
Auzelmo - f eliksiewil:z. Don Lu cencio - Zenoni, Barlgell o - Łc.dnon·ski , Dolorida - Staclwwicz , 
Inkwizy tor - Slrvmleld. S igno r Pa mlili o - Winiarski . Odi. wierny - /Jorowski. J wiedżn"' - Wvi­

nowska, Il w iedźma - Kwiecińska , 111 w1cdżma - Kwiatkowska . - \ V sczom c 2 ruzv . 
H OR S Z T Y t\ S K I. Po r a z r. 29 m a r ca 1879 r. - H ors~tyński -
R;irciiter, Salomea - Hoff rn a n (gościnnie) . Swic:;losz - G /iksu11 , Ojciec Pro­
kop - Fe/i.l~siewic.z . Hetman litewski - Szymwiski, Szczę~ny - Żelazo<c• s k i , Mi­
cha~ - • * *, Amelja - Stachow icz, Ks iński - N a1varsk i , Karze! - fV o jdalo­
wic2, Sforka - Gala.sic·wicz , Małgorzata , żona Sforki - Sławska, S!ug 't - Du­
roi.1ski. H ajduk - Grot , Maryna - Marczellu, Nieznajomy - S o bies lm ... „ vVn­
wik - Stromfeld, Skowicz - Garnosz, Trombonista - Jus i>iski, vVschowski -
Jaśkiewicz, Kleofas - U·'in iarski, Szlachcic I. - Ar~l•in, Szlachcic I I. - Ze non i, 
Szlachcic Il I. - T un1uszei.·ski. - vV sezonie 5 raz;,'. 
MA ZE PA. JO maja 1879 r. - Król Jan Kaz imierz - Nawarski, MaZCJl O - Sobies/an·. W o je woda -
Ja n K. r 6 I i k n w s /1 i (gościnnie), Amelia - Marcze//o , Zhi.:ni c" - Ż1•/azo n'S ki, Ka sz ielo­
nuwa - Sławs ku. Chmara - Gatasie"'icz, Pasek - Winiarski , Chrz-i:stka - Zenuni. Ks11.1Jz - Bor­

kowski , Goniec - SJromleld. - W sezonie 1 raz . 
18i 9- li!J. - 110RSZTYŃSKI. I I gru d111 a IR79 r. - l1 orsz1y i1 ski - 11. .vchler, S al omea - l fo llmann, 

S wil; t ·z - (ilikson, Ojciec Prokop - Felik siewicz , Hetman litewski - Riig er, Szczt.; sn; - lela­
zowski, Micha. - * * *. Ainelia - Stachowicz , Ksirlski - Nawarski, Karz t::I - St<:.f10\l'Ski. SiorkQ­
(Ja/asirwirz . Mal1:orza ta - Slawska. Sfuga - /Jorowski . H;ij d uk - ,\fy tirl ski, Mar y na - fh1to11·ska, 
Ni e znai omr - Sohiestaw . \:V ;irwik - Saganowski, Skowicz - Wisłocki, Oarn us z. tru111ho 111 . ta -

Janusz, Kl eo ia s - Winiarski. Wscho1< >k i - )u.,kiewicz, Sz iad1c1c I. . Arwin. Szlachcic Jl. -

Zenoni, Szlachcic 111. - Lewski. - \V :,, 1:zonie J raz. 
1880--8 1. - BEATRIX C ENCI. 18 czerwca 1'181 r. - Or~ini - Sz.vmwiski . Ucatri< Cenci - Hui/mann, 

T urna s o C enci - Snh<.•Sll/\l', Az.o Ccnl:i - K.unarska , francc sk L> Cenci - (ili k..s on, l,n c rczi a Ct:nci -

Wolska, Pietro NL:Jl rt - Stt:vowski, CJi;.in o rJiani - leiazow.,k;, c~ sano - Zupa/ml'i cz. , P adre -

fclik s frwi cz. Don L 11ccnzio - lurnwski, DoloriUa - Stuchuwicz. lnk\\·k1 zy to r - Zenoni. ~1 gnor 
P a mfilio - Wul<wk , Odźwierny - Vornwski. W1edżrn a l. - IVvJnowska. Wiedźma Jl. - Kwialknw­

ska. \Vi edźma III. .. Kwiatkowska. - \V sezonie I raz. 
1882-83. - MAZEPA. 22 pa ź d z i e rnika l ·z r. - Kri"il .J a n Kazimi e rz - 5 ,, ;-mari ski. Ma ze n:i - W n Isk t 

(gościnnie) . W oiewoda - Werner . Amel ia - Kaluż .wiska, Zbi l{n ic\\ - l e/azotvsl.:i , Chmara - Wi­
niarski. Pasek - lh1rwald , Chrz ~\ s tka - Zrtwni. Ka sztelanowi.! - W ojnow ska, Ksiadz - Bornwski, 

Gouiec - Żurowski. - \V ~ czo uic I ruz . 
1885--116. - · BALLADYNA. Ztl ma rca I '(> r. - Pustelnik . RieKin. Kirkor - Ju11o"'ski, Matka - Broni­

s/alVll W 11 I s k a (goscinniel . l:lalladyna - lfollman. Ali110 - Kalutytisku. Kanclerz - W 6Jcicki . 
Pose ł - Solski . Lt<karz - lJorow~ki. Fi lon - Sriv..•i ck1. Grahicc - Sit!ma.~ zku, Vo11 Knstryn - Anto­
nie"'ski, Oralon - Nowacki. Pan I. - Orliński. Pau li. - Je/de, P a u Ili. - K.ali11owski, Posol 
mie jski - Ja11ikowski , Giermek - Zarski, S lui:a l. - .Wirski. SluKa !!. - Petcrski. Zolnic rz - HorY­

slawski, Czaruw11i1.;a - /Jufl„~bun:a, \\lic ~ n t al.'.zka - Czeclw\vska . - \V sczonit: '1 razy . 

!8&6--87. --· MAZEPA. 14 Jisl oJlad n Jblj{, r. - Kr-i l Jan Ka1.1111icrz - Fe/iksilewicz. Malena - Sobiesław. 
\Vojewoda - Werner . Amc\ja - KaluiY1iska, ZhiK llt ~w - Jł..yger. Chmara - Wi11i arski . Pa~ck -

M.vszkon.•ski, Kasztelanowa - Wolska, Ks1adz - Stiwicki. - W sezonie 2 raz .v. 



o 
LILLA WENEDA. 5 marca lil87 r;'- Lech - Werner, Gwinona - Wo/ska, Lechon - Orlid­
ski, Krak - • • •, Arion - • • •, Derwid - RYl!.l!r, Lilla Weneda - Ka/uiytlska (&'ośc.), 
Róża Weneda - lloflman, Polelum - Konopka, Lelum - S/iwicki, S)·:zoń - W6/cicki, Gr)•I - Jani­
kowski, Gwalbert - S/(powski, Slaz - Solski, Harfiarz - Winiarski, Wódz - Antoniewski, Dzie­
wica - Koimin, Rycerz - Dorowski, Wened - Je/de, Goniec - Myszkowski . - W sezonie 2 ru1y. 
MAZEPA. 15 marca 1887 r. - Król Jan Kazimierz - Feliksiewicz, Mazepa - Sabics/aw, 
Wojewoda - \'(ierner, Aniela - Ka/uiyriska, Zbigniew - Kot arb i ri ski (gośc.), Chrz:1stka -
Wójcicki, Chmura - Winiarski, Pasek - Doruwski, Kasztelanowa - Wo/nowska, Ksiądz - Sli­
wickl. - W sezonie 2 razy. 

1887-88. -- LILLA WENEDA. 23 września 1887 r. - Lech - Werner, Gwinona - Wolska. Lechon -
Orliński. Krak - * • *, Arion - * • *, Derwid - RYrer. Lilla Weneda - l(a/utyriska, 
Róża Weneda - lloflman, Polelum - Konopka, Lelum - Siiwicki, Sygoń - W(>Jcicki, Gryf - }ani· 
kowski, Gwalbert - Stepowski, Slaz - Solski, ttarfiarz - Winiarski, Wód! .1nt1inie„•ski, Dzie­
wica - Koźmin, Rl'Cerz - Darowski, Wcned - Je/de, Goniec - Nowiriski. - W sezonie 1 raz . 
Bt'.ATRIX CENCI. 28 lutego 1888 r. - Orsini - Antoniewski, Bcatrix Cenci - lfoflman, 
Tomaso Cenci - Sobiesław, Azo Cenci - Ma/a Duf,•mhówna, Francesco Cenci - Werner, Lukrecja 
Cenci - W o/ska (gośc.), Pietro Negri - St~po„•ski, Giano Giani - Rygier. Ce.ario - Konopka, 
Padre Anzelmo - Fe/iksiewicz, Don Lucenzio - S!iwicki, Baryi;iel - W' ó/cicki, Dolorida - l(a/u­
tyńska. Inkwizytor - Nie<lzielski, Odźwierny - Orlitlski, Zbir - Janikowski, Obywatel I. - Je/de, 
Obywatel li. - Borysławski, furja I. - Wróblewska, furia li. - Dulembow11. furia Ili. - Moraw­
ska. - W sezonie 2 razy. 
MAZEPA. 25 listopada 1888 r . - Król Jan Kazmierz - Feliksiewicz. Mazepa - Sobiesław, 

Wojewoda - Werner, Amelia - Kaluiyńska, Zbigniew - Rygier, Chrząstka - Wi'J/cicki, Chmara -
Winiarski, Pasek - Niedzielski, Kasztelanowa - Wo/nowska, Ksiądz - Sliwlcki. W sezonie 1 raz. 

1689--90. - MAZEPA. 29 maja 1890 r. - Król Jan Kazimierz - Feliksiewia, Mazepa - Sobiesla1v, 
WoJewocla - Kot arb i lis k I (gościn.), Amelia - Kałuiyt!Ska, Zbigniew - Rygier. Chrząstka­

Wó/cicki, Chmara - Winiarska, Pasek - Dorowski, Kasztelanowa - Woi11ow.1ka. Ksi~dz - Je/de. 
W sezonie I raz. 

1890-91. - NORSZTYiilSKI. 7 marca 1891 r. - tlorsztyński - R.vgier, Salomea - lfoflman, Hetman 
litewski - Werner, Szczęsny - le/azowski, Amelia - IC. a I u ż y ń s k a (gośc . ) , Ksiriski - Anto­
niewski, Karzel - Siemaszko, Sforka - Stepowslii, Małgorzata - Winiarska, Sługa - Dorowski, 
Ojciec Prokop - Fe/iksiewicz , Swiętosz - Je/de, Nieznajomy - Sliwicki, Oarwosz - Winiarski, 
Skowicz - Janikowski, Wschowski - Niedzielski, Kleofas - Zieliński, Wyrwik - lfaras.vmowicz, 
Szlachcic I. - W6Jcicki, Szlachcic li . - Walczak, Szlachcic Ilf. - Nowiński, Maryna - Kotmin, 
Hajduk - Dorski. - W sezonie 2 razy. 

1890-91. - MAZEPA. H grudnia 1890 r. - Król Jan Kazimierz - Rllszkowski. M:1zepa - Konopka. 
Wojewoda - lelazov.•ski. Amella - Mod r z e J ew s k a (gosc.), Zbigniew - Sliwicki, Chmara -
Stępowski, Pasek - Dorowskl, Kasztelanowa - Kłosowska, Ksiadz - Nowiński . - W sez. 1 raz. 

1&92-9J."' - MAZEPA. 12 lutego 1893 r. - Król Jan Kazimierz - Feliksiewicz, Mazepa - Ord .V ń ~ki 
(gośc.), Wojewoda - Rygier, AmelJa - KaluiYriska, Zbigniew - Sliwicki, Chrząstka - W6/c1ckl, 
Chmara_ Stepowskl, Pasek - Dorowskl, Kasztelanowa - Wo/nowska, Ksio.dz - Niedzielski. 

W sezonie 1 raz. 

n. W NOWYM GMACHU 

1893-94. - BALLADYNA. 21 pafdziernika 1S93 r. - Kirkor - Kolarbiriski, Matka - Wolska. Balladynac 
lfollmunowa, Alina - Morska. Skierka - Trapsz6wna, Dworzanin - Zboiński (Akt O. - W se­
zonie 4 razy. 

1&94-1895. - BALLADYNA. 13 listopada 189~ r. - Pustelnik - Zboiński M., Kirkor - Mielewski, Matka­
Wolska, Balladyna - Leszczyńska, Alina - Morska, Kanclerz - Trapszo, Goniec - Nowacki, 
Posel ze stolicy Gniezna - Roman, Lekarz koronny - Zboiński Z„ Filon - <Jrabowiecki, Grabiec­
Zawadzki, Von Kostryn - 'Ryger, Gralon - Szubert, Goplana - Senowska, Chochlik - Sznage, 

Skierka - Trapsztiwna. - W sezonie 6 razy. 
MAZEPA. 12 grudnia 189-4. - Kr6l Jan Kazimierz - Kamitlskl, Mazepo. - Mielewski, Woje­
woda _ RYter, Amelia - Mo dr z e / e wska, Zbigniew. - Slill'icki, Chmara - Slepoll'ski, 
Chrzastka _Przybyłowicz. Kasztelanowa - Leszczyriska-Rapacka, Pasek - Je/de, Ksiadz - Wc­
grzyn, Goniec - Zboiński Z. - W sezonie 1 raz. 

1895-96. MAZEPA. - 8 stycznia 1896 r . - Król - Kamitlski, Mazepa - Mielewski, Wojewoda - Ryger. 
Amella _ Tatlska Jadwiga, Zbill:niew - Sliwlckl. - W sezonie 1 raz . 
HORSZTYiilSKI . 8 lutego 1896. - Horsztyński - Zboitlski, Salomea - Siemaszkowa, Swi~tosz -
Je/de, Ojciec Prokop - Sł'110Wskl , Hetman - Ryg„, ~zcz~sny - l t I a z o ws/! i, Amella - Se· 
nowska, Ksiriski - Zawadzki, Karzeł - Poplawski, Slorka - Kamiński, Malgorzata - Wo/nowska. 

Oarnosz - /(oman, Maryoa - Mor ka, Nie:zllll!omy - Sobi 1aw. Wyrwlk - Mldewdd. - W se­
zonie 2 razy. 
BALLADYNA . 22 mar I . - Pulitclnik - Zboltlskl M., Kirkor - Mielewski, M&!b. - Wolska, 
Ball adYna - Paszkowska, Alina. - Morska, f il on - SI/wicki, abiec - Zawadzki, !'on Kostryu -
R.nn, Gralon - W(rrzyn, Goplana - Senowska, Chocłl l i.k - Sznage. Skierk3 - Trapsz6wna. 
W nonie ł raz. 

lc'96--'17 . - HGR.SZTYiilSKI. 18 wrzdnla 1896 r, - Horsztyi\ski - K.alarbiński, Salomea - Si1masz­
kowa, OJciec Prokop - Sl,powslzi, Hct011111 - Tra11szo, Szczęsny - /Iwicki, Amelia - Senowska. 
Kslński - Zawadzki, I(nrzet - Sl~masz/lo, Sforka - Kamltlsłi, O:uno 5Z - Roman. Maryna - Po­
mian . Nieznajomy - Sobies/a~1 . - W sezon e ł raz. 

I 97---98 . - HORSZTYiilSKJ. 2 wn:e!nia 1897 r. - 11o rS%tYń•k i - Kołarbllbkl . Salomea - Siemasz­
kowa, jciec Prokop - S/(powski, Hetm1111 - Trapszo, Szczęsoy - Siiwicki , Ame lia - 'enowska, 
Kslńskl - Zawadzki, Karze! - Siemaszko, Sforka - l(am/Jfsld, Oarnon - Roman. Slu&'a - Pu ­
chalski , Marynla - Pomian, NleznaJomy - Sobiesław. - W s~onic I raz. 

/fl98--'l9. - NOWA DEJANIRA ( iepop rawni). 8 lipca 1899 r. - Hrab a R.CSJ>ekl - Kamillski, tl ra­
bi na - Otrembowa, Dyana - Bednar1ewslta, Stciia - Traps:zó„·na. Fantazy - , lf1vicki . Rzecz­
nlclo - Sli!maszto, ldlllla - Sltnnltka, K•l11dz LQJ:a - St(POWskl Wolc.lemar · Roman, Jan - Za-

---~o:.'a'!!d!:zki . - W - ·zon c razy. 

189c;-190 - ZŁ T A CZ SZK A. P o raz J. 2 s i erp n i a 1899 r . -
an Koniecpolski - Zawadzki, Złota Czaszka - olskł, Pani trażn ikowa -

W oj nowska, Panna g nieszka - Przyb;,'lko , P an ą -ka - W fgrcyn, Ksiądz 
prowincjał - Roman, Zakry t j an - Stępowski Jankiel - Przybylowic11, Stani­
sław - Mielew.ski Kleofas -Tarasieiwc&, Magda - f,V6 jcicka, Skopek - Frącz­
kowski, Mie~nin I . -Zawiersk-i, Mi z.czanin II . - Wó jcicki . Mieszcza­
nin Ili. - l cjde. - W sezonie 5 raz:>•· 
K R DJ . P o r az r. 25 I is t pa d a r899 r. - Mikołaj I. - K otar-
biri.ski W. siążę - R oman, Kordi an - Tarasiewic:r, P rezes spiskowych - Sol-
ski ~gorz - tępowski, Ksiądz - Siemaszko. Weteran - Jejdc, Nieznajomy -
Mielewski, powiednik - PrtJibylowica, K uruta - Sarnowski, 1 z ludu - Za­
wierski 2 z ludu - Jednowski, 3 z ludu - SkaLslłi, Szewc - Puchalski, zlach­
cic - WÓjdcki, Szyldwach - Segeny, Młodzieniec J. - Frqcskowski , Młodzie­
niec Jl. - Senowski, Grabarz - try harskł, 1arbaty elegant - Moris, Laura -
Bednarse:wska, V ioletta - Przyb:,:Jko, Matka - Senowska, trach - Wt:grz)ln, 
maginacja - Siemaszkowa, Djabeł - Puc/1al.ski, Widmo - Frączkowski. 

W sezonie 19 razy. 
SEN S RE B N Y S L O ME I. P o raz p i erwsz y 24 ma r c a 
1900 r. - \·Verny hora - Solski, Regimentarz - Ko tarbiński, L e n - Sobiesław, 
Semenko - Mit!illwski, Gruszczyński - T>Vęgr6Yft, Pafn ucy - Popławski, a \ a ­
T ara.ricwic.i:, Chłopi - Puchalski, hłop Il - Zawierski , Chł p I Il - trycharski, 
· ozak - Senowski, zlachcic - J rdnowski, Salomea Grusz.czyń ·ka. - Bednars1n11-
ska, Ksi żniczka - Siennie. a, nusia - Mirs.~a, Popadjanki - Jeremi, K wiat­
kow ka , Soko/icz, Walewska. - Vv ezonie 6 roz:i•. 
MAZEPA. 10 czerwca 1900 r. - K.ró l Jan a.zimierz - amlński, MncJlll - MW1t"' kl. Woje­
woda - Kotarbiński , melja - Slcmas:rkowa. Zbi&'018W - Krzyt11n.;wsl1.1 Czt l aw. W sezonie 
2 razJI. 

l!IOG--(/1. - - KORDJAN. 29 !J5t11pada 1900 r. - Mlkola.J I. - Kotarbltlskl. W. Ksiaź~ - K"oke-Zawadrki, 
I(ordJan - So nowski . Pr~cs piskoWfch - Sobltsł , Grzegorz - St~powd1J, lezn Jnmy -
Mielewski . powiedn ik - Pr ryby/owlci, ura - Morsko, Violdta - Sulima, Strach - ./ednO'>ł•sk i, 

Lmaldnacja - Łazarewicz . - W sezonie ł razy. 
MA!V A STVAR.T . 5 sl}'cznla 1901 r. - Mari• Stuart - Siemasr/lo" •o. tlen ryk Darnlel - f(otar· 
blńslii, Morton - Pucha Iski. Rizzio - Mieliw. ki , Bot wcl - Sosnowski, Du&'llu - nake-Zawad.zki, 
Lindsai - KrzYżanow kl, Pd - Morslw, Nick - Pop/ow1ł • Astrolog - Slcpowsli i . - W sezo nie 
I '1HIY. 

1901---02 . - KORDJA . 30 si ron la 1001 r. - Mikołaj l - Kolarblńfki. W . f(si~te - /Vlake-Zawadzk i . 
KordJan - Sosnowski. Prezu - Sobie law. rzea:orz - t1p „ wski, Ni eznajomy - Mi1ltwslii .• Spo­
wledn k - Przyby/owlcz, Lau rn - Jere mi, ioletta - Sal/ma, t r cb - Jednowskl, frnazl naci -
Walt'Wska. - W $Cl:on:ie ł razy. 

r901-1902_ - KS I D Z M AR E K. or az p ie r w zy 29 l i ~_ t o:-
P ad a 1901 r. - '1..0 akowski - Mielewski, T warzysz pancerny - Ras1nsk1, 
Kazimierz Puław i - Sobie.rlaw, Hetman - osnowski, taraście z Baru -
Zaa1ierski , Ma zalek - PvchaLski, Regi en arz - B dnarciyk, Boj wił - W ój­
cicki, echowy - SełłOwski. Ksiądz - Jejde, Adjntaot hetman - arno ski, 



J ózefat. służący - Walewski, Artylerzysta - Segeny, General Kreczetnikow -
Zelwerowica, Adiutant Krcczetnikowa - StePowski, Suwarow - MłarcaYflski, 
Rabin - lednowski, Judyta - Siema.rakowa, Ksiądz Marek - Kotar/)iński. -
W sezonie 8 raziy. 
MAZEPA. 12 czerw·ca !902 r. - Król Jan Kaz imierz - Jednowski . MHCPa - Mi1l1wskl. Wole­
woda - l(otarblllskl, Amelj a - Wysocka. Zbhrniew - Ras/liski . - W sezonie I raz. 

IY02---0J. - l<ORDJAN. 26 sierpnia 1902 r. - MlkolaJ !. - l(o tarbillski , W. Ksląt~ - Z twerowlcz. 
KordJan - Tartlllewlc7., Pre.z:es - Sobleslaw, Orzclorz - St11Powskl, Niczm1Jom:y - Mivl1wskl, 
Spowiednik - PrzYb.vlowicz, Laurn - Ordonówna, Violetta - Arkawin, Strach • jednowski. Ima­
ginacja - Wa/e1„ska . - W sezonie ' razy. 
K IADZ MAREK. 28 sierpnia 1902 r . - Kos akow„kl - Mitlewsk/, Townrzy z pnncemy - Ra­
siński, Kazimierz Pulawski - Sobiesław , fl etmau - Sosnowski, Sta rościc ;; llarn - Zowi"5kl, 
Regimentarz - lJronicz, General Kreczetnikow - Zelwerowicz.. Adiutant Kreczetn ikowa - Stc­
powskl , Rab in - Jednowskl, Jud;' ta - Wysod·a, Ksindz Marek - l(otarbillskl. - W ez . 2 razy. 

eN SREBRNY SA!.OMJ:I. 30 s ierpn ia 1902 r . - W~mYhllra - Sosnow kl, Rcgim ·nt.arz­
K,otarbińskl, Leon - Sobiesław. Semen.ko - Mltlewskl, Gruszczyńsk i - Jtdrrowskl, Palnucy -
Sle1Jowski, Sawa - Tarasiewicz, a lomea Gruszczyńska - Dul~l!ianka. Księż ni czkca - Wysoc.l:a~ 

Dekoracje SplO:iara . W sezonie I raz . 
BALLADYNA. 25 paidziernika 1902 r. - P uslelnik - Jednowsk/, Kirkor - M/elcwskl, Malka -
WoMw, Balladyna - Wysocku. Ali na - Dul~/Jlanka. !'il n - Tarasjew/cz , Or!lb!ec - Zelwero­
wrcz , Kostr}'n - Sos1101nki. Gralon - Zuwierskl . Ooolana - Sulima. Cbocltlik - Czechowska, 
Skierka - Mrozo~•ska. - W sezon ie 9 raz:1. 
NOWA DEJANIRA. 13 s tycznia J!XJJ r. - ·· Hroha Respekt - Prz:1b:1lowlcz, Hrabina .. Wolska, 
[)yana - W.vsocka, Stel la - Mrozowska, a.ntazy - Tara$lew/cz, Rzeczn ickl - Ztlwerowlcz. 
ldaJia - M o d r 1 e I e "' s k a, Ksiadz Loga - St~oowski. old•mar - Kotarbill.sk1', Jan - Za· 
wiuski . - W sezonie 2 raz:1 . 

1903-M. - BALLADYNA. 17 wrrunia 1903 r . - Pustelnik - }ednow ki. Kirkor - lllii!lłwskl . Matka -
Wolska, Bal ladyna - Wysocka. Al ina - Dulcbianka. l"i lon - Sarnowski. Grabiec - Zelwerowicz, 
Kostryn - Sosnowski , Oralon - Zawierskl, oplana - Sulima. Choch l ik - Zawiersl/./, Skierka -

Mrozo11•!ka. - W sezon ie I raz. 
MAZEPA. 17 kwietn ia 1904 r. - KrOI - )tdnowskl, MnzeDn - Miltlewskl, WoJewoda - L 1-
s z cz .v ri s ki Bal„ Ame lia - Wysocka. Zlmmiew - Kotarbillski. - W sezo nie I raz . 
LILLA we.NEDA . 7 ma.Ja l.'l04 r . - Lech - Ponlawsk/ , Owi.nona . Arkawin. Lechon - Cuehow­
s/18. Arf" n - ff Picia, Oerwld - /(otarbllsl:i, Lilla Weneda - Mu>zowska, Rób Wt!neda - W.vso~ka, 

· Pololurn - Miel.wski, Lelum - L~szczyllsk/, Snroń - Z=•itrski, Oryl - Fra.akowski, Sw. 
Owalbert - Stcoowski, Staz - Walewski . Harf iane; - Sosnowski, ./ednowski . Zelwnow/ i imri. 
W sezonie 7 razy. 

19tl4--05. - LILLA WENEDA. 27 si•nirun 1904 r. - Lech - Po11/awski, wlnana - ,olrkawln , De.rwie! -
Kotar/I/li kl, L!Ua - Mororowska. Róta - W:1socka. Polclurn - Midewski. Lel um - leszcz;,ińsk/, 

ffur/iurzt : Sosnowski . Jednowski. Z<iwernwicz i lrr . - W $e20n ie I raz. 
!( lĄOZ MAREK. ! wrzdni~ 19D4 r . - Kossakow k! - Ml~l~11•,<kl , Tow•rzysz pancerni• -
Mastalski. Kazimierz Puławski - Sobie law, Hetman - Sosnowski, Staro!cic z Baru - Zawluski, 
Regimentan: - Bronia, Oeuentl Kreczetnlkow - Ze/werowlcr, AdJutaot Kreczetnikowa - Stc­
rowski . Rabin - Jednowski. Ju dyta - W.vsocka. fUlądz Marek - KolarfJiński . - W se-z . 2 razy. 
l(OR.DJAN, 22 stycl'Jlia 1.905 r . - Mikołaj - l(otarbillskl , W. Kslnż~ - Zelwuowicz, Kordlan · 
Slantslaw&ki , Prc.z:es - Sobiesl11w. Orzc11:orz - S1cnowskl, Nie:r.nniorny - Mielewski . Spowiednik -
PoollIWSki, Laura - Ordond1.-na, Violetta - Sulima, Strach - Jednowskl. Imairtnncia - .4rkawin. -
W sezonie 3 razy. 
MAZEPA . 18 maJa 1905 r. - Król Jan Kazimltrz - Jednofł'Skl, Mazepa - Mlt/ewski, WoJe­
woda - B . l es z czy li ski (go~cinnfe), Amclla - Wyso:ka. - W czo ni <: I rar . 
HORSZTYNSKI. 17 czerwca J.905 r . - florszlyńsk i · Ko I 11 rb I ń s k (goś<:.l , Salome.a -
Ordondwna. Oiciec Prokop - Slłoowski, Hetman - Jednowski , Szczęsny - Stanisławski . Mi­
~hai - Ja11ikowska, AmeJJa - Sulimo, Kslń$k i - Zawll!rskl . Karze! - Popławski, Siarka - Wa/n. 
ski, Ma rynn - l a;:artwiczówna. Nieznaiamy - Sobitslaw. - W sezo nie I raz . 

•905--66 . - K ROJ AN. 31 s i ć rpcia 1905 r. - M i kołaj I - ]ednowski . W. Ks i'l ż~ - Zelwerowicz, Kor­
dian - Stanisławski, Prezes sP iskow i,ch - Andruszewski, Grzegorz - Stępowski, Niezn.ll) oray -
WWallskł , S11owied nik - Poolawsk i, Laura - Ordon-Som owska, Violetta - Sa/lma.. St rach -
\f'irskl . lmlllt in acJa - Arkawin. - W sezon ie 7 r aty . 
KSIĄDZ MAREK. 3 wrześn ia l!l05 r . - Kossakowski - Andrusze1v,lli. Towarzysz pa ncerny -
WMrz_vn. Kaz imierz P ulaw·sk i - Sobies/aw, Hetman - Mastalski. Starościc z Baru- W irdl, 
General Kre czetniko - Zelwerowicz. dJ utant Kreczetn ikowa - Slanis/awski, Rah ln - Jeduow­
ski, Jud ta - W :1socka, K iadz Morek - Sosnowski. - W sezon ie 3 r ll.ZJ' . 

~--------~-=~~,o U es ckt - Sobiesław. Hr:ibina - Wolska, Dyana-
NOWA oeJANlAA. 2'4 rnnrca 1906 r. - l l rab1a IR P I t z (11o~cinnle), Rzec:zulcki - Poplaw~kl, 

P_„„•ka f'BlltaZY - T a r o ł t w z i •1 W se-
W:ysocka, Stella - ... tr~ • W ldem:tr _ zetwuowicz, .la.n - IJW trSr< · -
Idalia - Sol.1k11, ksio.dz Loga - Sl~powskl, o 

1.00 e 5 rau. . . - · Krćl Tangeru _ Jedn.owsk/ , eniksana - Solska, 
""IĄ°'"' NteZŁOMNY. 28 kwietrua t..906 r . C tl owska eHma - Janic:6wna. Mulc1-
""' ...., li K ś ·erslla Rasa • ze ' ' I' 
Zara_ t.azarewi czdwna. E:stre 11 - 0 m •

5 
•/ Król Aliollll _ 1(lllfsl11wski, Do.n er-

B dalłski TarudClllt - os.nowsK • Wwld Bry 
Andrusrewskl, Maur - . Oil • _ ) Don Henryk _ Wearzvn. Don Juan - W • . -
nando - T a r a si ew I cz (1oś~mnlc ' . lnik l - f'opfowskl. Niewolnik n. - S1rycflarsk1. -

-Z lwerow/u, Se l.im - Zawltrskl. N1irwo. • 
lllS'l. e { k S "t'LlarJ W sc7. rne 8 raz:J. . k 
Dek:oracie rrycz:i wy · pt . K 61 Tang iem - J1dnowskr, l't.nl sana -

KSIAZe N IEZLOMłlY . :?5 sierpnia 1e06 r. - r M Król Alions - Slanlslawskl. 
1'}1)6-!)7. - d , k ' Tarud~nł - Wunyn ·· 4 A'kawln6wna, Mule! - An ruszn s '· k W Y J. Brytasz - Zelwerowlc.:, - W sez. rrv:Y. 

Don l'emDndo - MitltY.•Sld, Don He nry - . t 1:rzj ~ o~sk( W Ksiaż~ - Zel\Vuowlcz. KordJ:rn -
K.OROJAN. 31 sie rpnia 1906 r . - M.ikolai . - es~ wski Nlezna.lotnY - Mielewski. Spowied­
Slanlsławs/il. P rezes - Andruszcws/:I, ~l:~:~:z_·Jtr~:i. strach - Wą11rt)ln. lm~nac.ia - Ark<l ­
nlk - S::ymbarskl, L•urra - Orwfdowa. 
wlndwna. - W setonie 3 razy. ossakowslri - Ml1lewslli. Towanysz pancerny - J. 
KSIADZ MAREK. 10 wrześnn .1906 r. ttctinan - Mastalski . t orośc i c • Bnrll -_siam · 
W(lrr zyn Kazimierz Pnlnws1< 1 .. Sobłutaw . t .k - Ze/lurowfri AdJ utant .reczeuukowa-

' 8 · 1 Oencral Krecze rti 0~ - ' · w sc-
slawsli:I, R,egimentaa - romc . • - W sorka. K~ia!lz Marek - Andrasztwski -
Sltpowskl, Rabin - Jtdnows/:1. .lndY1&. :I 

zoni o I raz . M BeatryX Cenci - olska, To-
k tn"a 1.907 r . - Orsini - W,g-nyn „ k . Lucrezla 

BEATRYX CENCI. !3 .w"' r Cenci . fWpll.dwna. Pnucesco Cenci - Jednows ") C iO· 
maso Ceo ci _ Mldewskr . Azo O- . T 11 r 0 s 1 e w I z (gościnnie , esar 

C t . W ys11da Pietro "nci - o/ski. Olano , ..... , - ,,. ·t"'·ld BarY11·iel - Sz.Vm/Jorskl, 
en t - • A d ski Don Luccnco - ..,os ,„ , 

WQ •rzyn J .. Pad re An:r:e imo - . n rusz'; h'1skl Si1t11or P arnti lio - Slepowski, Tra.sk weTYn•· 
Dllorida: - CuchOwsta J., lnkwizYtor - ac a . i.· I' Ja I - Kr.Ysiitska, F uria li . - Slulllda, 
Modzele wsl!a, Od:ź.w iernY wi ~zicnia - M/arnYn~t 0:;....„te; !. - Bronic• . Obywatel Tl. - Boli · 

l'urJa Ili. - Arbwłndwna, Pa_ntalon - ~~~ri~r;~;,l~owa. Zebrllk - Ciechows/i:I ' Zbir J. - Maslal ­
cza, Obywate l tu. - SenowskI, Ze rac p itel.Dt II . - Je/de, S~ dz. i ll - Senows/U. -
ski Zbir 11. - Bogdallskl, P enitent 1. - StanlsJaws/:I, en 

w' sezonie 7 razy . . bia ~cspckt _ Sabfeslaw, Hrabi na - 'Wolsk_a. 
NOWA DEJANIRA· 25 kwietnia 1907 r . - ttra . t w I cz (11:ośctnnłe), R:i:ec.ziuck1 -
n ana. - Wyso.:ka, tella - Palirłska, raotBZY .. T a r a ~oldemar - Zdwrrowia, Jan - :Z1taw­
S:ymllorskl, Jdall - Sal.Ska, Ksiadi:: LOP - St(VOWSkl . 

W t raz . d wsk Zlata czaszka -ski. - sezone · p Komecpol.sk1 - An rusu • • 
Zł.OTA CZASZKA .• 8 czerwwcal ~907 p:~n:- A~~cszka. - Brod1ka . Pan ąska - W(grzYn, Ksiadz 

olsU Pani stratmko a - o /l , k" Jank iel _ Boitcza, tani.daw - Mit11111$/ti. 
· ' I Zakr}'stilln - Sl( /J IJWS r, 

prowincj a! - Ztlwerow u, 
l(leofas - Ż e la11•ski. - W sezonie J rau-_ 1 J tdnowsld. W. Ksld~ - Z~lwerowi ci, Kor-

1907--08. - KORDJAN. 30 sierpni l!l0'7 r. - M.1k_olaJOr~~it0rz - S tcoowski, Nlmnalomy . Mielewski, 
dian - StaniSlawski. Preze• - Andruu.1wst1 , Violetta - Jer emi Strach - Wur•Yn. Jma(in.acia -
Spowiednik - S zymborski , [.a.Jlra - Borod~lcz, 
4rkawfnówna. - W sezonie 4 ralY . . . W M Beatri x - olsh I „ Tom3J!O - Mlt-
BEATRIX CENCI. 9 ma.Ja 1908 r. - Ors1nt - J(dfr%Y: ., .M Lucrezia - Wysocl:a ·• Pictro 

. • . francesc o - e noWoK .• W ) 
lewski A .. Azo - Fl/rp~ owna . ·• . ' i cz M. (IJ;ośdnnie) , Ce ~ari o - <111 rz.vn . -
Negri - Solski l.. Giano 01am - T a r a s I t „ 
V.l sezonie 3 razy . w !i!iUOnie -1 razY. 
ZŁOTA CZASZKA . Obsada • .lak ''" sez. p0prz. J .d •1 W l(siaię . Sosnaw ki. KordJan-
, !908 Mikolal I - e nows~ • • s 1 do 'k 

1908--09- - KORDJ AN. Z1 sie r~ nta r. - ' • ski Nic zna!omY - W ca·rn•n } ., POW c I . -
S t1J1Jls /awski . P rezes - Sol!ieslaw, Gn.e;orz - S~C:"":a Strach .. WerrrYn j „ Jma~i nacla - Arka­
Sz ymborski Laura - Barwlńslla L„ lolelta - .I rs • 

win6wna. - W sezonie ł raz:Y. Kam ee ol!ki - 'Masta!Slli. Zioła Czll.>zka . Solski, 
ZŁOTA CZASZ!(}.. . 31 sierpn ia 1900 r . -:- ::: _ Or liczd11•na, Pan Gaska - Wurz_vn M .• 1{sladi:: 
P ani strałnlkowu - Wolska, P anna A ~11te• kl Jankiel - Bollc:-a. St11nlsl~w - W~t"TZYll }., 

. . 1 Szymborski ZakrystJan - Sł~flOWS • prow1ncia - , 
Kleofas - żetawski . - W se~ onle .5 riuy. Lech - Szymborski. Gwi nona - Krysińska. De"'~".; 
LILLA \Vl'.NEOA . U stycznia l.'l09 r . - olelum - Mar/atldl. Lel um - les.zczyll.skl, . 
Sosnow l:i Li lla - Solska. Róh - W ysocl:a, p W 1 W eychert. Koslllsl:i. Boitcra 

' " S 1s11 · Harfia rze· - (grzyn ·· 
Qwalbert - St ~powski , "la.z - o 1. . 
i in. _ W sezonie 9 dazY. _ Weroybor.i _ Solsii . Re gimentarz - Sosnowsłl. 

b_~~~=SE=N~S~R=E=B_R_NY~-S-AL-O~M-El_._?T~l-u_~_ll_O_l_909~-'·~~~~~~~~~~~~~~~~~-o 



Leon - S obieslaw, S~mcnko - Wcerzyn .!„ Oruszczyrisk! - Wterz.vn M., PalllllC} - Sta"/slaw ­
s1'i, Sawa - Mariański . S:llomea Gruuczyńska - Solska, Ks!~.tnlczka - Su/Jma ff . - W se ­
zonie 5 raz.V. 
K IĄ Żl! N ieZŁOMNY . 8 marca 1909 r. - Król Tangeru - Jedno~•ski. f"e nik""11n - Arkawi­
nllwna, MuleJ - MarJatiSkl . Ta rndanl - Węerzyn M .• Król Alr ons - Stan/slawski. Don Ferdy­
nando - Ta r as I w i cz (2okin nie) . Don Hen.ryk - Wurzy11 J„ Bryt sx - Batlcza . 
W sezonie I raz . 
MAZEPA. lO marcu im r . - Krć l Jan Kazimierz . Jednowski, Mazepa - Lesuz:9ń<ki, Woit· 
wod.rl - Sosnowski, AmeJJn - Solska, Zbl!r~Iew - Mar/IJJlski. - W se zonie 5 razy. 
BALLADYNA. 3 kwietnia 1909 r. - Pusteln ik - Jednawd/, Kirk.ar - Mur/aMkl. Mat.ka - Wol -
ska, Balladyna - Wysocko. Allnn - Janikowska. Fi lon - Stunislaw•/1/ . rrnh iec· . r r1z-cz)•tlski , 

ostryn - W(grzyn J„ ralon - l elawslll, Goplana - Sul irnu ff.. Cbochl k - Jon ic.ztJwllll. 
Skierka - Stella - Orlowska. - W sezo nie 8 r llZY. 

l~OY-10. - KO~UJ AN. 27 •ierpnla 1909 r. - M ikolaj I . - Jedrwwski , W. Ksiqie - Sosnowski. Kordjan­
Slani.slawski (Tarasi•"•icz 6 wrzefoia 1909) . P rezes - Sobll!S/aw, Grzegorz - S/(µOwskl. Nte­
zna..iomr - W(VZYn J .. Spowiednik - Si.vmborskl, Lnu rn - Barwttlska l.. , Violetta. - Gdrsl:a, 
Strach - Wcgrz.vn 1„ Imaginacj a - lazare111i czuwna. - W sc;i;o niu 5 r1111.y. 

Z.ŁOTA ZASZKA. 31 sierp n ią 1009 r. - Pan Ko uic epofski - Mastalski . Złota zo.szka -
Solski, Pan i ~t ratnikowa - W olska . Panna Ar;nicszka - janjczówna. Pan ą~kn - W~zrzyn M„ 
Ksiqd.t prowlncJnl - S zymborski W „ ZakrystJan - S/(puwski. fanki~! - R,oJrw~kl , Stanls!aw -
W u rzyn .I., Kleofas - lalawsk/ . - W ezonle 2 razy . 
ttORSZTYNS K!. 4 wrz~nia 1909 r. - HoJ$i;tyński - Solski, lomca - Arkawin!liuna, Oicicc 
ProkoD - l~powski , Hetman - Sosnowsk i. Szczęsny - T ar as i c w i c z (l{ościnn it), Amel in -
\f!ysocta , Ksil\ kl - Szymf)orsk/, Karze! - Stanisławski, Sforka - SiPma zko, Onrnns?. - Uchow­
ski . Maryna - Zan:ycka, Nle.2'.naJom)' - Wc.rrzyn. - W sez.onit 6 reny . 
Sf':N SReBRNY S ALOM I. 15 wrzdo la 1909 r . - Wc rny l10 ra - SQ/skl . Re111mcntarz - Sosnow· 
ski , Le on - Sobiesław, Semenko - W(grzyn J., Gruszczyńs k i - Węgrzyn M „ Pafnuc~ - Stuni­
siawsk ;. ~nwa - Afar/tnlskl , Salomea Gr unczl'l'•~k a - Solska, Ksl~foiczkn - Sa.Uma. - W seze>­
nle Z ~~-

LIL WENeDA. 17 wrześn ia !91J9 r. - Lech - Somborski, ill Qnn - Krysilr.ska, Derwid -
Sos nowski, Li lla- Solska, Ró.ta - Wysoc/1a. P olelt1111 - Mariańsfli, Lelum - leszczyński, Sw. 
Gwa lbert - Stępowski, Slaz - Sols /;i . Harfi arze : - W~2rzYn, Weyclrert i in . - W •ez. 2 racy, 
MAZEPA. 17 pa.tdzie rni ka 1909 r . - Król - }tdnowski, Mazepa - l tszczytl k i , Wojewoda -
'osnowslli, Amelia - Solska. Zbigniew - T a r as i w I cz (gościnnie). - W ser. onic I ru. 
NOW A DEJAN IRA. 19 paździe rnika 190'.I r. - Hrab-ia Resnek1 - ol1ieslaw. Hrabina . W olska, 
Oyana - W ysocka. Stella · Jarsz ews /w. f antnzy - T a r a s i e w I c % (gościnn i e ). Rze c:tnicki -
Siemaszko. Ida lia - olska. K~i~dz Loa-11 - St~11011•Jk i, Walde.m a:r - Węrrzyn M.. .ran - Wę-

1uz;yn J. - W sezonie Z razy. 
BEATRIX CENC I. 23 paidz1 ernika 1009 r. - Orsin1 - W~grzy11 M„ Bea trix Ce nci - olska. 
Tomasa Cenc i - Mar/al/ski, Azo Cenci - Fillpkówna, France.sco Cenci - }ednowski, Lucrez.io. 
Cenci - U''ysoeka , Pielro N JtT i - Solski , iano Glnni - T a Ta s i r w i cz ( 11:o~c .). C~sario -
W cgr:ryn J„ P adre Anzelmo· SI nlslawski . - W sezu nie 1 raz . 
l(S J.Ążt: Nil".ZŁOMNY. 24 va i dz iern ka 1909 r. - K rć l - .ledrwwski. Fe.ni ksan11 - Arkaw;n6111na, 
Mulej - Mariański, Tarudant - W ean.vn M .. Kr61 Allons - Stanisl an•ski. Don f'e rnan do - T a. 
ras I e w i t J ( gościnn ie), Doo Ii•nn•k - W gnyn J., Bry tas.z - Szymbarski. - W •ez . I raz. 
BALLADYNA. 26 pafdilernlka 1909 r. - Pus1e lnik - Jednowski, Kirkor - Ta r a s f e w i c z 
(gościnnie) , Mntkn - Wolska, Bali.o.dyna - W .vsocka, Ali na - Solska, Fi lon - Slani.luwslll. Gra­
bi ec - leszczy1/ski , Kos lry11 - W egrz.v11 ]., Gralon - lela1vski , Copia.na - u/ima, hochllk -
Janłczówna, Ski e rka - Zarzycka. - W ezonie 5 razy. 

1910-11. - KORDJAN. 24 si•J'Pnin 1910 r. - Mikotaj I. - Jtdnowskl. W . Ksiaże - Sosnowski. Kor­
c!Jan - Stardslawski, Prtlts - Soblrs/aw, Grzer:orz - Stcrunvslł/ , Ntczrmi omy - Wttrzyn J., 
Spowiednik - zJ,mborsk/, I...a:urn - Baf'lł1łllsko l „ Violclta - G6rslw. ' tr~ch - Wt~zyn, Im.ar;i­
nacJn ·- 'Arkawlndwna. - W sezonie ł razy. 
BALLADYNA . 20 li&topoda 1910 r. - P u1Jtelnik - Jttlnowski, Ki rkor - Marjański. Matka - Wol ­
ska, Bnladyna - Wysocko, Alma - rkawln6wna, Fiion - SIJZn./ lawskl, Gra.bee - ltszczyńskl, 

Kostr yn - W(grzyn J„ Oralon - Bl!hlk , Ocplo.na.- Mo rozowicztJ11•na, Chochlik - Jancz6wna, 
S k ierka - Nowakowsl:a . - W ozon ie Z razy. 

Z A W J S Z A Z A R N Y . P o r a z p i er w s z y 26 I i s t o p a d a 
19 10 r . - Król Wladyslaw Jagiel/ - Ied1Pm11ski, Zbigniew Ole: nicki - Miel­
nicki, Zawisza zarny - Sosnowski, ta rosta - Szcrnrkie-..uicc, esarz Zygmunt­
Sobieslaw, Manfred - WęKr&y11 1„ "Baptysta ygali - Weychert Laura Sa­
nocka - Jars.al!'wska, L irenka - K OP<'aewska, T rynitarz - Szci:urkiewk.s, C':rnie-

wosz - W ęg,-ayn .M.., Zo.rai.oa - Wy.socka, Głupiec - Siaftlassrko, Goniec - S.aym­
bor.ski, P r logus -BToniatow.ski, horus - Stani.slawski. W ·ezonie 4 razy. 
LIL LA wem:DA. 26 marea 1911 r. - Lech - W eyehert, (J in on - W.vsucka, IJerw id - osnow· 
.~Ili Li ll a - Sol ka, Rótn - IJroni z(Ju•1111, Poltlum - Mar/aflski, Lelum - l1szczyński, Sw. Owal­
be.rt - Sl,powSki, SJaz - Solski, ffarflarzt; - W ·erzyn J„ Szymborsl:I. Kósińslli i "' · - W se­
zonie 2 r11:y. 

1911- 12 . - l(ORDJAN. I wrześniu lf) l t r . - Mikołaj I. - Jednowski, W . siqi~ - Sosnows/:r, Kor· 
dJnn - Stanislawsl: i , Prezes· Halicza. Grze1orz - SU11owski. Nicznnjomy - W<grz_vn J., Spo­
wiednik - Szymborski. Laura - łr1orozawladw11a. Strnch - W urzyn , Irnaglnncin - Wielund6wna . 

W ezonle 5 razy. 
ZŁOTA ZASZKA. 5 września 1~ 11 r. - Pan Koo 1ccpolsk1 - Jednawsk i . Zlola Czn.szk a -
Solski . Pani trażnikown - l\asmo1Vsku . Panna A1n ue. zkn - Janicz(;1vnt1 . Pau <J~ skn - Wcrrz.vn 
M„ Ks i ~dz prowlnctol - SIJ'mbor sk/. z.i rysU un - S/ępowskl, Jankltl - Bollcza . -!•nisi•"' -
W~ll'Z-Yn J„ Klćo fas - BlrtU11śki . - \ s•Mnh::. I raz. 
BALLADYNA. ii.Z udn in llHI r . - Pnslclni k - ifdnoivski. Kirkor - Mariańsk1. Malka -
Kosmowska. Balladyna - W .vsoc/1a, Ali11n - Kopcuwska, Fiion - Stanisławski. Orl\1iec -
lt.szczyllski, Fon Ko try n - Wi:/lrZYn J., Oral on - Biihlk •, Oo11lana - 1'11ruwiez6wna. Chochli k -
J an/~z6wna . klerka - Mororuwia1hv11a. - W ~ćZOnle. 2 razy . 

1~ 1 2-13 . - KOR.O JAN. 29 s ierpn io 1912 r. - M iko łaj I. - ]f'dnowskf, W. K inię - Miarczyll.•ki, 
Kordian - Sta flis /a\\'ski, P rezes piskowych - Bończa. OrzCJtOr:t - iemaszllo, Niezna jomy -
Nowacki. S puw icdrrik - Szymborski . Lao ra - Sowińska . Matkll - Modzelcw~ka . Strach - Bro­
kow!kl, lmai:l naci a - Wi~larrdÓl\' TltJ . - Retysc r „ tan islo w k.!. W seionlt 2 ro.:_1·. 
ZŁOTA ZASZKA. li wrzdlli.D 1912 r . - Pe.n Koo kepolski - Jei/nows/ti , Zlot,1 Cznszka ­
So/sl; i, Pani strn:inikowa - Kosmow ka. P nnna A1rn i e~zka - Janiczli ll'na. Pan Ouska - Bro­
kowski . Ks i<tdz 11rnwinclnl - SZJ'm/Jnrskl . Zak rysti an - SiemJJ.szko, J ao kl• I - Brandt, tan isl:lw -
Boroli k l. Kleofa~ - Bie!lwlsk l. - Re2Y er: Jtdnowsll/ . W sezo nie I raz . 
BEATRIX f I. 3 ml(ia 1913 r . - Ors ul - Ryrirr. Beatri.- Cenci - S o I sk a (Kose.). 
Tomuo Crnci - Marta/Isk/, Azo Cenci - Braumdwna, Francesko Cenci - Jedno wski, Lucrezia 
Cenci - K.osmmvska P letro Ne.ir:rl - So/slti , Giun.o Olani - Ble1alldi, Ce•&rio - Nowacł.i. P adre 
Anzel mo - Stanłś.lawsk i . - Retl'•er tani~lawsk i. W ,cz unle 1 razy. 

1913- 14. - KSIĄDZ MARl!K . 23 si erpnia 191 3 r. - Kossakowsk:i - Miel eivski, Towa rzysz pancerny -
Nowacki, Kaz imierz Pulawsk.i - l arski, lietmao - MasJalskl, Starościc z Baru - Slunislawski , 
Regimen ta rz - Kos iń kl , Geueral Kreczetnikow - Siemast!ko, Adlu tanl Kreczelnikown - Gdrslli. 
R;ibl n - Jednowski, J udy ta - lu.szczkiewlcz6wna, Kslndz Marek - Adw11ntow/ :t, "zlachci c -
Miarczyński. - Reb s e r Mielewsk i. W s ezon ie 7 razy . 
KORDJAN. 27 sie rpnia 1913. - Mlko la.I I. - Jet1t101vskl, W . Ksiaie - Miarczyń$ki , Kord.Jan -
Stanisl a11•sk /, P rezes - Bończa, Grzegorz - Siemaszko, N eznn!omy - No wacl:i , Spowiedni k -

S zy mborsk i , Lau ra - Rexlcz6wna, Matka - Modzelewska, , trach - No1vakowski W •. lmaalnacJa ­
Wi c!anduwna. - Re żyser , ta11i s luwsk1. W ~ez on i e J raz.v. 
KSIĄ~ NIEZŁOMNY. 21 marca 1914 r. - Król T ang ieru - J ednowski . feo 1h ana - Solska. 
Mule) - Nowakowski, Tarudan t - Ma&ta/ ·k i, król . !fon .. - Stanisławski, Don !"ernnmlo - Mj,. 
l r 1vsk i , Don Henryk - Mihul owlcz, Bn •tas7. - B01icra. - Reh sc r : JednowSki. W se.z. z razy. 

191 15. - KORD JAN. Z5 sierpni: 19!4 r. - 1\likolaJ I. - } ednowski. W . K.•l~fe - Miarczyński. 
Kordi an - S/QJr/slawsk/ , P re zes Spi'&k{lwy ch - Bolleza. Orze gorz - Trzy \Vdar, Niez naJo rny -
Mielcivski . Spowiednik - Sz ymborski, Lau ra - Turo wic:d wna, - trach - .'ło walw1~ski W ., lma-
gmacJa - Wielcmdllwna. - Retyser : ta oislnwsk i. W sezoni e I raz . 

191 17. - ZŁOTA CZASZKA. 18 lis topada 191 6 r . - P an Koniecpolski - Jednoivski . Zla ta aszku -
S o I s 111 (gośc .). Pani slrain ikowa - K.nsmo wska. Panna Agnie szka - Mll/dro wlczllwna , Pan 
~ska - Trz y wdar, Ksią dz prowlncial - Szymborski. Znkr;ystJan - NoskowJl:i, Jankiel - Botlcza, 

Stanislaw - M/en :eJewski, Kleofas - Bleeaflsk i . - R.cty-ser : Jed nowsk1. W sezott le ' razy. 

1917-IS. - ZŁOTA CZASZK . 2 wrześni.a 19 17 r. - Pa.n Koniecp olski - Przystmisk/, Złota Czaszka -
Jedn11 wskl, Pani stratnlko'Wll - Kosmowska, PDnna J\>.'Il icszka - Ma/dro1~/rzl.lwna, Pan G:uk• -
Puchalski Ksl a dz p rowlncinl - Szymborski, ZnkrystJaa - Noskowski, Jankiel - l nrnn, Stan -
,law - Mierze/ewskł, Kleofas - Rdzawic1 . ~ Reżyser: Jednowski . W s•zon ie 4 razy. 
NOWA DE JANIRA. 6 pd dziem ik11. 1917 r. - Hrab ia Respekt- Bończa, ll rabina - Rott11r. 
Dyana - Zahotsko, Stella. - 'Ma/dr owlullwno, ao tozy - Węr/ult.o , Rzeczn ickl - Feldman, Iihlia.. 

So/ska-Grosserowa, l(slądz Loaa - S zymborski . Wo ldemar - Zelwer owicz. Jan - 2yt11cki . -
Reżyser: Ze lwerowicz. W sezonie 9 razy . 
KSJADZ MAREK. 2 lTHlrc.a. 1918 r. - Ksindz Marek - Snsnowski , Judyta - Łuszczkie111icz1J\vna. 

Oenerar l(reczet nikov - Z1iw11rqwic1 , nh tn - Jednowski. Kossakowski - Bathlke, Reg1mentan: -

l(osi1bkl, Hetman - Nowak11wskl z .. Stnro!cic z Ba ru - Rdzawla, Knzim!erz Puławski - Przy­
slarlskl. TowBrzysz pancerny. Motyczyllslll. -· J?c.tyser: Sosnowski. W sezonie 9 razy. 



1919-20. - l1Ll.A WENEDA . 26 Jule&O 19.!0 r . - Lech · Gutner, Owluona - l(oller, Dcrw1d - Somow· 
slti, Lilla - Pancew;,zowa, Róta - W y s o ck a ( ltl> c.) , Polelum. Bracki , Lelum - Nowacki , 
Sw. Gwalbert - Orwld, Jaz - Dobrzarlski. Harfiarze: - Jednowskl, Nowakowski, Szytrnuiaki. 
Szymborski . Bia/kowski i in. - ReiyserJa: W.vsoclla, W sezonie 20 r02y. 

l~W--21. - LILLA WENEDA. 26 s ie rpnia 1920 r. - Le h - Gu/ner, Uwlnona - R.otter. Cerwid -
Sosnowski, Lllln - Kaclcka, Ró:ta - Pa11cewiczowp, Polelum - Bracki. Lelum - B:1strz,vllski . 
Sw. Ow.alheri - Orwld, Ślaz - Dobrzanskl. tlari iarze: - Jedno11.'Ski , No11•akow ki . Sz:,>maliski. 
Szymborski. Białkowski i in. -- Retyser: JrilnOll'SkJ. W se.zonie 2 razy. 

1~21-22 . - HORS>ZTY!ilSKI. 28 Uy zula 1922 r . -- tforszłl•ńsk i - vsn1J 1v~ki, Salomea - Nosarzewska, 
OJcicc Prokop - D:ia/osz Hetm.an - Jtdno1vskl, Szczesny - Bialkowskl, Amt:lia - l(acrcka- all. 
Ks!ńskl - l(ras11ow/ecki, Karzeł - 'Kustoll'ski. lorka - Szymborski, Garnosz - Miarcz:,>ńSki. 
M3ryna - Modul~ll'6ka M .• Nie.z najomy - Szyma/!ski . -- R~żyser: Sosnowski. W •CZ.. 23 raz:,> . 

1922- 23 . - MAlVA STUART. 30 września 1922 r. - M;i.ria Stuart - Panctwlczowa, tmf/~wska. 

Henryk Darnlc j - Nowakowski, Mor tu u - Doóiestaw, Rizzio - Szy111al1ski, Botwel • Bracki, So ­
sn1111'ski, Krasnowltc/d, D~R la - l(ulaJWwskl, L1ndsal - K.rasno1viecki, Oroliclci , l'aź - Ga/Iowa. 
Nick - 81a/ko11·s/ll, Astrolog- - Brandt. - Reżyser : So nowski . W sezouie 18 razy. 
tlORSZ1'Ylil Kl. 12 maJa 1923 r . - - Hor ztyński - Sosnowsk • Salomea - Mazarekówna, OJ 1cc 
Prokop - Działon, He lman - J ednowski, 'zczcsny - Białk owski. Amelja - O a/Iowa, Ks iński -
Kra nQw/ecki , Karz I - K11słowsk/, Sfo rka - Szymborski, Cia.rnosz - M/arczy1iski, Nieznalomy -
Szymatlski . - Reżyse r : Sosnowski. W sezonie 3 raz;• . 

192 21. - KORDJ N . .!-I maja 192'1 r . -- Kordian - Bialkowski . Socha. Mlkolnj I - Jcdnowski, 
W. Ksi~tt; - !tfiarczyllsll.i, Prezes - Kawcz.vllski, GrzeJ!:o rz - K11/akowski , K. i~dz - awfcki, 
Wct1:ran - Brand/. powie dnik - hade~ki, Pap cż - Szymbor~ki, Dozo rca w Jamesparku -
Piekarski , Lnur11 - MIU'arekdwna, Violetta - Klotiska. Dozo rca w szpitalu - Lub/akowsk i. 
Wariat I - Sz;imańsk i. WarHl! li . R.odzitWicz, S tr;u:h - Kustowslli . lma11:inacJ - Chodecki, 
Dokto r, Diabe ł , Widmo - Piekarski . - Reisser: Trz.ciriski . W sezonie 19 rar :;. 

T~U--25. - t!ORSZTYNSKI. 30 maJa 1925 r . - ttor.ztylisk - o / s k I ( ~ośc . ), a lomca - Mazar • 
k6wna, Oiciec Prokoo - PaKowsłi. tte trnan litewsk i - fednowski . Szczęsny - Billlkowskl, 
Amelia - Sokolska. Ksh\ski - Kra nowfocld, Kane i - Kustowsr.t. S for ka - SZYmhorslcl, Garno! z -
M/arczy/lsk/, Maryna - Sniadu/w, Nieznajomy - Sz:1matlski . - Reżyser: J dnow ki W se­
zonie J razy. 

1~26--27. - SIĄZI! NIEZŁOMNY. 16 wn:eśn ia 1926 r. - Król rczu - Leopold Komomicki, ł'enlJlana -
ffelena Hal acillslla, 131re lle . Ros" · e lina , Jej niewolni ce - l ulimila Miodotlska, Ttoflla Ko­
ronkiewicz, Maria Trtszczy1i Ila , Zara , iei slażebna - Taida Granowska. MuleJ, wO<U fl oty 

-ma ury tanskiej - Wladysław Surzyli k i , Seli m, dozorca n iewolników - Władysław WotRi lt. 
Ta.rud.ant, kslde ma uryta.6ski - Aleksander Suchcicki. Alioos. król 11 or lug-al ski - Kazimierz 
Brodzikowski. Don r e rnand, Don Henryk . infanc i po rtu&a tscl' - Zygmunt No11•akowski Zbigniew 
Sawan, Don Zitan Cou ti nio - Tadeusz Bumalowicz, Brytasz, trefn iś - Stanlsl aw K.ustowski, 
Niewolnik I - Zdzisl aw Karcu w kl, Ni ev.•oln k li - Franci z~k l ' llus, Niewolni k llI - Eugeniusz 
Kwiecilłski . - eży er: Sosnowski . W sezonie 17 razy. 
BALLADYNA , za czerwca 1927 r. - Puste ln ik - lednowski , Ki rk or - Surzyriski, Matk11 - l(os­
nwwska . 13a ll :ul ynn • ł/a/acińska, Alin a - Kossoclla. Pilon. · Rozmary nowski. rabie - Kar­
czewski . Fon Ko lrrn • Socha, Or a lon - Suchci cki. Ka ncl erz - Kulakowski , Pose l • l(ustowski. 
Lekarz - hodecki , Goniec - Bumalowicz, Bu rmis trz - Turski , Pierwszy z panów - Brodzikow­
ski , Szlachta - K11•tecillsl:i , turowski . Zoluierz - Fi/us, Gop lana - Starska. Chochli k - Bednar­
ska, S kie rka - Dra/Jtl!6wna. - Reż)' se r : os11owsl!/ . W czonie J raz:,> . 

Ogólem grano w tealrse krakoz skim Ł4 sztu k Słowackiego E ogólną /ir:rłJą 
przedstawień 434; w starym gm achu, s:;;tuk 9, prscdstaw icii :;6, w 11owym sst,11 k 13, 
przedstawi.eii. 378. W tary111 gm cl11ł cieszył się najwi kszeni powodzeniem M azepa. 
(r8 przcdstawie1i.) . W nowym na pierwssem mit!jsc 11 !troczy K ord jan (8 1), /JO 11im 
Lilla W eneda (48), flor ztyński (41). Ballady na (40) , Ks. Niezłomny (39 ), K s. M a­
rek (32). Najniższą c:yfrę (po 2) wykasllją : Mindowe (tylko w starym gmachu) 
i Zawisza Czarny. 

a 
I 

C::L~~~~~~~~~~~~~~~~~-~~~~~~~~~~~-a 

Nakład Tea tru Miejskiego im. J. Słowackiego w Krakowie Redaktor Dr. Tadeusz Świątek 
Rotogca jura Drukarni Nar dowej pod ::arządem M arka Szlefryga w Krakowie. 

KH111y p ra w dziwe angiel kie ceylony surowe 11101cr1cn OlSlOlllSffl K R A K ów W i palone, poleca hurtowni e i częściowo W W Maly R y n e k 

Salon fryzjer sk i 
dla Pań 

J. Ni eżyńsk i 
KRAKÓW 

Plac WW. Świętych 11 

Ondnlauja, Mrutlcnre, 
Maea.t klasye~ . I lelctr. 

Farbowanie włosów 
S< L'Oreal li nn 

Perfumerja 

Sukiennice 6 
WIKTOR CZAPLICKI 

JUBILER 

kład wyrobów 
złotych i srebrnych 

Brylanty i inne dr gie amiNtit> 

Prqjmuje zamówienia, 
przeróbki i naprawy 

Wykorutnie łermlitl\W i solidne 
.Firma i stni~j od oku I 

TAPETY 
SZLAKI I LI TEWKI 
ZŁOTE DO TAPET 

w wielkim wyborze 

poleca 

Z. KUTRZEBA 
KRAKÓW, WJ I..NA J. 11 

HONORATA GRZYWACZ 
Kraków ulica FJorjańska I. 11 - T lefon Nr. 39 

PoJeca w wielkim wyborte po cenach konkurencyjnych : cukry de erowe, C'tekolady, 
ciastka, herbatniki, torty, sucharki, andruty pod torty i karlsbadzkie przekładane 
en.krem, biszkopty, pierniki toruńskie, figurki z marcepanu i czekolady, manneladki 
owocowe i owoce kandyzowane do ubierania tortów. - Również ll leca rozmaite 
soki we flaszkach, kompoty, koafitu:ry, marmolady, domov.'Y wyrób marynat, jak:: 
korniszony, pikle, rydz i grzybki. Towar pierwszej jakoś i. Ceny konkurencyjne 

Kupuję i sprzedaję 
złoto, s:rebro, brylanty, 
perły oraz wsze l ką 

b iżuterję nową i an­
tyczną, płacę najwyższą 

wartość 

J~lff CYHnKlfWICZ 
Kraków, ul. Sławkowska 1 

Kaz. Ogorzały 
Kraków, Szczepańska 11 

T I •fon 3004 

Skład towarów kolonial­
ny h, sp tyw1.'Zych, dell· 
katesów, likierów i win 
oraz stała sprzedaż 

żywych ryb 
Ula P . 1'. u=1dznjqcych 7.Rbawy, 
bale, danruugi, daję w komi Wll 
sprzednt wszeU<i e towary bllfe-

lowc or11z spl rytuał ja 

Z. Ziembicki 
Kraków, Plac Marjacki 2 

Skłud papieru. i galanterji 
Urządzenia biurowe 
Pamiątki z Krakowa 

Na sklad.zi " znwsi.e wielki wybór 
o eyglnuln)'ch nb111Zów malarzy 
pols kich. żadna wy lawn, ty lko 
sprzed:u po ce=ch okazyjnych, 
jednak bez obowiq:tlcu kupDJl 
Naleiy dobrze 11wll1ać na adres 

WŁADYSŁAW GIBASZEWSKI 
Kraków, ulica F1 orjańska 3- - Telefon 33 

Poleca skład wykwintnych materjałów wełnianych, b · ełnianych i jedwabny ch na 
suknie i kost jumy damsk ie, z fabryk bielskich i !zagranicznych, oraz poleca (po 
najniższych cenach nowości dla pań, jakoto; kostjumy, płaszcze damskie, swetery 
i żakieciki trykotowe wełniane i jedwabne, reformy damskie, pończochy jedwabne 

i fildeco, pledy himalaja do podróży i chustki wełniane 

Wielki wybór bielizny damskiej Ceny najniższe konkurencyjne!! 



• 

Smako zoml Najprzedniej­
sze pasteryzowane 

deserowe 

Masło 
z markĄ ES•EN codzienni 

świeże, poleca 

Stanisław NIEPOKÓJ 
Kraków, Plac Słowiaf1ski 

=SKŁAD 
= NARZĘDZI 
a L EK R SK ICH 

ludwika Knapińskiego 
w Krakowie Mikołaj ka 7 

przyjmuj do ostruń, Dllpraw I 
nik l o wnniR ts,i.k lokll1'Skie, jak 
I "'Wyki<. note, notyczki, brzytwy 

i t. p. 

A. Hawełka 
dzienawca S TA NISLAW PEC 

Rynek Gł. L. 34 
(Pałac Spiski) 

Telefon 4201 

BUFET i SALA 
DO 

ŚNIADAN 
w nowo otwartym 
pięknym lokal u, 
poleca : przekąski 
zimne i gorące w 
największym wy­
borze. Kuchnia go­
rąca. Wszelkie na­
poje w najl pszym 
gatunku (win fran-
cuskie i węgierskie 

na szklanki) 

Ogłoszenia do 

H ELENA 

M~lAKHI 
Fort .piany 

Pianina 
Fisharmonje 

Gramofony 

ul. Szewska 9 
Telefon 4365 

Salon Dzieł Sztuki 

KAZIMIERZA 
WOJCIECHOWSKIEGO 
Kraków, św. Jana 3. Tel. 2 

Nieustająca wys iew a obrazów 
wybitnych mala !"q polskich 
Ceny niskie , konko:reneyjn . 

Salon 

Skład 
Papieru i Galanterji 

MichatSłomiany 
Kraków, Sła k owaka 24 

Papiery listowe, pocztów­
ki artystyczne, !bumy na 
pocztówki i fotografje -
Ramki na fotografje -W • 
roby skórkowe. Karty do 
gr y. Wykonu.ie bilety wi­
zytowe, zawiadomienia 
ślubne i wszelkie druki 

Szyldy i r eklamy 
św! Une zwykle, litery fasadowe 

Ornamenta i napisy 
matowane na nybacb 

Lakiernictwo 
Pokostnidtwo 

wykonuje I-sza a j. pracownia 

lHD. lHSZKlf WICZH 
Kraków, ul. św. Marka I. 

Najsolidniejsza sztuczna 

AR BIARNIA 
i chemiczna 
PRALNIA 

D. 8 IS 8 N B ER G ER A 
da ej 

Z.FLUSS 
w Krakowie 

ul. św. ITIJia 7 Slml1tka 9 
przyjmuje garderobę mę­
ską, damską i dziecinną, 
materje wszelkiego rodza­
ju, również białą bieliznę 
do prania z połyskiem, 
wykonując takowe w naj­
krótszym czasie i po ce­
nach konkurencyjnych.Na 
ż ąda n ie uskutecznia się 
także reperacje wszelkiej 
garderoby. Osobny dział 
do plisowania. Do żałoby 
farbuje w 12 godzinach • 
Pła zcze pluszowe odna-

wia tarannie 

GILL, Kraków, św. Tomasza 32, II p. 

_ _____ Jr -123:> 
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